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Ceny prenumeraty.

W i Lw ow ie: miesięcznie 2  Kor., 
za codaienną d w u k ro tn ą  dostawę 
30 domu dopłaci, się 6 0  haiarz;,.

Z  przes^łKą poc i r  kraju  
1 m o n arch ii:

micsięci. 2  K 5 C  h. Ij .  2-m-oł 3 K .- h  
kwarta' 7 K . 5 0 h . i  w łką 9 K — h 
- 'c zn ie3 0 K . -  h tyP O cn ,./ 3 g  R _  h'
W  N iem czech: miesięcznie 4 Kor

nafiSl* 'aCh Zw‘V  PO 
cztowego m ie s ię c z n ie  5  \ 0 r i .
Zmiana adresu pocztowego 4 0  nal.

L w S Cu^vad r i " htrac>’a- DruJ arm a uwow, uhca Chorązczyzny 17— 19.
^yctoodzi & razy dziennie

Ceny ogłoszeń.
O rło w e m  (inserat^) t a  . 
petitowy lub j e j  miejsce 20 a • 

słani za w! :t s uejt01#r  Itu 
iejjo miejsce 6 0  halerzy 
N eftril^gia  za w i-rsz petit. 6 0  hfc*. 
D on iesiciJa  ośiu K i-ty  zaręczynach  
i t p .  wiadotpoS«i po ■ Kot. t i  wiersz. 
D robne o g łoszen ia  z wyra; fi H. 
nairr rej 6 0  h?l :rzy. Wyra -  E - >  
siem  pismem bezą się podwójni"!.

Ceny oddzielnych n u m erów : 
Nr Dopołudn. 6  h. z irzesyłką 10 h. 
Nr. do ranny 4 h. r  nr ;esyłką fi rn 
Dropnych rękopisów niezwraca się

Rękopisy - listy w sprawach redakcyjnych należy adresować d o : R e d a k c y l  
. z a s i ę  nadsyłać pod adresem : A dm lnistracya S łow a P olskiego____________  pod adresem : A dm lnistracya

T b a w c u :  i n ż y n i e r  W A C Ł A W  W O Ł S a k l .

S ło w a  P olsk i' 
P olskiego we Lwowie. —

;o we 1 wowfe. —  L is t  w spraw ach  
dres dla telegraiuAw: S ło w o  Lwów

przedpłaty i odbioru pism a, 5ełoc3er:a i rek aniacye 
-  Ni. teleionu R .dakcyi 541, Adnamstracy i 740.

n i « a k t «  j t « e * e S c :  ' 5 Ł Y G 1 1 F 1 B T  W  A S l ~ « V ł ' S K A

■'zas odnowić przedpłatą 
na lip iec  

k w a rta ł trzec i 
p ó łro c ze  drug ie .

r<i 7  P ierw szy ch  dniach lipca, po ukończeniu „M a 
?'rzy Z biertdbow skiego, „S ło w o  P o lsk ie "  rozpocznie 

P rzem 'W' “̂ C' r0 z S^°^neB ° iuż dzisiaj m toaego autora

K A Z IM IE R Z A  Z D Z IE C H O W S K lE G O

P t. „ L U N A " .
<* owi p re n u m e ra to ro w i na żądanie o trzym ają  

i A d m nistracyi bezpłatnie początek sen sacy jn e j, św ieżo 
ozpo^zętej w wydaniu porannem  pow ieści

„ C A V E T E “ S t a n d  t a  

7 a z  rozpoczętej w dodatku sobotnim  pow ieści 

C o u i e v a i n a  „N IEZN A N A  W Y S P A " .

Opozycja z zasady.
S ą  ludzie i stronnictw a, których jedyną racyą b y  

tu )e^ 3Pozycya S ą  on. w szędzie, na całym  św iacie.
s bodaj n.gdzie w Europie nie ma ich tylu, co  u nas

w P o  sce . M oże d ziała, tu ataw izm  od rad zający  &w ciąż
nowych odm ianach typ aaw n eg o  w archoła polsk iego,

sejn .ikow icza, k tó ry  nie m ógł żaemą m iarą przemcidz 
na s o b i ,  aby nic krzyknąć „ v e to “, bez względu na 
w ażność spraw y, byle cudze zdanie me z y ssa ło  a p ro ­
baty M o że. to  poprostu tylko  skutek niedostatecznego 
w yrobienia społecznego  szerszycn warstw naszej inteli- 
gencyi. A le ;est faktem , że w kazaem  niem al stow arzy­
szeniu, w każdej zoiorow ej ro b o cie  sp otykam y się z ty- 
>em „oponenta z z a sa a y “ , zaw sze tylko krytyku jącego, 

zawsze z ab iera jąceg o  g łos, aby  pow iedzieć, że  je s t on 
„innego zd a n ia ".

y*. ' u poliłycznem  ludzie o  te g c  rodzaju umy- 
_  . skupiaią s i3 oczyw iście o k o Io  stronnictw  op o-

zycy jnych . 1 im dane stronnictw o je s t  w sw ej w alce 
z -ząd em , czy rządzącem u stronnictw em  krańcnw sze, im 
jeg o  ooozycya bezwzgłedfweiszą; —  tern je s t im o .io  
m ilsze. N ie p y ta ją  >się ot -e to , ja k i  je s t  program  po­
zytyw nych reform , których się  a o n ia g a ją  partye poli­
tyczne w kraju , nie analizują realnej w artości g ło szo- 
nycn przez nie postulatów , ani się  też zastanaw iają  na a 
tern, czy aane stronnictw o m a isto tn ie  warunki spełn ie­
nia sw ych dążeń, czy w ykazało w dotychczasow ej dzia­
łaln ości niezbędną rozw agę, um iejętność przewidywaniu 
przyszłości i korzystan ia z nadarzających się okoliczno 
ści pom yślnych —  sądzą on i stronnictw a w edług jed ne­
go  ty lko  kryteryum  : czy je s t o no  w ytrw alsze od innych 
w sw ej opozycyi, czy nie sp lam iło  się nigay źadnem  
tw ierdzeniem , a zaw sze p ozosta je  wierne sw ej dewizie 
zaprzeczeń.

1 m im ow oli liczniejszy napływ łudzi tych do stro n ­
nictw a. w yciska na caiem  stronnictw ie, na je g o  taKtyce 
polityczne, i na jeg o  prasie piętno ich skłonności du­
chow ych, znam ię bezkrytycznego przeczenia.

J e s t  to  rów nia pochyla. B o  to  roia ogrom nie ła ­
tw a i w ygodna, nie m usieć sam em u m yśleć, zaw sze ty l­
ko  op onow ać temu, co  inni ro b ią  i mówią

G dy obecn e w ybo-y w prow adził}’ J o  p e '•lamentu 
znaczniejszą ilo ść postów  stronnictw a ludow ego, prasa 
je g o  zapow iedziała, że stronnictw o ludowe przystąpi te ­
raz do szerokiej akcyi pozytyw nej w prow adzenia w czyn 
reform , które krai i sp ołeczeństw o odrodzą

A le w idocznie m etoda przeczeń tak silnie w zrosła 
w m ózgi i nerw y je g o , że już do żadnej sam odzielnej 
akcyi politycznei sta ło  się  ono nie zdolne

R acya bytu je g o  je s t jedynie ty lko  w oponow aniu. 
Pók i ster naszej polityki spoczyw ał niepodzielnie 

w ręku konserw atystów , „K uryer L żył walka,
z \ im ‘ -O bec si> ^ 4  ‘ uokra^-czii. .
A o bok K o la  istn ie je  d o ść  liczny l.luo 'iuuow ców , by 
m ógł istotnie sw ą w łasną, pozytyw ną p olityaę prow adzić.

Z daw ać by się  m ogło, że nadeszła teraz  chw ila, 
w k tórej „K uryer L w o w sk i", ja k o  organ teg o  klubu, 
p ostara się  w skazać społeczeństw u now e jak ieś drogi 
naszej polityki narodow ej, wystąpi z własnym swym po­
zytywnym politycznym  program em , je ś li  kto żyw ił na­
dzieje takie, zaw iódł się  gruntow nie.

B y ć  m oże, że zmusza go  do tego  kon ieczność 
odw rócenia oczu sw ych czyteln ików  od w łasnego stro n ­
nictw a i jego rep rezentacyi parlam entarnej, aby nie ra ­
ziła ich zbytnio je j kom pletna ja ło w o ść  —  ale w dal­
szym  ciągu „K urjer L w .“ żyje jeayn ie  op ozycyą

Jedyna zm iana jak a  zaszła w je g o  polityce na tem 
polega, i e  gdy daw niej sw ej racyi bytu szuka! w o p o ­
zycyi przeciw ko konserw atystom , dziś szuka je j w op o­
zycyi przeciw ko narodow ej dem okracyi.

Je s t  to  o  ty le trudniejsze, że narodow a aem oicra- 
cya nie je s t stronnictw em  rządzącem , a co  gorsza , w ła­
śnie im w ięcej w siłę  s ię  w zm aga, tem  głębszych  się 
dom aga reform  d em okratycznych w kraju, bo tem wię 
cel szans ma na ich urzeczyw istnienie A już najtrudniej­
sza spraw a, gdy się  staw ia ło  do niej jak ieś żądania, za ­
pow iadając z gó ry , że ich nie spełni, tym czasem  w ła­
śnie w żądany sp o só b  postąpiła.

V>'niosek p. G ląb ińsk iego  w S e jm ie  reform y ordy- 
nacyi w yborczej na podstaw ie pow szechnego glosow ania 
p ostaw ił „K uryer L w .“ w w ielce kłopotliw e po}ożenie. 
A pow iększył jeszcze kłopot ten apel nasz do społeczeń­
stw a, aby w obec zb liża jącej się  sesyi se jm o w ej, która 
m a się  za jąć  zm ianą oraynacyi w yDorczej, w ypow iedziało 
jasn o  i stanow czo sw e do posłów  sejm ow ych zadanie 
ze-w ania ta z  na zaw sze z kuryam i, co  naród sztucznie 
na stany d J e ią ,  i oparcia  krajow ej władzy ustaw od a­
w czej na rów nie szerokiej jak  parlam ent podstaw ie wy­
b o rcze j. P róbow ał „K uryer L w .“ pocieszyć się  naazieją 
że jednak stronnictw o dem okratyczno-narodow e nie za­
p rotestu je  przeciw ko deklaracyi gabinetu w parlam encie, 
w ym ierzonej przeciw  dążeniom  do reform y sejm ow ej 
w duchu pow szechnego głosow ania. A le nadzieja ta nie 
ziściła  s ię . „ S .o w o  P o ls k ie " , s ta ją c  w obronie  autonom ii 
kraju naszego i tych zasad dem okratycznych pod ha­
słem  których  w iększość K ola zosta ła  w ybraną, ośm ie- 
liłe  się jed nak., żadać od K o ła , aby  w ezw ało p arla­
m ent do ośw iadczenia rząaow i, że obow iązk.em  jego  
będzie uszanow ać w olę sejm ów , które zechcą wprowa 
dzić u. siebie pdwsaechme w vbrrv  w o ssa e  ^ 'szelk j r o- 

| dział i ifr ju liiy . f  ... i -
Pi zebrała się  w ib e c  tegó  miark cierpliw ości „K u- 

ryera L w ow sk ieg o" na tę naszą zioSMwość, z jaką utru 
dniamy mu oponow anie narodow ej dem okracyi, pozba­
w iając  go jedynej dziś jeg o  racyi egzystencyi. Nie da 
się  on zepchnąć z raz opranego stanow iska. A gdy ina­
czej nie m ożna, potrafi w dzień chociażby  pow iedzieć, 
że to  noc. N arodow a derr.okracya w ystępuje przeciw ko 
akcyi rządu, zm ierzające j do pow strzym ania reform y sej 
m ow ej z pogw ałceniem  zasad autonom ii Ceimu. M iino 
to  m ożna napisać, że pod płaszczykiem  obrony autono­
mii, broni ona kuryalnej ordynacyi sejm ow ej, gdy się 
nie w spomni nic o  iej p ro teście  przeciw ko rządow ej d e­
klaracyi, a  natom iast oprzuci s ię  ją  inw ektyw am i, że si

Lord O ro m e r.
P o rt-S a id , 8 czerw ca 1 9 0 7 .

W połow ie października r. z. m ogłem  nam acalnie 
przekonać się  o  łączn ości dalszego i b liższego wschodu 
z Europą, gdy mi przyszło rozw iązać z a g a d n ie n ie : jak
F —praw ić się  na drugą stronę m orza Śró d ziem n ego  ?
O d m iesiąca, we w szystkich p ortach , na w szystkich
okrętach , w szystkie m ieisca były z a m ó w io n e ; w racali 
bowiem na sw e urzędy w szyscy urzędnicy i zam ożn ie j­
si m ieszkańcy pozaeuropejsk iego osadnictw a, którzy 
uciskii byli 0 d skw arnego lata Afryki lub Azyi, aby 
odnow ić zapasy sił w rodzinnej Europie.

W racałem  i ja też, pokrzepiony dotknięciem  m atki 
ziemi w K osow ie i Z akop anem , ożyw iony je j życiem , 
wst ząśnięty w strząśnieniam i je j duszy, w yłaniającej no- 
wą . - ać  sw ego rozw oju po wieku grobow ego przy- 

:en ia... N ow ą p o s ta ć ? ,. .  P rzep raszam l O d roazon ą
tylko , ale  zaw sze tą  sam ą, znaną g łęb iom  naszej zbio- 
r ij św iadom ości, drogą sercu , oprom ienioną blaskiem  
aalekich  wieków, św ietnością  dokonań, pięKnością usi- 
owan. których spuścizna tętni w żyłach każdego z nas 

kapitałem  rozw ojow ego dorobku.
B o ż e ! co  za n ieobliczalny kapitał teg o  dorobku 

ież} nagrom adzony po w szystkich kątach W ioch , k tó ­
rędy się  przejeżdża ! Z takim  kapitatem  m ożnaby wieki 
przespać i obudzić s ię  m im o to bogatszym  od innych. 
Z takim  kapitałem  m ożna być posiekanym  na kaw ałki, 
a potygą jed ności podania żyć jak o  jeden u stró j. T o  
też Rzym , spoiny korzeń, sym bol, hasło, kręgosłup po­
je n ia , p oczątek  i k o io n a , m usiał zo stać W łoch s to licą .

P atrząc  na te porty, tam y, mury, drogi, na te 
masy nagrom adzonego kam ienia, tak uchw yconego ce- 
m em sm , że ani czas, ani m orze zgryźć go  nie m o g ły ; 
widząc tę ro o o tę  Rzym ian, z k tóre j dziś jeszcze W iosi 
żyją, i j j k  ży ją  1 żal się  robi P olakow i, że po w ale­

cz n y c h , ale nieogiędnych Sarm atach  nie zostało  „nic, 
k -om ia sław y " pow iew ające! chw alebnem i strzępam i po 
rożnych kątach św iata. A le te  strzępv są  szlachetne

i p iękne... i k to  wie, czy nie lepsze od rzym skiego 
cem entu dla sp ó jnej c iąg ło ści podania, jed ności narod o­
w ej duszy...

N ie zazdrośćm y nikom u, sk o ro  dziedziczym y k a ­
pitał ducha, za który p-zed nikim w stydzić się  nie p o ­
trzebujem y.

Pięknie, o szałam ia jąco  je s t  w tym  Rzym ie, rze­
źbionym  w bryłach w zgórz, w około których tańczą k o ­
row ody m ięszanin ze wszystKich czasów  sztuki, a po 
których typy ze w szystkich krańców  św iata snują się 
śród ludności o  zabłąkanych profilach C ezarów , ale 
ale  trzeba jech a ć  dalej, j a k ?  K tó rę d y ?  T ę  zagadkę 
m ogą rozw iązać ty lko  w szechw iedzący P P . Cook and 
S o n . O d nich też s ię  dow iaduję, że w najbliższym  cza­
sie  m ogę d ostać s ię  do Egiptu ty lko  przez Brindisi.

D o  Brundisiurn prowadzi —  znowu pom nik s ta ro ­
rzym skiego porządku i pracy —  V ia  Appia A ntica, 
w ytrzym ująca jeszcze zw ycięzko porów nanie, przynaj­
mniej w bliższych okolicach  Rzymu, z drogam i now o­
czesnemu Ale kolej żelazna m a sw e w łaściw e zalety , 
dzięki którym  m ogłem  tyle zyskać na czasie, aby z a je ­
chać do N eapolu, o b e jrzeć  zw łok, pom p ejsk iego m iasta, 
za jrzeć w gardziel burczącem u wciąż gniew liw ie W ezu­
wiuszow i, u k tó reg o  law y, niedaw no w yrzuconej, m o­
głem  jeszcze  zapalić kaw ał dzienm na, zresztą  przew o­
dnicy pieką w law ie sw oje kasztany i kartofle  —  aby 
w końcu, w tow arzystw ie k u f r a  i n d y j s k i e g o ,  po­
cztow ego , pęd zącego z Londynu błyskaw icznym i p ocią­
gam i, znaleźć s ię  na pokładzie „ O siry sa "  na godzinę 
przed jeg o  odbiciem  z Brindisi.

W dwa dni potem , 17  października, z porannych 
mgieł w ynurzało się  płaskie, jed nosta jne wybrzeże afry­
kańskie, ledwie zaznaczone płaską plam ką P ort-Said u . 
Vv gorącem  pow ietrzu czuć było w ilgoć w ezbranego 
Nilu, k tó reg o  opar lekko przesłaniał blaski słoneczne 
i niezm ącony żadną chm urką nieboskłon . Siedziałem  na 
ław ce, w yglądałem  znanych sob ie szczegółów , a zw łasz­
cza s to ją ce g o  wpół tamy przystaniow ej w ielkiego, b ra n ­
żow ego L essep sa , ruchem ręki zap rasza jąceg o  przyjeż­
dżających ku wejściu do kanału S u e z k ie g o : „A perire 
ten-am ger.tibus”.

—  Ł ad n y poranek, —  przemów?} go mnie po­
dróżny, siedzący na drugim końcu ław ki, k tó reg o  dotąd 
nie zauw azyiem  byt na o k ręcie . B y ł w iasno szarem  
ubraniu, z panam ą na głow ie. M ile uderzyła mnie p o ­
praw na iego trancuzczyzna, do kilku dniach m tg o  p ra­
cow itego  obcow ania po angielsku.

—  B ard zo ładny, ale czuć już Egiptem  w po­
wietrzu. Czy pan je s t  Francuzem  ?

—  N ie, jestem  Anglikiem
—  B o  pan św ietnie mówi po francuzku, jak dość 

rzadko zdarza się  cudzoziem com . M usiał pan bardzo 
m łodo zapoznać się z językiem  trancuzkim .

—  B ynajm niej, bo zacząłem  mówdć po francusku 
m aiąc już lat trzydzieści kilita, ale dużo obcow ałem  
z Francuzam i.

—  W inszuję, nie zdarzyło mi się  słyszeć Anglika 
z tak doskonalą francuzczyzną. Czy pan m ieszka w F o rt 
Sąfdzie ? —  pytaiem  sądząc, że m oże jaki nowy kupiec 
czy kom isant założył nowy interes.

—  N ie, ,2dę do K airu, guzie m ieszkam .
Przechylony ram ieniem  ku oparciu ław ki, zw ró­

cony do mnie z poczciw ym  uśm iechem , z jak ąś chętną 
d cbrod u sznością  sk łania jąc się do rozmowty, zdaw ał mi 
się  poczciw ym  kupcem lub średnio uposażonym  urzędni­
kiem , który w ypccząw szy w sw ej Ojczyźnie, w racał o b ­
ją ć  sw ój interes czy urząd, uśm iechnięty z zad ow olenia, 
że z now em i silam i oanajdzie sw e w łaściw e życie c o ­
dzienne, a tym czasem  rad pogaw ędzić z byle kim , za­
nim marudnie zw olnionym biegiem  okręt d o t'z e  p o rto ­
w ego pobrzeźa. M iałem  już na końcu języka, aby za ­
pytać go , jak  mu się  powodzi w interesach i jak iego  
rodzaju intei esom  się oddaje, ale  pom yślałem  sobie, i e  
niedorzecznie byłooy wdawać się , na wysiadaniu, w 
bliższą znajom ość z jak im ś korzennym  czy oławutnym 
poczciw cem , k tórego drugi raz nie zobaczę, —  zw łaszcza 
że w tej chwili nadszedł kanadyjski pastor, jad ący na 
insDekcyę presbyteryanskich m issyj na dalekim w scho­
dzie, którem u m iałem dać wskazów ki p iaktyczne co  do 
pobytu w P ort-Sa id z ie .

W krótce byliśm y w przystani, ale  jeszcze okrę- 
nie stanął na w skazanent so b ie  m iejscu , gdy z uczepiot
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przeciw ko socyah styczrem u wnioskow i Kennera ośw iad­
czyła

W praw dzie trzeba było sfę w tym celu 2dobyć na 
odw agę n iety lko ... mniej delikatnego rozw inięcia się  
z praw dą, lecz i w ypow iedzenia zd ań... bardzo ryzyko­
w nych : „A u to ro m iści pow ołujący się na przeszkody
turm aląę w chwili, kiedy o  rzecz w ich prograni w cho­
dzącą idzie 1 A czy wtedy nie b y łe  przeszkód form al­
nych, kiedy kon .isya dla reform y w yborczej, w czerw cu 
roku zeszłego , uchw alała autonom iczną interpretacyę 
ustaw z a sa d n icz y ch "? ...

Czyżby „ K u ry er“ podejrzyw ał sw ych czytelników , 
że nie oryentu ją s ię  na tyle, aby przecież nie pozw olić 
wm ów ić w s ieb .e , że między uchw aią parlam entu, inter­
p retu jącą w pewien sp osób  postanow ienia usiaw  zasa­
dniczych, o k re ś la ją c t w łasną jeg o  kom petencyę ustaw o­
daw czą, a uchw ałą, w skazującą s o in o m , jak  powinny 
zm ,enić sw ą ord ynacyę w yborczą nie m a zasadniczej 
różnicy ?

A le tradno —  tonący  brzytw y się  chw yta.

T ak ie  m ałe uchybienia przeciw  praw dzie pozw alają 
natom iast, zająw szy identyczne w zasadzie z narodow ą 
d em okracyą stanow isko, iż „z chw ilą kiedy chodzi o  to , 
aby obow iązującą w S e jm ie  ustaw ę w yborczą przetcsziat- 
cić w kierunku pow szechnego, rów nego praw a g ło sow a­
nia, je s t przedewszysdciem obov iązkiem  parlam entu, m a­
ją ceg o  faktyczną m ożność w płym ęcia na postanow ienia 
gabinetu, a ew entualnie naw et na jeg o  skład personalny, 
zapew nić s ię , czy dany gabinet tę  now ą ord ynacyę w yborczą 
przedłoży do sankcyi cesarsk ie j i w ten sposób nadać póź­
niejszym  ucnw aiom  sejm ow yw ym  tern w iększe znaczen ie11, 
zam iast identyczną rów nież stąd w yprow adzić konsekw en- 
cyę, iż parlam ent powinien zażąd ać od rządu bv nie krę- 
Dowa. sein.ów  w decyzyi ich, gdy zech cą zreform o­
w ać sw ą ordynacyę w yborczą w kierunku pow szechnego 
płosow ania —  o g ło sić  narodow ą aem o k racy ę  za w roga 
udu.

Szubienica jafco 
argument parlamentarny.

W ied eń  3 lipca.

(A ) N a posiedzeniu w torkow em  Izby poselskiej 
zadebiutow ał z m ow ą dziew iczą poseł ruski Budzy 
new ski. ♦

M ow e podzielił pod względem językow ym  na dwie 
c z ę ś c i : ruską i niem iecką. Pod względem treści obie 
części niczem się od siebie nie różnią. S ą  w ym yślaniem 
ha P olaków .

W i_zęśr.ś niem ieckie) ow e w ym yślania m aj; fo-m ę 
skargi na ucisicanie Rusinów przez P olakow . N iewinni, 
iako owieczKi, Rusini padają o fiarą  gw ahów  i p rześlado­
wań ze strony P olak ów . Znam y tę  piosenkę. Byliśm y 
przygotow ani, że ją  usłyszym y ponow nie i to  w sp o tę­
gow anej m ierze. P o  rusku pan posei Budzynow ski już 
się nie skarżył i nie lam entow ał. Zw róciw szy się  do

ław polskich, ośw iadczył, że w s z y s t k i c h  s z l a c h ­
c i c ó w  p o l s k i c n ,  w s z y s t k i c h  p a t r y o t ó w  
p o l s k i c h  n a l e ż y  a l b o  p o t o p i ć  w S a n i e  
a l b o  —  c o  j e s z c z e  l e p i e j  —  o h w i e s i ć  n a  
s u c h e j  w i e r z b i e .

Ulżył tedy pan poseł BudzynowsKi swemu sercu 
i pow iedział szczerze, co  myśli i jaki przyśw ieca mu 
ideał o stateczn ego  załatw ienia kw estyi p olsko-ruskiej. 
Pow yw ieszać P o lak ów ! T a k , jak  pan poseł Budzynow - 
ski, czuje i myśli znaczna więKSzość ru sk ie j inteligencyi. 
N iechże w ięc zapam iętają to sobie owi z polityków  pol­
skich , którym  się  zdaje* ze kap itu lacyą w obec rozm ai 
tych pretensyj ruskich, w obec terroru ruskiego, w obec 
anarchistycznego podszczuw ania m as ruskich zd oła ją  
przejednać te  ostatn ie 1 B y n a jm n ie j! U stępsiw am i m ogą 
ty lko  odw lec chw ilę, w k tóre j w edług apetycznych słów  
pana posła B ud zynow skiegc m ają  zaw isnąć na suchych 
w ierzbach . N ic w ięcej Donad to !

Punkt ciężkości politycznej pana posła Budzyno- 
w skiego nie tkw i przecież w jeg o  życzeniu DOboźnem, 
aby w szysutich p a fy o tó #  polsKicn obw iesić na suche* 
w ierzbie. Pradziadow ie pana posła w ykonyw ali to  ży­
czenie w p raktyce, dodając szlachcicow i polskiem u za 
w spółtow arzyszy żyda i psa. Ów ataw izm  nie dziwi nas 
bynajm niej 1 Przeciw nie potw ierdza całkow icie już da­
wniej zanotow ane spostrzeżenie, że ..U kraińcy" pod 
w zględem  kdlturalno-duchow ym  nie zrobili an na krok 
je a e .i postępu od szesnasl sgo stu lecia . Chodzą w angle- 
zach i używ ają rękaw iczek, w duszy przecież pozostali 
taką  sam ą dziczą, ja k ą  byli Z eD orożcy. S ą  naw et gorszą, 
b o  tam ci podlegali dyscyplinie w o jsso w ej i mi e j i pewien 
zasób  p o jęć  rycerskich , podczas gdy now oczesny Rusin, 
przejąw szy z prądów  sp ołeczno-literackich  w szystkie za­
razki dekadentyzm u i anarchii, nie uznaje już żadnych 
ham ulców  w ew nętrznych. B o i s ię  ty lko  nam ulca zew nę­
trznego, jakim  je s t w państw ie cyw ilizow anem  praw o 
karne.

Pan Budzynow ski zagroził też P olak om  w iesza­
niem , a l e  t e j  g r o ź b y  n i e  w y p o w i e d z i a ł  
w j ę z y k u  n i e m i e c k i m ,  pom im o, że „Ruthenische 
K orrespond enz" ośw iadczyła się im ieniem  Klubu ruskiego 
za w yłącznem  używaniem języka niem ieckiego w Izbie 
p oselskie j. W tym  wypadku pan poseł był na tyle prze­
zornym , że wolał pogrozić P olakom  szubienicą w języku 
G onty i Ż elaźm aka. D la cz e g o ?  B o  panow ie posłow ie 
ruscy wiedzieli, że posługiw anie s ię  szubienicą jak o  a r ­
gum entem  politycznym , w yw ołałoby niesłychane oburze­
nie w całym  parlam encie, gdyby p a n  p o s e ł  B u d z y ­
n o w s k i  c a ł ą  s w o j ą  m o w ę  w y p o w i e d z i a ł  
w j ę z y k u  n i e m i e c k i m .  W ów czas i rząd i s tron­
nictw a przekonałyby się , że m ają do czynienia z repre- 
zantacyą nie narodu kulturalnego, lecz chyba zbiorow i­
ska anarchistów  i opryszków ,

1 w jed : •*» chwili panow ie p osłow ie ruscy —  mi­
m o całe j z tę cz  >osU‘ Wassńlki, , k t ó y  przedstaw .a 
Rusinów  w W: dmu jak o  E uropejczyków  —  przekonaliby 
Skj, że stoią  odosobnieni w parlam encie. B o ć  nikt, na­
w et socyaliści nie cncieliby m ieć do czynienia z partyą 
w atażków , grożących  przeciw nikow i inasow em  w yw ie­
szaniem .

Pan poseł Budzynow ski nie m ógł się  tedy .po­
w strzym ać od grożenia P olakom  szubienicą, lecz rów no­

cześnie był na tyle przezornym , że ow ą groźbę wy po­
wiedział w narzeczu nie.;.'Ozumiałem dla N iem ców , Cze­
chów , W łochów , Słow eńców ' i Chorw atów . I w łaśnie 
w ow em  przem yceniu sw ej groźby, w ow em  zasłon ię­
ciu s ię  przed naganą prezesa Izby p oselsk ie j, w ow em  
ukrywaniu się  przed ogólnem  potęoieniem  ze strony całej 
opinii publicznej cyw ihzow anej, tkwi przedew szystkiem  
obłuda polityczna, k tórej Rusini hołdują w obec Europy, 
tkwi coś, co  najbardziej piętnuje pan* posła Budzynov. 
sk iego i jeg o  roaak ow . Chcę p ozostać do końca grzecz­
nym i d latego nazw ę taaie  postępow anie brakiem  ry cer­
sk o ści, co  najw yżej tchórzostw em .

B o ć  człow iek rycerski, odw ażny, b rz y j^ ą cy  się 
p od łością , gdy zw aicza przeciw nika, roo i to  o tw arcie, 
nigdy nie używa takich forte lów , które co  najwyżej 
m ógłby pochw alić tylko najnow szy w ielbiciel charakieru 
Rusinów , pan B jó stje rn e  B jó rn scn  w C hrystyaru .

Hejże na Polaków!
R osy jsk ie  stronnictw a re a k c y jn e , przygotow ują się  

do zagarnięcia d ecyau jąceg o  wpływu na życie pansiw a. 
N ow a ord ynacya w yborcza daje im duże szanse o s ią ­
gnięcia teg o  celu, a odpow iednie UiObienie opinii ro z­
p o częto  na w ielką skałę , m etod a p o zo sta ła  dawna, 
w ypróbow ana jeszcze  przez n ieooszczyka K atkow a, za ­
sad za jąca  s ię  na rozbudzeniu uczuć szow inistycznych, 
odw róceniu -uw agi ogółu od w łasnych w ew nętrznych 
doIów  i p otrzeb , a  SKierowaniu ca łeg o  niezadow olenia 
do walki ze sp ecvaln .e „ad h o c“  w ynalezionym  kozłem  
ofiarnym , rzekom ym  spraw cą w szystkich nreszczęsć R o ­
sy ;. K ozłem  tym są  oczyw iście „ in o ro d c y " : w p o cząt­
kach anarchii ro sy jsk ie j w ygryw ano głów m e żydów, 
o b ecn ie  ca łą  siłą  pary prow adzi się  nagonkę przeciw  
P olak om . ZnaKom ici przedjTaw iciele „ tęży zn y " ro sy j­
skie j —  m nich Iliodor, arehim andr/ta W itelij i inni te ­
g o  rodzaju działacze nie m ieli w iele pow odzenia ze 
sw em i ordynarnym i, krw iozerczem i odezw am i —  obe 
cnie do pracy w zięły się  lepsze głow y i o rg a n y : rząd, 
ca ły  S ita b  dzienników : „N ow . W rem ia " i p ó łoficyalnej 
„ R o s s i ji"  itp ., o raz duma i kw iat ro sy jsk ie j racyi stanu, 
pażaziernikow cy z p. G uczkow em  na czele.

„N ow . W rem ia " to stary  nasz przy jaciel. W pra­
wdzie w Ciągu ostatn ich lat ogarniały  czasem  ten sz a ­
nowny o rgan zw ątpienia, w yrażano go to w o ść pozosra 
w ienia nas naw et w spokoju  na terytoryum  K rólestw a, 
bylebyśm y nie tykali kraju zabran ego , wprawdzie p. 
M ieńszyków  zaklinał nas na w szystkie św iętości i w imię 
w spólnej w olności naw oływ ał do zw alczenia w sobie 
obrażonych uczuć i pow strzym ania się  od ja k ieg o  ro z­
paczliw ego wybuchu, gdy w raz z m anifestem  konstytu­
cyjnym  spadł na nas z jasn ego  nieba stan w ojenny — 
lecz to  trw ało  krótk ą  tylko  chw ilę. Jakb y  zaw stydzone 
sw ą sła b o ścią  „N ow  W rem ia " w net podeim ow ało kam ­
panię przeciw  nam , w net i p ow racało  do sw ej zw ykłej 
roli —  zbiornika w szelakiego rodzaju szkaiow ań, 
łgarstw  i podjudzań, obficie  dostarczanych zarów no 
przez tegoż liberalnego p. M ieńszykow a, jak  i p .zez  
prawdziwie rosy jskich  ludzi z W arszaw y.

Pow ażnych argum entów  próżnoby szukać w anty- 
polskicn eluKubracyach tego  pism a, natom iast wiele jest 
nienaw iści i ślepej zaciek łości, przechodzącej niekiedy

aych doń parow czyków  i łodzi w yległo na pokład s p o ­
ro o só b , a  z kajut podióżni i w szczął się  zwykły ruch 
przed w ylądow aniem . ,

N araz spostrzegam  dobrze mi znajom ego naczel­
nika dw orca kolei z P o r t-S a id u :

—  W itam : co  za miła niesp odzianka! ale co  za 
okoliczność sprow adza tu pana na pokład?

—  b ard zo  p ro s ta : ile razy przybyw a jak a  znako­
m itość, tyle razy przychodzę ją  podejm ow ać. O b ecn ie  
ićst tu pan! —  dodał żartob liw ie .

—  D ziękuję, ale  prócz m nie ?
—  Lord C rom er.
—  Lord C rom er ? żartu je p a n ! P rzecie  podróżując 

la tym sam ym  pokładzie, byłbym  się  dow iedział, że on 
u jest. Zdradziłoby go sarno w yróżniające postępow a 
ńe podróżnych.

—  A jednak nie żartu ję. Widzi pan teg o  pana 
ngolonego, z białym i w ąsam i, w iasno czarem  ubraniu, 
>. panam ą na głow ie ?

—  W idzę. Rozm aw iałem  z nim przed cliwily.
—  T o  rozm aw iał pan z I.ordem  Croinerem .
—  A ja chciałam  go pytać, czem  on handluje ! ?
O słupiałem  poprostu w obec tej p rostoty  i sw o b o -

iy d osto jn ika, gdyż m iałem w św ieżej pam ięci urzędni­
ków austryackich, z których najm niejszy ma w ięcej 
w sob ie  W icekrolew skiego m ajestatu w obec podlejszej, 
bezmundurowei publiczności, niż ten rzeczyw isty W ice­
król E g ip tu ; nie m ów iąc już o radcach, którzy m ogliby 
być je g o  nauczycielam i, jak należy w yniosłą d o sto jn o ­
ścią  trzym ać w odpow iedniej od ległości śm iertelnika nie 
należącego do mandarynatu.

Dziwny naród, w którym  w ielcy nie znają odętej
pychy, a m aluczcy —  lokajstw a ni służalczości.

*
*  *

D opraw dy dziwny naród, który , ku oburzeniu c a ­
łe j zacnej E uropy, podeptał praw a B oerów  i zgniótł ich 
ogniem  i m ieczem  —  aby w kilka lat dać mu kon- 
stytucyę.

I dziwny ten w ielkorządca Egiptu, w ydartego b a ­
gnetam i z nacyonalistycznej zaw ieruchy, który , śród 
pow rotnej fali nacyonalizm u, rozporząd zając tysiącem

ledwie załogi na dziesięciom ilionow y naród, krąży po 
K airze bez orszaku, i sam  z żoną, co  niedziela, jak  
zw yczajny, poczciwy m ieszczuch, przechadzał s ię  po za­
m iejskim  ogrod/ie zoologicznym , dla odeichnienia pow ie­
trzem , v.'ulnem od kairsk iego kurzu.

O tó ż  ten naród ,i ten jeg o  przedstaw iciel, pod 
oknem  E uropy, bez hałasu, pom im o zaw ikłań różnoro­
dnych interesów , dokonali dośw iadczenia, którem u w arto 
cnoć pobieżnie się  przypatrzyć,

Lennictw o względem Turcyi uniem ożliw iało w szel­
kie postanow ienia państw ow o - polityczne i układy m ię­
dzynarodow e.

W ysłannik angielski, m ający zaprow adzić publiczny 
porządek, m iał ty lko  g ło s doradczy w obec rządu egip ­
sk iego  na rów nej stop ie z wysłannikam i państw innych.

Francuski wpływ, żyw ioł, język, ugruntowany od 
czasu wyprawy B o n ap artego , staw ał w szędzie wpoprzek 
Anglikom  i łączył się  ze w szystkim i niezadow olonym i 
z prób ładu dla szachow ania Anglików .

Rozprzężenie adm inisiracyjne, finansow e, go sp o ­
darcze. Feliah był zaw sze narodem  Dodbitym, łupionym 
przez A rabów  i T urków , stanow iących stan rządzący. 
W szelkie spraw y spraw iedliw ości czy adininistracyi za­
łatw ia! bakszysz. P o b ó r podatków  odbyw ał się zaporno- 

\ cą  kurbasza i katurzy, w ydzierających w szystso , tak, iż 
feliah nie chciał pracow ać w ięcej, niż na m izerne wy­
życie. A w reszcie głupota przedajnych rządów  me daw ała' 
mu nawet dość wody nilow ej dla ocalenia trudu, w ło­
żonego w ziem ię i je g o  ow'ocu, aby m ieć co  potem  m u  
w'ydrzeć, gdy bogaci i dobrze się  okupujący m onopoli­
zow ali N il na sw oią ko izy ść .

N akom ec m iędzynarodow a K om isya Długu, zabie­
ra jąc  z zafantow anych dochodów  sumy konieczne na 
opłacenie europejskich w ierzycieli, nie oddaw ała nic, 
a lbo  bardzo nialo na wkłady konieczne dla podniesienia 
kra jow ego gaspodarstw a.

Słow em  państw o bez arm ii, zniszczone aż do nie­
w ypłacalności, rozsprzężone aż do podstaw , ro zst-o jon e 
aż do zam ętu , z k tóreg o  trz -u a  bvło w yprowadzić na- 
now o w szystkie podstaw y zbiorow ego ustroju, nie m ając 
potem  ni pow agi, ni środków , pierw iastków  tw órczych,

których sam o praw o siln ie jszego nie daie
O tó ż  tu niew iadom e co  w ięcej je s t  godne podzi- 

wrn; czy ogrom  kapitału, nagrom adzonego przez s ta ro ­
żytn ość, z k tórego E gip t m ógł żyć podczas 1 .2 0 o  la* 
panow ania pasożytnego arabskiego szczepu, u itzd oincgo 
do żadnych tw órczych wkładów , a ż y jącego  wciąż ze 
sw ego prawa zw ycięzcy, czy geniusz tw órczy angielski, 
co  w Drzeciągu lat dwudziestu pięciu, wśród najtrudniej­
szych okoliczności, p otrafił podnieść wyniszczony i bez- 
rządny kraj do d obiobytu  i praw idłow ego rozw oju.

A sta ło  się  to  przed drzwiami i pod oknam i 
E urop y , n iep os*rzeżerie , bez hałasu, bez cnetpiiw ego 
b icia  w kotły dziennikarskie, z c ichą , praktyczną, wy­
trw ałą cierp liw ością  angielską. G dzie był zam ęt, na­
stąpił porządek, gdzie była sw aw ola i dow olność, pa­
nuje spraw iedliw ość dla w szystk ich ; bakszysz ścigany 
jest sy stem aty czn ie ; finanse, up orządkow ane; podatki, 
p rzeszacow an e, pustynie zam ieniły się  w ogrod y; tełlah 
uśw iadom iony, juz me zniesie ani piastry nienależnego 
poboru, arii jed nego razu kurbasza, a życie mu sta ło  się 
m he i pracow ite. Ludność s ię  p o d w o iła ; w ydajność 
ziem i się p otroiła  T am a na Nilu pod Asuanem zapewnia 
olbrzym i zapas wody dla nawrodnień, których sieć  ro z­
szerzona i ulepszona zdobyła dla uprawy now e obszary 
urodzajnej ziem i. Jeśli kanały są tętnicam i ziem i, ro 
tętnicam i ludzkiego zbiorow iska są koleie , których zna 
czne rozgałęzienie w zm ogło ruch, życie, piacęj i wymien- 
ność ca łeg o  Egiptu. D zięki kolejom  bezw artościow e 
bo bez zbytu, płody najgłuchszych zakątków  kraju n a­
b iera ją  w arto ści; w artością  stała  się  praca feliaha, któ 
rej cena podniosła s ię  znacznie. N akoniec, ja k o  uw ień­
czenie w szystkiego przez rozm nożenie szkól przygoto­
wuje się  podniesienia ogó ln ego , um ysłow ego i m oralne­
go poziom u ogólnego  w przyszłości.

Z pokładu od pływ ającego okrętu , ogarn ia jąc d o ż c  

gnalnym w zrokiem  krainę, k tó rą  użyźnił najcenniejszym i 
latam i sw ego sześćdziesiątsześćletrnego żyw ota, Lord 
C rom er ze siuszną dumą, ze szlachetnem  zadow oleniem  
m ógł pow iedzieć so b ie ... i sw ej O jczyźn ie :

„ Ja  to  sp ra w iłe m !..."

artystyczne
s fabryk krajowych i zagraniczny oh

N ajw iększy w y b ó r św ieżo  n ad eszłych  sztalu g  p olow ych  

i p ok o jo w y ch , k a se t na fa ro y . o lejk ów , pędzli, p łócien  

m a larsk ich , k a rto n ó w  g ru n to w a n y ch , s z h k c u n lk ó w  itp.

—  p o l e c a
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luż w śm ieszność. D o ść  przypom nieć, iź „N ow . W re- 
m ia" groziło nam w ycofaniem  w ojsk z K rólestw a w ra ­
zie uzyskania autonom ii i pozbaw ienia przez to .. .  na­
wozu od tylu to  a tylu tysięcy  k o n i! . . .  W  ostatn im  nu­
m erze zaczyna szanow ny ten organ seryę  artykułów
0 spraw ie p o lsk ie j; w pierw szym  z nich w yciąga stałe

szydło F olski od m orza do m orza, kon ieczność o b ro ­
ny "daw na .o sy jsk icn  ziem Liiw y i Rusi przed naw ałą 
P olaków  i t. d. Z a dow ód niekrępow ania s ię  w rozu­
mowaniu niech służy fant, iź p oseł B ły sk o sz , pocho 
dzący z rodziny t. zw. op ornych unitów, knutem na­
w racanej na praw osław ie, nazwany je s t  renegatem  pra 
w o sia w ia ! cz y te ln ik  rosyjski w idocznie dużo znieść
1 straw ić m o ż e !

W ś , . u za „N ow . W rem ia" podąża organ paź- 
dziem ikow có®  .G o ło s  P raw d y11 i oczyw iście stara  się 
w nLzem  nie ustąpić sw em u w zorow i. Znajdujem y tam 
akie kw iafk i : „ P o lacy  doszli do ostatecznej b ezczeln o ­

ść. i wnieśli do Izby pro jek t au to n o m ii" . —  Je ś li P o l­
ska me uważa Rosyi za m acierz, to  odw rotnie R osya 
wit ż P o lsk a  jesr je j w ła sn o śc ią ". —  „D o tych czas 
P olska  nie m oże w żaden sp osób  o trząsnąć się  ze 
sw j il ii  nolsKich m rzonek i c iąg le chciałaby odgryw ać 
jak ąś ro lę h isto ry czn ą". Zapom niała, że zeszła do rz ę ­
du rycn narodów , którycn obow iązkiem  iest słucnać 
'"ugich. N iechaj lepiej rozw ija u sieb ie  przem ysł i han­

del, a m arzeni? o  roli historycznej odrzuci i t. d .“
K o re >ponaent tego  pisma P irat (1), przyjechaw szy 

do . arszaw y, nadow iadyw ai się m nóstw a okrop ności.
VVl’tc w pewnej bliżej n ieokreślonej m iejscow ości P o ­

lacy za nam ow ą księdza podpalili dom , w  którym  za­
m ieszkała P o lk a , św ieżo poślubiona wbrew  woli rodz i­
ny R o s ja n in o w i;  , ,S o k ó ł"  o c z y w iś c ie  był t e ie n e m  do 
„narad j przygotow ań w ojennych" i t. d. P . P irat d o  
tego stopnia sam  się  nastraszył tymi „ fa k ta m i" , iż czern- 
pręnzej Dospieszył opuścić kraj, w którym  „R osyanin 
czule się, jaK na o b czy źn ie".

K am pania antypolska prow adzona jest według 
w szelkich praw sztuki. K oresp ondenci w arszaw scy opo 
wiadają o prześladow aniach Rosyan w P o lsce , o p olo­
nizowaniu Litwy i Rusi, o  podpalaniu dom ów , a redak- 
cye wtórują s ta le : „ P o iacy  cieszyli się  ze zw ycięstw  ja ­
pom kich, D m ow ski byt w Jap onii, P o lacy  w prow adzili 
i kierowali rew olucyą w Rosyi, P o iacy  dążą do rozbicia  
państwa i t. d " Czy zgodny ten cnor odniesie zam ie­
rzony skutek, czy intehgencya i chłop  rosy jsk i zapom ni 
o swych bolączkach  i pochyli pokornie szyię pod ja ­
rzm o b iu ro k ra c ji, rzekom o w im ię obrony ca ło ści pań­
stwa i wiary p raw osław nej? je s t  to  w ielce w ątpliw e. 
K atkow  miał do zw alczania jedynie nieśm iałe ruchy 
sentym entalnej części inteligencyi i m iał powód do bi­
cia na trw ogę —  w' P o lsce  było  pow stanie. O b ecn ie  
ruch ku w olności ogarnąt nietylko inteligencyę, !ecz sze­
rokie m asy, a  gra reakcyon .stów  i rządu je s t zbyt fa ł­
szyw a, uspraw iedliw ianie reak cy i rzeKom ą kon iecznością  
cb<-ony przed obcoplem ieńcam i zbyt je s t naiw ne, aby 
m ogło trafić do czy jegoś przekonania. In teligencya ro ­
sy jska ob ecn ie  zbyt jest św iadom a sw ych dążeń, oraz 
dążeń p olaKGw, aby dała się za p om ocą fantastycznego 
straszaka zaw rócić z drogi, chłop zaś rosy jsk i też z tru­
dnością uw ierzy, iż przyczyną je g o  głodu i przeszkodą 
w otrzym aniu ziemi są  P o la cy . B iuroK racya, stosu jąc 
stare m etody w zupełnie różnych w arunkach, daje tylko 
jeszcze 'eden dow ód w ięcej sw ej ja ło w o ści.

Uroczystości sokolskie w Pradze.•j
P ra g a , 3 0  czerw ca.

Pięknym  i pełnym polotu w ierszem  o  odrodzeniu 
idei H elleńskiej na ziem i słow iańskiej wita Jarosław  
V rhlicki w „N arodnich L ista ch " te tysiączne rzesze, 
k tóre  się  zbiegły  na 5  zlot sokoli w Pradze. Istotnie 
z lot sokoh w P radze —  to  św ięto  n?rodow e, w którem  
uczestniczą w szystkie stany —  o  ile tu o  stanach m oże 
być m ow a i w szystkie sfery społeczne. B a , nawet woj 
sk o  opróżnia sw e koszary , pożycza setki karabm ów  do 
ćw iczeń, przygotow uje dziesiątki tysięcy  pościeli na kw a­
tery . W ytrw ałość i konsekw entność dążeń w każdym 
kierunku, o to  p^zeslanKi rozw oju tut. soitoistw a a  także 
i narodu ca łeg o . Z dobycze na polu praw no-państw ow ych 
upraw nień, znakom ita organizacya S o k o ła : tej kości
pacierzow ej, na której cała budow a uświadom ienia naro­
dow ego się op iera, o to  wyniki pracy. Od pobytu cesa ­
rza, który odnow ił tradycyę św ietności starego  zamku 
na Hradczynie —  P raga żyje w ciągiem  podnieceniu i 
entuzyazm ie p rzy jęć, zjazdów  e tc . —  zlot zaś je s t teg o  
podniecenia i tej duszy narodow ej najw iększem  m oże 
napięciem . Czesi są  m istrzam i w prowadzeniu sw ej p o ­
lityki „zagran iczn ej" a  patronat nad południowym i S ło ­
w ianam i, którzy tu w ysiali sw e reprezentacye, je s t od- 
dawna ideałem  i cichem  pożądaniem  królew skiej złotej 
P rag i.

Benjam inkam i p u o licz"o ści są  iednak Francuzi. 
D eleg aci Rady m iasta P aryża (przew ażnie jak  w iadom o 
s o c ja l iś c i)  tutaj w pow ażnych frakach , z uroczystem i 
minam i, pozw alają się feto w ać i obw ozić pow ozam i 
wśród tłum ów , k tóre  ich witaj?, z en tu z jazm em . P o ja ­
wienie się  p. I .ampue, w iceprezyd. m unicypalności pa­
ry sk ie j, s iw ow łosego starca , lub grom adki trancusk .ch 
gim nastyków  na ulicy, wyryw a okrzyki wśród szpalerów  
publiczności i czesk iego  sokolstw a. Ulicami ciągną g ro ­
m adki Chorw atów , setka B ułgarów , egzoty^zności jednak 
d o aa je  5 C zarnogórców  w m alow niczych stro jach  i dwu 
Turków  z A lgieru, z których  p, O m ai ben M ahm ud, 
d yrektor stow arzyszenia gim nast. fran ko-arabskiego w A l­
gierze, w ita się  piękną francuszczyzną z p. G n ap ontm  
M anos, reprezentantem  rządu greck iego . Istotnie głów ne 
trybuny bo iska na Letn ie j i sam o boisko  przedstaw iają 
o braz niezw ykły rzeszy w ielo języcznej. Reprezentanci 
związku gim nast. angielskich o b o k  grom adki S erb ó w , 
Luksem burczycy ODOk B eigów , gim nastycy paryscy o to k  
9  W ęgrów  z Budapesztu i Czechów  am erykańskich. S ły ­
chać w szystkie słow iańskie języki. W loży g o śc ; zasiada 
też przepasany szarfą  o  barw ach rusińskich poseł dr. 
T ry low ski, ja k o  reprezentant „ S ic z y " .

Już od piątku, od w czesnego rana roi się  na b o i­
sku, k tó re  pięknie ozdobione przedstaw ia w spaniały i o l­
brzym i p lac do ćw iczeń. W ybudow ane kosztem  J  2 0 .0 0 0  
kor. na Letn iej obejm u je 10  hektarów , czyli przeszło 
1 0 0  tysięcy m* (w  tern na sam e ćw iczenia prostokątna 
arena o  2 6 '0 0 0  m* na 8 0 6 4  ćw iczących .) D okonu ją  się 
zaw ody o m istrzostw o czesk ieg o  sokofc?vfa. N a ó6  zg ło ­
szonych sta je  18  w ybornych gim nastyków , którzy o bok 
przyrządów  (drążek, koń, poręcze, kó łka) w ykazać m a­
ją  sw ą spraw ność w biegu na 1 0 0  yardów , spinaniu na 
lii.ie (9  m .), rzucie kostką  kam ienną 15 klgm ., skoku o 

yczce, skoku wr dal, w wyż i wspieraniu ciężarów . 
W tak dow cipnie dla w ykazania w szechstronności skom - 
binow anych zaw odach, zw ycięża T a b o re k  i V acka.

A le to  d opiero początek , zew sząd ściąg a ją  p ocią­
gam i drużyny czeskie  i m aszeru ją do kw ater. T y m cza-

Aie jak  on to  spraw ił ? I co  na to  jeg o  O jczyzna ? 
O dpow iedź jest baid zo  zajm ująca.
O to  co  o nint m ożna znaleźć w angielskich pi­

sm ach :

„Lord C rom er godnie zasłużył na mianu Odrodzp- 
ciela E g ip tu ".

„Lord C rom er przez w yższy stop ień statecznej 
rpi'w ości i niew zruszonej s ta ło ści dal nam w najw yż- 

3Zym stopniu przykład ang ielsk iego  geniuszu pou wzglę- 
praktycznego rządzenia. Egipt, który był zrazu 

W’S idem  Anglii, sta ł się, dz-ęKi iem u, je j najw yższą 
chw ałą, z jaw skiem , na k tóre nie m ożna patrzeć bez 
U5mania w yższej w artości zalet rządzenia w naszym na- 
rodzie. D zielne dokonania Lorda C rom era są  chw a- 
-bnym  udziałem naszego spólnego dziedzictw'a. O n  w ró- 

nam zaufanie w naszą zdoiność czynienia cudów za 
pom ocą pracy i p o k o ju ". (Review  of Review s).

>,Brytańczyk, któryby m ógł o p u śd c  E gip t bez du- 
m-v’ . mPsi być wyzuty nietylko z ducha pairyotyzm u, 
,ecz ' z uczucia lud zkość1, gdyż o sta teczn e  zw ycięstw o 

o narodu nad N ilem  nie było zw ycięstw em  w ojny, 
pokoju“ . (Jan  M aclaren )

..Rządy w takich w arunkach m ogłyby w yczerpać 
cierpliw ość H ioba. M ożliw e, ze prócz ang ielsk iego, 
pi aktycw iego, rzeczow ego szczepu, żaden inny nie zd o- 

•lafby w tak paradoksalnych okolicznościach  um ożliw ić 
jjuzwinięcia się  ustro jow ego św iata z pośród zam ętu. 
Francuz ze sw o ją  lo iką dałby się  unieść g o rączce  roz- 
dram ienia, a N iem iec ze swym popędem  bezw zględnym  
— -ym, porządkow ym . uznałby za zbyt ciężk ie dla 

sienie brzem ię taki system  bezm yślny (n on -sen sica l), 
zależny od okoliczności. Anglik jednak, bez loiki, bez 
naukow ości, ufny w w ielkie p rtw o , że jak o ś  się  da ra- 

w zasadę czynienia w szystkiego co  m ożna, w d a­
nym razie, i zd ając na O p atrzn ość tro skę  teoretycznych 
budowli i ostatecznycn w yników , ma przyrodzone uzdol­
nienie, którt okazało  sie  zupełnie na sw ojem  m iejscu 
w E g ip c ie "  (R e/itw  o f Review s).

„ Jesteśm y  narodem  nie tyle w ieikich pom ysłów  
i wielKich zam iarów , ile w .elkich sk u tk ó w ; a podczas 
gdyśm y ku tym skutkom  zdążali, nie byto naszym zw y­
czajem  zdaw ać sob ie  spraw ę z teg o , cośm y cz y n ili" . 
(S ir  Edw ard G rey).

„M ozę najbardziej uderzającym  z rysów  Lorda 
C rom era było  szczególne p ołączenie m ocy charakteru  i 
c ierp liw ości. A potrzeba mu było  obu tych zalet w w y­
jątkow ym  stopniu. Z jednej strony m iał bow iem  urzę­
dników angielskich, gorliw ych w sw ej ro b o cie , burzą­
cych się  w obec zawad spotykanych na każdym kroku, 
i c iąg le  doń się  u ciekających  o Dom oc, aby je  prze­
zw yciężyć. A  z drugiej strony byli kra jow cy , nieosw o- 
jeni z naszem i m etodam i, dla k tórych , w urzęuow aniu, 
nienaw istne było  popędzanie, i drażliw ie był odczuty 
w szelki ob jaw  angielsk iego najKwu. P ierw szym  przycno- 
dziło często  nań sark ać , że tak  m ało daw ał czuć sw ą 
rę k ę ; ostatni byli nie mniej pochoom  do sk a -g , że da­
w ał ją  czuć za wiele Trudne było  zadanie sterow ać, 
naw et przeozierać się  m iędzy musem o so b is te g o  w trą­
cania się  lub bezczynności. L ecz jak  rzadko zdarzyło 
mu się nie trafić na w łaściw y sp o só b  działania. P ow oli, 
lecz pewnie, osiągnął w szystkie swe głów ne cele. ło s ią  
gnął je  bez n iepotrzebnego gnębienia władz m ie jsco ­
w ych, ani w ysuw ania na widownię w łasnej oso b isto ści. 
Przyszedł do przekonania, że najlepszą polityką ang iel­
ską  jest pom agać E gipcyanom , aby, o  ile m ożności, 
zdobyw ali sam i w łasne odrodzenie. I n ietylko sam  przy­
szedł do tego przekonania, a le  i innych do n iego przy­
prow adził. M ądrą o stro żn o ścią  nauczył sw ych rodaków  
p olegać raczej na cierpliw ości, przekonyw aniu, o so b i­
stym  wpływie, niż na surow szych m etodach w przew o­
dniczeniu swym kolegom  krajow com  na drodze ulepszo­
nej ad m in istra c ji. A le w rzadkich o k o liczn o ściach , gdzie 
iego o so b iste  w danie się  było  bezw zględnie konieczne, 
czynił to  ze stan ow czością , która łam ała w szelką o p o r­
n o ś ć " . (L ord  M ilner.)

(D ok. nast.) MIECZ, G EN IU SZ.

w  O
zaw iera jący  112 p rześlicznych  w id o k ó w  tegoż  m ia s ta  w przęślic? 

n e / o o r a w i e  w dużym  fo rm ac ie .  C e n a  tegoż  2 k o ro n y .
Do nabycia ylko w artykwanii

sem  w .eczorein w teatrze „N arodnim  D ivadle“ uroczy 
ste  przedstaw ienie : „Sąd  L ibuszy" Sm etany i alegorya 
n arod ow o-sokola. Rów nocześnie w nocy na W ełtaw ie 
ognie sztuczne, reg aty  i ośw ietlenie mostu K arolow ego, 
teatru e tc . W szystko to  razem  tw orzy tzw. „Benatską 
n o c “, a go ście  zgrom adzeni na Zofińskim  O strow ie przy­
patru ją się  przepysznym sylw etom  H radczan. Petrkyna i 
tysiącom  św iateł, od p ija jącycn  się  w W ełtaw ie Na Z o ­
fińskim  O stro w ie  przem ow y. M ów ią Francuzi i delegaci 
Belgradu i Z agrzebia , m ów i dr. T ry low ski, życząc sobie 
„aby Rusini zeszli się  z Czecham i w pracy p anam entar- 
nei i podali so b ie  ręce , bo to  o tu  narodow ościom  wyj­
dzie na d o b re "  (a  Czesi m yślą w łaśnie o  w iększości 
parlam entarnej złożonej z nich, chrześcijańskich socyalów  
i P olaków , gdzieby w obec d otychczasow ych zapow .eozi 
dla Rusinów m iejsca  nie b y ło .) B rak  ty lko  P olaków . M ó­
wią tu po ogród kach  i re s ta u ra c ja c h  o  ich n ieobecności 
i tłum aczą rozm aicie. P o la cy  wśród Czechów  i S o k o l­
stw a m ają tu licznych p rzy jació ł a garstkę ( 2 4 )  z K ró le­
stw a i 8  z K sięstw a, którzy przybyli pryw atnie przypa­
trzeć się  uryczystości, oprow adza niestrudzenie znany 
już S okotom  polskim  p. K rzizak, m iłośnik pam iątek z r. 
1 8 6 3  i S o k ó ł lwowski p. D istl.

D zisia j w sohotę w łaściw e św ięto, dzień w ystą­
pienia Sokolstw a czeskiego i puszczenia w rucn tych 
karnych i zorganizow anych m as tysiącznych . Rano już 
odbyw ają się  zawody zastępów , które w wieiu d ziesiąt­
kach krążą od przyrządu do przyrządu. Zw olennik hel­
leńskich tonów , este ta , rozkoszuje się  przepyszną m usku­
laturą zaw odników , atletyczną budow ą Czechów  am ery­
kańskich, sm ukłością  Luksem burczyków , aK robatyczną 
zręcznością  Francuzów' (zw łaszcza Paryzan ). N ajlepsi 
gim nastycy czescy  jak  E rb e r , zw ycięzca europ ejsk i, ch o ­
w ają sw e siły na ju tro  do zaw odów  m iędzynarodow ych. 
Z astęp y zm ieniają sie  jaK w kalejdosK opie. R ó w n o cześ­
nie od byw ają się  próby żup (okręgów ) w ćw iczeniach 
w zorow ych. Z lotow i starano się  nadać charakter ry cer­
ski poniekąd, stąd każda drużyna jakąś broń w ybrała 
so b ie  do ćw iczeń. Ci ćw iczą karabinam i W em ćla  z na­
łożonym  bagnetem , ow i m aczugą, jakby potężnym  buz­
dyganem  —  jedni top orkam i, inni w reszcie cep am i, a 
i p olską lancę, choć skró co n ą, ourał sob ie jeden 2astęo  
za przybór ćw iczebny. W kącie , na p rosi m uszli, gdzie 
gra przepyszna o rk iestra , Am erykanki czeskie przerabia­
ją  swrn ćw iczenia chorągiew kam i i taneczne re je . W śród 
ćw iczących  kręcą  się  spraw ozdaw cy „ T im e sa " , „ F ig a ­
r a " ,  „Journal de D e b a ts " , W aszego pism a i wielu si­
nych —  pracują ustaw icznie aparaty fotograficzne. G im ­
nastyk, sp ortow iec, czuje s ię  tu jak  ryba w w odzie.

D o p ie io  jednak pof>oludniu zaczyna się w łaściw y 
popis publiczny. F a la  5 0 -ty s ię c z n a  zalew a trybuny i 
przejścia. N a arenę w chodzą w stro jach  ludowych gru­
py H anaków  „ V a!ach ó w “ i Słow aków . Z aczynają  się 
tańce. M igają  barw ne stro je  tej żyw ej etnograficznei wy­
staw y. P om ysł w yśm ienity w prow adzenia pierwiastku 
ludow ego, barw nych stro jów  i ta ń có w ; trw ają one n ie­
co  z a 'd łu g o , ale efek t w ielki. A teraz ; n a s tę p ie  m o­
m ent uroczysty . N a b o isk c  w kracza fala  8-tysięczna, 
karna, zorganizow ana m asa. Huragan zapału i (entuzyaz- 
mu. F a l?  przelew a się, skłania rytm icznie do taktu mu­
zyki, jak  w ielka sym fonia m łodości i siły. Czesi m ają 
praw o być dumni. P atizącym , te masy kierow ane jedną 
w olą, zap iera ją  dech w piersi. M ysłi nasze z utęsknie­
niem zw racają  się  tam  do nas i porów na,ą —  i pyta­
ją  —  a jak  tam  u nas, jak  nasi ? K iedy my tak wy­
stąpim y. Tu oni m ają jedną P ra g ę , są  razem  —  a my? 
Ja k ie  dziwne refleksye  i zestaw ienie —  S o k ó ł w K ró ­
lestw ie rozw iązany, w Prusach 1 1/2 rocznem  więzieniem 
karzą za występ S o ko li. K iedy my takie św ięto urzą­
dzimy i g d z ie ?  Chyba w W arszaw ie, k ;edy w reszcie 
zaw ita m oże lepsza era Ćw iczenia wolne płyną jedne 
po drugich. O brazy tiudne, w ykonane zgodnie i w zo­
row o O dchod zących  żegna burza oklasków .

W chodzą zastęp y kobiet z m aczugam i w liczbie 
o ko ło  2 1 !  tysiąca . M ają one w ykonać piękne ćw iczenia 
w raz z rejam i tanecznym i, przerabiane rano na próbie. 
W tem  nadchodzi szalona burza, pioruny biią d ookoła, 
ulewa zalew a potopem  boisko  i ćw iczące —  publiczność 
ucieka w pojałochu —  a one s to ją  karne i n ieustraszo­
ne, choć przem okłe do nitki. P ubliczność z zapałem  bi­
je  braw o, a  naczelnik V an icek  odw ołuje dalsze ćw icze­
nia. 1 znowu nasuwa się  nam p y ta n ie : a jak u nas, 
czyby tak  dostali na m ieiscu jak  tu te  dziew częta i ko­
biety . D eszcz spędza nas z trybuny. W ycnodzim y z ż a ­
lem i jak ąś tęsk n o tą , p ow tarzając słow a dumki U nas 
jnaczej, inaczej, inaczej. E . K.

D ziś drugi dzień uroczystości zlotow ych — dzień 
reprezenracyjny. N iebo w ypogodzone, jakby w ynagrodzić 
chciało  w czorajszy przym usow y prysznic. Już od rana 
na boisku m iędzynarodow e zaw ady za stęp ó w : b e lg ij­
sk ieg o , luksem burskiego, francuskiego, słow eńskiego, w ę­
g iersk iego  i czesk iego . Czesi nietylko że dorów n Bel 
gijczykom  i Francuzom , ale co  w ięcej, przew yższają inne 
zastep y w szechstronnem  w yrobieniem  i harm on :ną ryt­
m iką ruchów . Z astęp  B elg ijczyków  dobrany przepysznie 
pociąga esietycznem  w ykończeniem , Francuzi sw ą b ra­
wurą i tem peram entem  zdobyw ają publikę, Czechom  ro ­
dacy b iją  sążniste braw a. Z w yciężą niezaw odnie B eig ij- 
czycy, ale wynik ogłoszony będzie dopiero ju tro . T y m ­
czasem  już od 10  ran o  rozpoczyna się  pochód rep re­
zentacyjny. Falanga 1 3 .0 0 0  S o ko lstw a czesk iego  ciągnie 
od Vinohradów  na Rynek przed t. zw. R adzice (ratusz), 
aby złożyć hołd reprezentacyi m iasta. P ochód  trw a 1V S 
godziny, prow adzony przez konnicę i w ydział sokoli,
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Faprzód Francuzi, Bułgarzy w liczbie 1 5 0 , potem  6 0 0  
Chorwatów, 8 Serb ów , a dalej drużyny Czechów  z kraju 
1 zagranicy, przedzielone 16  orKiestram i i oddziałam i 
trębaczy, na końcu oddział P rask i, k tó ry  o ta cz a ją ce  szpa­
lery publiczności w itają oklaskam i i zasypują kw iatam i. 
Przed ratuszem  r a  starym  Rynku o  pysznej średniow ie 
cznej sylw ecie, trybuna gości. P rezez  Zw iązku dr. Sch ei- 
ner w przem ow ie sw ej składa hołd m iastu, o fiaru jąc  mu 
jako  dar p osąg  z brązu, ro b o ty  artysty -rzeźbiarza H al- 
m ana, z w yobrażeniem  zaw odnika. O dpow iada burm istrz 
m iasta P rag i dr. G ro ss , który piękną przem ow ą wita 
So k o lstw o  o raz  jeg o  g o ści. N a trybuiue panie, posłow ie, 
Francuzi i między innem i typow y C zerkies z nieodłączną 
nahajką, jak b y  p rzestroga dla Czechów  przed zbytnim 
zapałem  do te j „w szechsłow iańskiej o jczy zn y 11 pod ro 
syjskim  knutem . L o s  zdarzył, jak by  przez ironię, że 
w łaśnie niedaleko stanęła garstka cyklistów  z W ar­
szaw y —  a d o ść tak ieg o  zestaw ienia, aby cień smutny 
oadł na tę  pod niosłą m anifestacyę, która jest istotnie 
piękną. T u  na tern „starom estk im  n a m e sti"  czuje się, 
że istotnie naród czeski dźw iga się  i w spina, jak  ich lew 
w Herbowym znaku i gotów  do skoku na te g o , ktoby 
chciał stanąć mu na drodze.

Popcuudniu występ ogólny , tern pożądańszy, że 
w czoraj ulewny deszcz spędził publiczność z trybun.

B o isk o  ro i się  tysiączną, fa lu jącą  i m .eniącą s 'ę  
w słońcu rzeszą. Na trybunie głów nej zasiadł m arszałek 
kraju ks. Lobkovitz, m inistrow ie Fo rzt i P a ca k , poseł 
K ram arz, d eiegacya  P ary ża , B elgradu , reprezentant m i­
nisterstw a ośw iaty  z P etersb u rga  i d elegaci ziem s ło ­
w iańskich. Znowu przelew a się  ośm iotysięczn a fala ćw i­
czący ch , znowu dwa tys.ące  kooiet zw ija s ię  barw nie 
w pięknych pląsach i re jach , pozatem  ćw iczą g o ś c ie : 
Czesi am erykau scy , B u łgarzy , A m erykanki czeskie i Fran ­
cuzi, koń czący  zaw ody. Je s t  na co  Datrzeć. Ż ycie  ginu 
nastyczne w re d okoła , jak  w greckim  stadyonie, —  nie­
w iadom o c o  pierw ej podziw iać, czy racze j nie dać cię 
unieść bezw ładnie te j rozkołysanej ry tm ice ruchów  banv- 
nych i estetycznych płynącej zew sząd w prom ieniach ja ­
snego  p rłu dniow ego słońca .

N asteouią ćw iczenia w zorow e oKręgów  p oszcze­
gólnych. W idać w nich jedną iaeę  uczynienia zlotu ry­
cerskim , jak by  przygotow aniem  w ojenncm . W idać ćw i­
czenia karabinam i, m aczugam i, toporkam i, oskardam i, 
ba, naw et ceoam i, słow em , jedno pospolite ruszenie, ale 
karne i postuszne jednej woli naczelnika dr. V anieka, 
któreg o  w reszcie rozentuzyazm ow ana m łodzież obnosi 
po boisku. N aw et nasze ćw iczenia lancą przerabia jak aś 
drużyna.

N a tern kończy się  w łaściw a u ro czy sto ść Z lo ­
tow a, i gdyby tak jeszcze  —  jak  żartem  w spom niał po­
seł K ram arz -  w szyscy posłow ie w parlam encie szii 
zgodnie, jak  ci ćw iczący na boisku, Czesi m ogliby być 
zupełnie zadow oleni, że sp e h ili w szystko, co  zam ierzyli.

D ziś na w szystkie strony Czech rozpływ a śię  ta 
tnasa zm obilizow ana na dw'a dni —  a pozostaną jeszcze 
na ju tro  zaw ody t. zw. ludowe —  i przepiękny podobno 
turriet szacnow y. Rozpłynie się  m asa, a le  jednostki po 
w iozą w duszy zapał g o rący  do pracy i tę  konsekw en- 
cyę, k tóra charakteryzuje jeszcze C zechów . A m y ?  My 
chcielibyśm y „ospały i gnuśny zgrzybiały ten św iat 
na now e p o to czy ć k o ie je “ , —  aie cóż , kiedy my, Fran ­
cuzi północy , pełni chevaleryi i ry cersk o ści, my pełni 
unrzedzeń, klas, stanów i staników , um iem y tylko  śpie 
wać pięknie tę p iosenkę.

E. K.

D elegacja zjazdu 
polskich górników.

11. Z w ią z e k  p o lsk ic h  g ó rn ik ó w .

W m yśl uchwały zjazdu polskich górników , ułoży­
ła  d eiegacya na zasadach przez zjazd przyjętych statu t 
Z w i ą z k u  g ó r n i k ó w  i h u t n i k ó w  p o l s k i c h  
w A ustryi, na w zór k tóreg o  m a być zestaw iony statut 
Z w iątku górników  i hutników Dolskich dla K rólestw a 
i Rosyi. S ta tu t dla A ustryi zatw ierdzony już został przez 
mm istei stw o spraw  w ew nętrznych. C elem  Związ.ku jest 
w pierw szej linii rozw ój polsk iego górnictw a i hutnictw a, 
tuazież udzielanie m ateryalnej, m oralnej i intelektualnej 
pom ocy swytn członkom . Zw iązek zam ierza zakładać 
kasy  bratniej pom ocy, starać  się  o  odpow iednią pracę 
dia swych członków  i udzielać im m ożliw ego poparcia, 
urządzać bib lioteki, s iacy e  dośw iadczalne, od czyty i wy­
cieczki naukow e, organizow ać zjazdy naukow e i tow a­
rzyskie, tudzież sD ecyalne kom isye dla badania k w esty , 
tyczących  się  kra jow ego  górn.ctw a i hutnictw a, og łaszać 
drukiem prace swych członków  z zakresu teoryi i prak­
tyki górniczo-hutniczej, stosunków  ekonom icznych i ro ­
botniczych . S iea z io ą  Związku je s t Lw ów . Zw iązek skła­
dać się  będzie z kół, org an izow anych  przez zarząd 
Zw iązku w środow iskach przem ysłu górniczo-hutniczego. 
K oła  Zw iązku m ają w gran .cach  sw'ej m iejscow ej dzia ■ 
łalności w ykonyw ać zadania Zw iązku, w szczególności 
dążyć do w ytw orzenia ścisłe j łączn ości między członka­
mi. Z arząay  kół k ierow ać m ają  działalnością tą  jak o  
w ładza w ykonaw cza K oła , orat zajm ow ać się  je g o  ad- 
m inistracyą. W zakresie sw ego działania m ają K o ła  
i ich zarząay zastrzeżoną zuDełną sam od zielność t. j. 
o ile postanow ienia ich i czynności nie w choazą w ko- 
lizye z statutem  i uchw ałam i sta łe j d eiegacya A dm m i- 
s tra ry a  K ół jest natom iast ściśle  podporządkow ana za­
rządow i stałe j d elegacyi.

W łonie kół m ają  się  tw orzyć kó łka lub sekcye 
v/ celach  tow arzyskich lub naukow ych, m ają  one jednak 
znaczenie ty lko  w ew nętrzne i nie rnogą w ystępow ać ja ­
ko sam oistne cia ła , na zew nątrz organizacy i Zw iązku. 
Członkam i czynnymi Zw iązku m ogą być o so b y , pracu­
ją ce  w przem yśle hu fniczo-w ierln iczym  i p o siad a jące  
średnie lub w yższe w ykształcenie.

A żeby w ciągnąć i z jed noczyć w Związku jak  naj­
szersze koła górników  i hutników Dolskich, nie obejm u­
je  organizacya, zw yczajem  innycn, podobnych tow a­
rzystw , tylko pew ną grupę z akadernickiem i studyarm , 
inżynierów  i technicznych urzędników , lecz stara  się  
w łączyć do teg o  zb io ro w ego  cia ła  ja k  najw iększą ilość 
p racu jących  w przem yśle górniczo-hutniczym .

D ia utrzym ania zestroju  i w ysokiego poziom u m o­
ra ln eg o , uzależnione je s t przy jęcie członka od ośw iad­
czenia d elegacyi, oraz od wyniku baiotow an ia . K o ła , 
k tq re  rna się  z^ iąoy . a ć  s trorią m o ra ln ą , i stw orzeniem  
harm onii między czionkam i. Członkam i ZwiązKu m ogą 
być także o soby praw ne, stow arzyszenia i .nstytucye, 
k tó re , ja k o  takie, uiszczają wpisowe

Zw iązek ten chce się  s ta ć  now ym , żywym czynni­
kiem  w pracy sp ołecznej i w ten sp osób  w zm óc siłę 
naszego społeczeństw a i narodu i ch ce  zorganizow ać 
działanie żądnych pracy jed nostek  w Sw iecie górniczym , 
skupić je  w celu podniesienia w iedzy technicznej, fach o - 
wei, w spółżycia tow arzysk iego i sp o łecznego , popraw ie­
nia bytu m ateryalnego i poziom u m oralnego górników . 
Zw iązek pragnie siłą  w ytw orzonej zw artej i jed nolite j 
organizacyi popierać wszelkie dążenia przychylne rozw o­
jow i polsk iego przem ysłu górniczo  hutniczego, a  zw al­
czać w szystko, coby tem u rozw ojow i było  przeszkodą, 
to b y  dian było niechętne lub staw ało  się  szKodliwe.

Z w iązek chce stw orzyć w w zajem nem , silnem  zesp ole­
niu sw ych członków  górników  atm osferę  podniosła, m o­
ralną : poczucie obow iązku w spólnej, skutecznej pracy i ,
praw ości.

U w ażając te w skazówki za sw e g w azd y  przew o­
dnie chce Zw iązek je  utrw aiić na podstaw ach praktycz 
nych dla ściśle  praktycznych celów . C hce dać przem y 
słow i górniczem u to  w szystko, czeg o  mu nie daią z ró 
żnych pow odow  d otychczasow e organizacye przem ysłow e 
lub też instytucye rządow e. Chce stw oizy ć  trw ały i 
ścisły  kontakt z ogółem  praw ników , aby być dia nich 
najiepszem  źródłem  irkorm acyjnem  w spraw ach zarów no 
przem ysłow ych, jak  o so b isty ch  ; zam ierza śledzić w szy­
stko , co  p otrzebu je zm iany, lub co  stw orzyć się  p o ­
winno, aby w tym celu d ziałać i pośredniczyć sku tecz­
nie u w ładz, instytucyj i firm pryw atnych. Im cyatyw a 
taka w ykonyw ana spokoinie powinna znaleźć, ja k  przy­
puszczać należy —  w szędzie chętne przy jęcie Z w iązek 
s ta ra ć  s ię  będzie o  spopularyzow anie wiedzy z dziedz.ny 
przem ysłu i techniki górniczo-hu tniczej, o  zainteresow a 
nie mą szerszych kół ludności, po p ierw sze, aby  w ten 
sp o so o  poDudz.ć szerszy o g ó ł do p op arcia  górn iczego  
przem ysłu i rozw inąć w nich św iad om ość korzystnej w 
tym  zakresie akcyi i polityki ekonom icznej i ab y  przez 
to  zbliżenie do górn iczego  przem ysłu zach ęcić  do inwe- 
stycy j kap nały  krajow e.

Z asadą głów ną ■ kardynalną tej przyszłej instytu- 
cyi musi b y ć  d oskon ała , scentralizow ana i energicznie 
prow adzona aam in isiracy a . Z w iązek posiad ać będzie 
w Austryi K o ła  w m ie jscow ościach  następujących; Lw ów , 
K raków , B orysław , Ja s ło , Stanisław ów , K arw io, L eoben  
i P rzyb ram . W  dwóch ostatn ich m ie jscow ościach  p o ­
wstaną K o ła  ze względu na znaczną liczbę studyujących 
na tych dw óch akad em iach  górniczych  P olak ów .

Ne posiedzeniu d eieg acy ; zesta" rów nież sz cz e g ó ­
łow o przedyskutow any statu t Zw iąznu górników  K rote 
stw a i R osyi. Z  w yjątkiem  zm ian nieznacznych, a k o ­
niecznych ze względu na p anu jące tam  odm ienne sto  
sunki bęazie  ten sia tu t z tutejszym  praw ie row nobrzm ią- 
cy . Przypuszczać należy, że otrzym a zatw ierdzenie tak 
że w C es. R osy jsk iem , bo cele  je g o  są  przede w s z y s tk im  
przem ysłow o-eK onom iczne.

Pierw szy Zjazd G órników  Polskicn , w ykazał, jak  
tak a  instytucya na o bszarach  ziem i naszej, choćby ty lko  
w celach  ściśle  ekonom icznych je s t  poźadaną, potrzebną, 
w prost nieodzow ną, bo górn icy  poiscy roz ■zucem po 
wielkim  obszarze św iata , me m ają z so b ą  najm niejszej 
styczności nie wiedzą w prost o  so b ie .

Z w iązek m a tem u ro z p ró sz en u  się  tamę p ołożyć, 
m a złączyć w szystkicłi w spólnej pracy i dla te g o  stw o­
rzenie te j organ izacy i zo stan ie  z pew nością przez cały  
o g ó ł górników  pow itane z rad ością  i szczurem  zad o­
w oleniem .

Proces Haywooda i towarzyszy,
W spom nieliśm y już o  toczącym  się  w A m eryce 

w B o ise-C ity  w stan ie  Idaho p rocesie przeciw  H ayw oo- 
dow i, M oyerow i i P etinbonow i, oskarżonym  o ułożenie 
i zam ów ienie zam achu dynam itow ego na pow óz gubei 
natora w Idaho, k tó reg o  o fiarą  padł gu bernator Steu- 
nenberg.

P ro ce s  ten roznam ięttfla opinię publiczną w A m e­
ryce, gdzie sp -aw ę H ayw ooda nazw ano spraw ą „ro b o tn i­
czeg o  D r e y f u s ? a  przeniósłszy się  do pism p aityjnych 
w E urop ie, om aw iany był i tu obszernie i s  w ielką na­
m iętn o ścią . P on ad to  spraw a H ayw ooda dała sp osobnosć 
do p onow nego skom prom itow ania się  prezydenta Roo- 
sevelta, ktć ry po skandalicznem  wm ieszaniu się w o sta .
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M A L A R Z E .
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg dalszy).

M ęka myśli sta ła  się  już me do zniesienia... Ach 1 
z e p m in ie ć , na chw ilę, na krótuą chw ilę zapom nieć... 
Chodził nerw ow o po w agonie, to  znowu przystaw ał przy 
OKnie i do zimnych zam arzniętych szyb przykładał i o z -  
palone czo ło , lecz w ów czas, gdy naw et wątek myśli na 
chw ilę zagm atw ał się , na czarnem  tle nocy w ykwitały 
obrazy i m ary, blada jakby um arła postać E li, lub wi 
dmo M ichałka z p ostrzeloną sk ro m ą... M ój B o że, czego  
oni odem nie ch cą , d laczego mnie prześladu ją... W tej 
chwili uczuł w kieszeni p łaszcza ja k ą ś  książkę ... T ak , 
to  ostatn ia  deska ratunku... O tw orzy! ią i przy niepe- 

nem św ietle c z y ta ł :
„D roga długa, szarze jąca  się  w m roku, ginąca 

gdzieś w dali na skręcie  u krajów  lasu ... b iała przypa­
dła do ziemi jak w idm o, pom iędzy dworna szeregam i 
olbrzym ich top ól, co  w b laskach  księżyca rzucaią dzi­
wne, nieruchom e cien ie ... P o  obu brzegach nad row am i, 
z których  w ychylają głowy niebieskie, drobne kw iatu­
szki, chylą się  slupy u io rsto w e, strasząc  sam otnego  w ę­
drow ca w idm ową b iaią  p o stacią . D aleko  na skraju dro- 
gi, u sam ego szczytu w zgórza £jdcina się  w yraźnie na 
th: nieba ..żarna belka podniesionej rog atk i przydrożnej, 
j jakby  odgradzała ,akiś d.i.^l !-J7 7 v śwhit i p ię ­

kniejszy tam w dolim e... T o  sym bol m ego życia , pełne­
go nieuko., co  gna i gn? w ciąż naprzód.. W  białym  
dworku tak ciep io , tak  d o brze ... O gień  trzaska na k o ­
minku i ośw ieca drogie, przy jacielsk ie tw arze... Chciało 
by się  o stać  w iecznie wśród tych b iałych , cichych ścian , 
a w iatr na dw orze w yje, droga szarze je  w mroku i c ią ­
gnie duszę gdzieś tam , za slupy rogatk i, do innych nie 
znanych stro n ... T o p o le, jak olbrzym ie drogow skazy, 
sterczą  na aszia łt rąk ludzkich, długim szeregiem  i zdają 
się  przypom inać ja k iś  rozkaz niespełniony, jak iś mus w e­
w nętrzny... Bądźcie zdrowi przy jaciele m ili! Tu u was 
w białym  dworku taka cisza i spokó j, a jednak nie m o­
gę o sta ć ... S iyszycie iak tam w icher g .a .. .  T rza  im iść, 
w ciąż iść tułaczym  szlakiem  na now e, nieznane ży cie—  
tiuuno, taka już dusza niespokojna, w ichrow a, niesyta 
walki, w ędrow na... Ręce w yciągają się  z niem ym , gorą 
cym  uściskiem , oczy b łogosław ią na nowy trud i nową 
tu łaczkę, coś za serce  ściska, jak wtedy, gdy się kogoś 
żegna .. 1 ty bądź zdrow a iasna, z oczym a, w których 
je s t czucie kw iatu... op arłaś się o ścianę, widzę tw ą 
bladą tw arz i spojrzenie, k tóre  w o ta : z o s ta ń ! z o s ta ń ! 
nie odchodź! zabrałeś mi duszę, a teraz zostaw iasz sa ­
m ą w tej pustce, co  duszę żre ... Z am ąciłeś cz y slo ść  
m oich snów i sp okój m oicn szarych dni... N ie odchodź 
a lb o  weź mnie ze s o b ą ! I ty bądź zdiow a m oja jasna. 
T rza  rm iść ... w ciąż iSć... choć m oże dusza krw aw i... 
1 znowu przedem na długa droga, m knąca gdzieś w dali, 
znowu słupy w .orstow e zag ląd a ją  w tw arz w ędrow ca, 
a w iatr targa je g o  s u k n ie " ...

O lęck i odrzucił k s iążk ę ... B ó l s ię  w nim przeła­
mał na chwulę, czuł w oczach  w ilgoć łez gorzkich , pie­
kących

1 ty bądź zdrowa, Elu , w ołał w duenu... T rza  mi 
iść , w ciąż iść tułaczym  szlakiem , na now e nieznane ży­
c ie ... choć m oże dusza się  krw aw i... Czy ty tylko zdo­
ła  aż zrozum ieć, czy potrafisz p rz eD aczy ć?!...

W tej chwili pociąg staną) na jednej z małych sta- 
cy j... Drzw i w agonu otw orzyły się  z trzaskiem  i wszed! 
do przedziału jakiś pasażer otulony aż do uszy w b a ra ­
nie futro, lecz przez o tw arte drzwi u leciała fala ruro 
źnego pow ietrza, wraz z mem donośne w ołanie kondu­
kto ra  ;

—  L iszów ... d ziesięć m inut... P ro szę  przesiadać 
do T urki, Z aiiczyna, W nęków ...

O lęck i d rgnął... W nęki! Czy g o  słuch m yli... Wnę 
k i... W szak to ostatn ia stacy a  kolejow a pized Raw kam i.. 
W ięc dotychczas zbliżał się  do E li... L iszow ... Tak 
przypom ina so b ie ... ,a  stacy a , gdzie się  krzyżują po­
c ią g i... W lacie przejeżdżał tędy z M ichałkiem . Ja k ie  ta 
dziw ne... W ięc stąd dopiero od tej m ałej stacy jki za 
cznie się  oddalać od L ii...  D aleką jeszcze  ma drogę 
Jakiś w ew nętrzny przymus nie pozw olił mu usiedzieć 
w m iejscu , w yszedł na peron m ałej stacy jk i, ośw ietla- * 
nej z powodu pory nocnej m arnie i pustej. Nad da­
szkiem  widn.ał w m roku biały n ap is : Liszów .

O p arł s ię  o  balustradę peronu i w patrzył się  w si­
ną d al... T a k !  tędy droga do W nęk i R a w e k ; temi 
szynam i, k tóre giną gdzieś w dali, zleciałby do E h , dc 
szczęścia , pełen ra a o sci i w olny od tro sk .. A w tę 
drugą, ciem ną stronę, w góry, daleko od św iata i 1-udz- 
pow iezie go  je g o  bezlitosne pizeznaczenie.

(D o k . nast.).

( i i  a | i
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tnie w ybory gubernatorów , po niem niej skandalicznej 
prawie z H arrym anem , reprezentantem  trustu ko le jow e- 

;o , który ośw iadczył p jb licz n ie , że dał Rooseveltow i 
jru b ą  sum ę na je g o  w ybór, naraził sob ie  ludzi praw o 
m yślących ośw iadczeniem , że H ayw ooo i tow arzysze są  
„obyw atelam i n iepożądan ym i", których się  puzbyć trze­
ba. T akie  w m ieszanie s ię  głow y państwa w proces p-zed 
ndow odnien.em  winy, na niekorzyść oskarżonych , k tó ­
rym grozi kara śm ierci, m usiało w yw oiać oburzenie, 
urządzono w ięc przeciw  R ooseveltow i sp o ko jn ą  ale z ja­
dliwą dem onstracyę w ten sp osób , że tysiące  A m eryka- 

ów p oczęło  nosić odznakę z n ap isem : „ Jestem  niepo­
żądanym  o b y w atelem ". 1 w ten sp osób  w zm ocnił się 
prąd na korzyść o sk arżo ry ch , być m oże, znów na szko­
dę prawdy i słuszności.

R oznam iętnienie, jak ie w yw ołuje p ro ces H ayw ooda, 
tłum aczy się  tern, że do niego przyczepiła się  rzecz o 
wiele więKSza i potężniejsza niż proste śledztw o Karne • 
walka kapitału z organ izacyą robotn iczą . H ayw ood b o ­
giem, M oyer i P etin b o n e, byli naczelnikam i „organiza- 
;yi górników  zach o d n ich ", przedstaw iciele w ięc trustu 
górm czego  użyli w szelkich środków  i sił, nieżałow al: 
pieniędzy, aby ty lko  udow odnić, że zam ach na Steunen- 
oerga był ukartow any przez przyw ódców  organizacyi 
robotniczej W ładze am erykańskie poszły członkom  tru­
stu na r ę k ę : H ayw ooda, M oyera i P ettinbona uw ięzio­
no i ob ecn ie  siedzą już w więzieniu śleaczem  bodaj czy 
mniej niż dwa lata . T ym czasem  przedsiębiorcy górniczy 
tie p ró żn o w ali: zapłacili jed nego z detektyw ów  „A gen- 
cyi P in k erto n a ", n ieiakiego Portianda, i Kazan mu zna- 
ieźć gazieKolw iek i jak iekolw iek dow ody winy o sk a rż o ­
nych.

Z e strony przeciw nej także nie próżnow ano, tylko 
pracę prow adzono środkam i innym. —  agitacyjnym i. 
Urządzono dem onstracyę przy w yborach i na uw ięzio­
nego H ayw ooda oddano 1 5 .0 0 0  g łosow  ;ako  na guber­
natora, zebrano kolosalne sumy z groszow ych składek 
aby osKarżonym  nająć najlepszych adw okatów , w reszcie 
zapow iedziano, że w razie sKazania, robotn icy  nie do­
puszczą do stracen ia  podsądnych, że ich od biją , rzucono 
groźbę strajku jeneralneg o, a  naw et zb ro jn eg o  po­
w sta n ia !...

W o b ec dwu taK sprzecznych, a tak  gw ałtow nych 
wpływów, naturalnie niem a m owy o  swoDodnym wy- 
m iarze spraw iedliw ości.

P ro ce s  jednak toczy  się  w m yśl wszelkich praw i­
deł przed przysięgłym i, którym  robotn icy  zarzu cają , ze 
są zrekrutow ani niem al w yłącznie ze zw olenników  tru­
stu. O skarżen ie, a racze j pryw atna śled cza agencya P in ­
kertona, w ynalazła ciem ne indywiduum n iejak iego O r- 
cnaraa , który pow iada, że zam ordow ał Steunenberga, 
a zam ordow ał ja k o  najęte narzędzie organizacyi ro b o ­
tniczej.

Je s t  to  indywiduum ze stanow iska p atologicznego 
godne przyjrzenia s !ę , a  najlepiej go c h a ra k te ry z u j spis 
zbrodni, do którycn spełnienia sam  się  przyznaje. A w ięc 
czynam i jeg o  s ą :  1 ) usiłow any zam ach na kopalnie
w Idaho z zam iarem  pow ieszenia dyrektora. Przy wy­
buchu jednak zginęło  ty lko  dw óch robotnikow . 2 )  P od ­
łożenie m aszyny piekielnej w kopalniach w Cripple 
Creek, k tóra zabiła dwu ludzi. 3 )  Zam ach na guberna­
to ra  P eabod y w C olorau o . 4 )  Zam ordow anie szeryfa 
w D enver. 5 )  Z am ach dynam itow y na dw orzec kole jow y 
w kopalniach „Independence M ine“ w C olorad o , przy- 
czem  14  robotników  niechcących stra jko w ać zginęło. 
6 )  U siłow anie otru cia  strycnniną w m ieku, dyrektora k o ­
palni B rad leya. 7 )  P od łożen ie m aszyny piekielnej w do­
mu B rad leya, który od niósł ciężkie rany, 8 )  P od rzu ce­
nie przeznaczonej dla sędziego G obD erta bom oy, która 
kog o  innego zabiła . 9 )  Podrzucenie m aszyny piekiełrtąi 
poa dom sęd ziego G o b b erta  1 0 )  Z am ach na jenerała  
Scherm ana B ella . 1 1 )  N ajęty  zam ach m orderczy w ceiu 
sprzątm enia n ie jak iego M ayberryego . 1 2 ) P odpaienie pe­
wnej m leczarni w cd u  otrzym ania prem ii asek u racy jne j, 
l j )  O szukiw anie farm erów  za p o .n o cą  fałszyw ycn polic 
gradow ych. 1 4 )  P ró b a porw ania d ziecka w celu zażą­
dania 5 0 .0 0 0  dolarów  ( 2 5 0 .0 0 0  k o r .) wykujtu. 15 ) B i­
gam ia w K anadzie. 10) b igam ia  w C olorad o . 17) K ra­
dzież ow iec. 1 8 ) K radzież z w łamaniem 19) U kradze- 
n.e kufra. 2 0 )  P odpalenie domu w C olorad o , celem  
otrzym ania odszkodow ania asekuracy jnego .

O w óż przy w iększości tych zbrodni, do których 
się  O rc n a r J , a w łaściw ie Sam uel H aisley, bo to jest 
jeg o  prawdziwa nazw isko, spokojn ie przyznaje, „p raco- 
daw czynią" lego była „organizacya górników  na za­
ch o d z ie". Raz pracodaw cy —  jak zapew nia O rchard  —  
nie zapłacili punktualnie, on w ięc zdradził zarządow i 
kolei C ripp le-C reek , że zam ierzają  tor tej kolei w ysa­
dzić w pow etrze.

W odpow iedzi oskarżeni ośw iad cza ją , że O rchard a 
nje znają i nigdy nie w idzieli, że być m oże, iż on 
zamondowął gubernatora Steunenberga, a le  bez ich w ie­
dzy i o fiaru ją się udow odnić, iż onego  czasu byli da­
leko od m iejsca  zbrodni.

N aturalnie trudno o rzec kto m ów i praw dę. O r­
chard robi w w ysokim  stop niu  w rażenie chorop liw ego 
typu zbrodniarza, a w iadom o ja k ą  ro lę u teg o  typu 
odgryw a fantazya, a o b ro m  dodaje, że ten patologiczny 
■yp nie je s t  niczem  innem ja k ... agentem  prow oK acyj- 
nym „A gencyi P in k e rto n a ".

S w o ją  drogą trzeba  p izyzn ać, że najzrącznieisze 
Pytania obrony nie zd ołały  zm ieszać O rchard a, w ydo­
być ja k ieś  sprzeczności z je g o  zeznań luo choćby po- 
zoru, że ,ag o  tw ierdzenie u ucziale  H ayw ocda, M ayera

i Pettinbona w m orderstw ie je s t tylko fantazyą. O rchard 
o b sta je  przy sw ojem  z wielką logiką i wieiką konsekw en- 
cyą, albo więc mówi prawdę, a lbo  jest w prost gieniaim e 
sprytnym .

T a k  się przedstaw ia ten sensacyjny proces am e­
rykański, którego wyniku i następstw  w yroku oczek iw ać 
należy z wielkiem naprężeniem .

t  - z jh .  y g j j Ł i i r T G i r ,

f. de iwrto: „Sii fłerbedettaa.

(Ciąg dalszy.)

A kiedy ja  m ilczałem , przejęty glębokiem  u słan o - 
w an.em , o b aw ia jąc się  obrazić  cieb ie  sam ą m yślą na­
wet, tyś się śm ia ła !... A kiedy p łakałem , a m oje ODrzę- 
kłe i czerw one oczy , zdradzały ziem e katusze, tyś się  
śm ia ła !.. A kiedy nareszcie, padłem  przed to b ą  na ko 
lana, zm ęczony, skulony, drżący , śm ier telnie zraniony 
i kiedy p rosiłem , błagałem , jęcza łem , czo łg a ją c  się  po 
ziemi i gryząc  ręce  m o je ... tyś s ię  śm ia ła !... Zem styl 
zem sty !... Z em sta , o której m yślałem  z rozK oszą, o 
której śniłem , w bezsennych, pełnych zm ory, nocach l 
W idzieć cieb ie  upadłą w b ło to , zgubioną na zaw sze, nie 
m a jącą  już nic z kobiety , prócz nazw y tejże! W idzieć 
cieb ie  cz o łg a ją cą  się  przy moim boku, b ła g a ją cą , nę­
dzną, n iegod ną... zapłacić c ię  i...  oap ch n ąćl...

B o ż e  com  ja  pow iedział? L ito ść., litości na demną! 
O , m atko B o ż a , m .łosierdzia!

P rzez tę m iłość, którą ala  cieb ie  żyw iłem , przez 
tę  m iłość, k tó rą  m am jeszcze w sercu dia cieb ie, czyli 
przebaczysz bluźnierstw o? Czy nie w idzisz, że ja  m aja­
czę? Czy nie w idziesz żem szalony, że iestem  biednym 
szaleńcem  który um iera, podw ójnie nieszczęśliw ym  . li­
to ści godnym  ? !

O  m atko m iłosierna 1 Czy będziesz m iała litość 
nadem ną? Czem uż nie dasz mi tej jałm użny, o  k tó rą  
cieb ie  proszę? —  O statecznie czyż jestem  tak bardzc 
w ym agającym ? O  cóż  cierne b łagam ?... A byś mnie zno­
siła , byś s ię  ubóstw iać dała, byś mi pozw oliła żyć w Ko­
le prom ieni, k tóre rostaczasz, oddychać tw ojem  pow ie­
trzem , mnie pokornem u niew olnikow i, wiernem p jak 
pies, niemem u jak o  rzecz!... Ach nie! Ja  c iebie oszukuję! 
N ie w ierzysz mnie! to  niem ożliw e! W zruszenie w ylew a 
się z wezDranego serca !, tryska z oczu łzam i, nie już 
gorzkiem i, ale  najsrodszem i! w/bucna z ust cichym  słów  
szep tem , pieszczącem , słodszem  od łez ...

O  nieuchw ytna, o pięKna, o  m iła, o  słodka o  ty 
śnie m u,ej ko n a jące j m łodości, o  uśmiecnu poezyi! o  
nieśm iertelna m .łości m oja! Czy ty znasz nazwy Któremi 
c ię  w ołałem , w sam otn ości m ych nocy? Czy ty w iesz, 
że żaona, żadna tych nazw oaem nie nie s ły szała?... 
T rzeb a w ierzyć, praw da? słow om  teg o  co  um iera! A ja  
ci przysięgam , że m oie serce  dziew iczem  zo sta ło , że 
wś^ód nieszczęsnych ośw iadczeń życiow ych, zazdrośna 
op ieka, strzegła  serca  m ojego ; że ty, ty  jedna, w eszłaś 
mi do se rca !.,. Ja k ż e  dawno czekałem  na cieb ie! Ja  
w iedziałem , że mi się  u kazać m usisz!... K iedy przyroda 
była w pełnej uczcie kiedy zapach kw iatów , jak  w onie­
ją ce  kadzidło, w znosił się  ku litościw em u niebu, a  ra­
dość i w esele naw iedzały biedne dusze ludzkie, ja  po­
zostałem  sam , czek a jąc na c ieb ie !... K iedy k o b ierzec 
zeschłych liści pokryw ał ziem ię, zap raszając kocha jące  
s ię  pary, do błądzenia pod złocistem  sklepieniem  sw oich 
gajów , kiedy się  irzym ali za ręce , p ijąc ostatn ie tchnie­
nie ko n a jąceg o  słońca, ja  pozostałem  sam , czek a jąc  na 
c ieb ie ... W nocach gdy w icher jęczv , kiedy deszcz leje, 
kiedy od zim na drętw ieją członki, Kiedy lak  dobrze o - 
grzać się  módz na w oniejącem  łonie, ja pozostałem  sam  
czek a jąc  na Ciebie!.. ,

Czyś ty nigdy nie czuła o b o k  siebie, jak by  jak ie jś  
niewidzialnej is to ty ?  T o  były m oje ram iona, k tóre cię  
do sieb ie  p rz y c ią g a ły ! Czyś nigdy na ustach nie czuła, 
ja sb y  lekkiego muśnięcia listkiem  ró żan y m ? T o  były 
m oje usta, k tóre się do tw oicn z b liż a ły ! Czyś nigdy 
nie czuła ciepła, które cię ca łą  przenikało, jakby pło­
mień niew .aoczny ? T o  dusza m oja do c ie b ie  leciała  !.. .  
Ja k ż e  ja  długo czekatem  na c ie b ie ! Byłem  już stracił 
nadzieję spotkania cię k ied y !... Ale tyś się mnie uka­
zała i o to  lody pękły, ponure zasłony się rozdarły, 
zim ne popioły zatnły żywym ptornieniem.

O  cu d ow na! taką iest potęga tw oiego w zro k u ! 
O  rozkoszna ! przyjdź, chodź ze m n ą ! niech św iat g a­
da ! cóż ci na biednym św iecie zależy ? Z apom nijm y 
o  nim o b o je , —  życie dla nas, dzisiaj się  zaczyna! 
Chodź, chodź ze m ną! Przyjdź tam , gdzie ja  jestem , 
gdzie iest św iatło , harm onia, rad ość i w e se le !...

N ie s te ty !... godzina w ybija zim na, m onotonna, 
bezlitosna i każde je j uderzenie, tu, tu, w m ózgu czuję. 
D zień znienaw idzony już świtu, słych ać śpiew  na ulicy 
M arzyłem  je s z c z e ! a przebudzenie je s t tak  s tra s z n e ! 
A le czyli to  tw o ja  wina, ze m arzenie rzeczyw istością  
nie je s t  ? N ie, biedne ty m oie kochanie, wina tw oią nic 
j’e st. Wina je s t innego, a lbo  też i niczyja 1 W innem 
je s t niedorzeczne życie, los ślepy, n ieszczęsny fatalizm , 
który na nas wszystkich cięży ! O p ierać się  dłużej, nie 
mam już sił. P otrzebu ję nakoniec ciem ości i c iszy .

A le teraz, teraz kiedy chw ila je s t blizką, w ysłu­
chaj m n ie : chcę c  pow iedzieć ostatn ie słow o, słow o, 
k tó ie  ci tow arzyszyć będzie w szęuzie, słow o którego 
nie zapom nisz.

Jeże li życzenie u m ierającego coś warte, za tę ra­
dość, któ ąś mi dała, za to  złe, któreś mi uczyniła, 
teraz i zaw sze, bądź błogosław iona „sii b en ea e ita "...

(D ok. n.). Tł. K. D.

N A  D C B IE .
Z  ż y c i a  s z k o l n e g o .

C zęsto  w yjeżdżam y poza kra j, aby o b ejrzeć bodaj 
jeden zakład, p od p atizeć, jak  przepędzają tu i owdzie 
dziec kilka goazin  sw ego życia N atom iast nie Dudzą 
w nas za jęcia  o w o ce  pracy w iasnej. M yślałem  o  tern 
z pewną goryczą podczas tegoroczn ego  popisu szkółki 
froeblow sKiej przy lw ow skiem  sem inaryum  żeńskiem .

Praw da, że ob ecn a k erow niczka te jże, panna B . 
Ż . w yjeżdżała sw ego czasu poza granicę, aby tam zba­
dać urządzenia tak  zw anych „ogródków  d ziecięcych", 
lecz w tym  w łaśnie przypadku um iano tu zd obycze obcej 
wiedzy przystosow ać do potrzeb rdzennie naszyciu

T o  już nie inm ort cudzy, to  szkoła nasza, typo­
wa, rdzennie polska, z głęboKO ooczutem i potrzebam i 
i uwzględnieniem indyw idualności n a s z e g o , polskiego 
dziecka. W arto  było ogiad ać i przesłuchiw ać w owej 
dziecięcej szKÓłce. A jednak ze zdum ieniem w dniu z a ­
kończenia roku szkolnego  nie dostrzegliśm y tam  ani je ­
dnego przedstaw iciela władz szkolnych, żadnego w ybit­
nego pedagoga lub recenzenta. N aw et m atki nie zbyt 
licznie były tu reprezentow ane, m im o że w ostatnich 
czasach  tyle s ię  u nas mówi i pisze o wychowaniu. 
Czyżby już w szyscy pedagodzy porozjeżdżali się poza 
kraj po zdobycze now e na polu peaagogii i psychologii 
d ziecięcej ?

N ielicznej grom adce, k tóra przybyła w dniu owym 
do gm achu sem inaryum  żeńskiego, zgotow ano niezaprze- 
czenie f iękne św ięto ' ducha. O gląd aliśm y przeważnie 
w yroby rąk dziecięcych, z których każdy posiadał jakąś 
reanw  w artość —  sw obodnie lepione przedm ioty z gli­
ny, w których w ykonan:u ujaw niał się  duch tw órczy na­
szych naim łodszych ludzi.

Słyszeliśm y przyrodniczą pogadankę o  lnie, który 
z niepozornej roślinki, przy pracy rąk ludzkich, prze 
kszta łca  s ię  stopniow o w  b iałe koszuliny i św ity.

A już z m etajonem  rozrzew nieniem  i zdumieniem 
przyglądaliśm y się  barwnem u, żywemu obrazow i „W i­
ś le " ,  uzupełnionemu pięknie dostosow anem i piosenkam i 
b iorących  w nim udział dzieci. W ięc w ystąpiła na wi­
downię ukocnana W isia, poktoniła się  w drodze W aw e­
low i i kopcow i K ościuszki i poryw ając za so b ą  San 
z W isłokiem , popłynęła wartKo Ku W arszaw ie. Tutaj 
złozyła hołd czci temu sercu P olsk i, przyKiękła przed 
m ęczeńską P ra g ą  i wraz z Bugiem  i N arw ią zginęła we 
falach  daw nego P olsk ieg o  morza

Barw ne te  wstęgi ży ją, czują, w yśpiew ują swą 
dolę i duszą ca łą  b iorą  udział w prześlicznej, k sz ta łcą ­
cej grze, k tóra pom ysł, układ sw ój zaw dzięcza sam tj 
kierow niczce szkółki, obdarzonej w idocznie oucnem  s c e ­
nicznym . D eklam acye pojedyńcze, solow e śpiewy i aziar- 
skie występy „ S o k o lą t"  dopełniają ca łości. A takie to 
w szystko zharm onizow ane, tak karne w zespole, a tak 
sp okojne i pewne siebie każde z osobn a, że czuć ogrom ­
ny zasób  sił w kładany w tę  ca ło ść  pow ażną, barw ną, 
serdeczną, a tak bardzo naszą.

A jednak nikogo z pedagogów  naszych tam  nie 
b yło . h . s .

N  A I D  12 S Ł  A l f  EL
Za rubrykę tę Red&kcya uie odpowiada

F m H P 1 0 7 I/Q Woda gorzka: znatso-
I a U U l o ź . f t a  J U t t  l a  mity naturalny sro u e K  

na przeczyszczenie. Proszę żądać wody „Franciszka Jó z e ta ".
3557

D r . W IL H E L M  Z A T H E Y
po kilkuletnich .tudyach w szpitalach 1 klinikach 

w K rakow ie, u erlim e i Paryżu  
ord/nuj’e

w chorobach wewnętrznych i nerw owych 5277 
w  t t r y i t r e j  —  willa Uiana.

I > i * .  U l a u r j c j  o  1  d  b  e  r  g ,
adw okat i ob ro ń ca  w spraw ach karnych,

m eszk a  przy ulicy KO PERN IKA  24, — godziny urzęuowe 
9— 1 przedpoł. i 3 —7 popołudniu. 7290

Hotel Stamary
Z ak op ane — Pen syo n at pierwszorzędny. Pokoje t  utrzy­

maniem od 7 do 15 k. 6291

Dentysta Dr. Ignasy Sandauer
ord y n u je  ul, S y k stu sk a  1 6 .

Plomby złote i porcelanow e, zęby sztuczne, korony, n rf e

Pensyonat „STZignorr*
Lw ów  —  ulica Bader-ich 1. 3. — Lwów
poleca p o k o j e  z kom fortem  urządzone z c łtJe tn iznen  
ośw ietleniem  i łazienkam i. —  Obiady wyśmienite tak  na 

m iejscu jak i do aom ów  do menażek. 6638

Ceny nade*' umiarkowane-

2 n a n e  z e  

z n a k o m i ­

t o ś c i
C u k i e r k i  E n g l e r c są  do nabycia L E O N A  P K O P S T A

7241

w y łą cz n e g o  w Magazynie papierowym, Lwów, ul. H. Sienkiew icza 2, obok hotelu Geor* 
zastępu] gea (dom JW P. Brunickiego). K arty widokowe w największym męgnsioi ■ 

wyborze. Zamówienia z D row iiw i uskutecznia się odw rotną poczt?.



o „ S Ł O W O  P O li f K i f c ' ,  Nr. .505 czwartek 4 iipca 1 9 0 7 .

SuUstytucyę kancelaryi adwokata Sp. dra Władysława Li 
sow skiego ob jął adwokat Dr. Z ygm unt P io tro w ski, k ra ­

ków , ul. św Anny 1. 11. 7177

l ĵ ca &sr • •mamissm. ri
N ow ość! N ow ość!

f o r n a l  o s e
wybitny, pobudzający apetyt, w zm acniający nerwy 

ś r o i c k  o d ż y w i a ją c y  
dla słabości w szelkiego rodzaju. .5794 

D o nabycia  w ap tekach  i d rogu eryach .

e a B B B S E

-s- O d czy ty  i w y kład y . P o w s z e c h n e  W y k ł a d y  
U n i w e r s y t e c k i e .  W piątek, d. 5 b. m. zam iast 
wykładu dr. J .  H ornow skiego odbędzie się  w ysład dr. 
E . P i a s e c k i e g o :  „Z  hygieny szkolnej i dom ow ej
u czn ia". P oczątek  wykładu w yjątkow o o g. 7 w sab 
w ykładow ej na wystaw ie orzyrodniczo-lekarskiej, poczem  
d em onstracye w paw ilonie szkolnym .

—t- L iceu m  im k ró l. Ja d w ig i Egzam in w stępny do 
klasy pierw szej, w poniedziałek 8  Iipca, o g. 8  rano.

B ilety u zu p ełn ia jące . D yrekcya kolei o g ta sz a : 
„Z w ażnością od 1 Iipca b. r. zaprow adza się bilety 
uzupełniające do rocznych kart, ważnych na sieci kolei 
P ółnocnej, upow ażniające za opłatą dodatkow ą dla 1 kl. 
2 5 0  kor., 11 kl. 1 5 0  ko r., 111 kl. 1 0 0  k o r ., także i dru­
gą o so b ę  (pryncypała lub pom ocnika firm y) do wolnei 
jazdy na liniach c. k. kolei P ółnocnej w czasie od d. 1 
Iipca do końca grudnia b. r.

B ilety  uzupełniające ważne są  tylko za rów nocze- 
snem okazaniem  dotyczącej karty rocznej, a podróżni 
przydybani w pociągu bez rocznej karty, a tylko w po 
siadaniu biletu uzupełniającego, uważani będą jak o  jad ą 
cy bez w ażnego biletu jazdy.

R ów nocześnie zaprow adza się  z w ażncśG ą także 
ad 1 Iipca do końca grudnia b . r. legitym acye uzupeł- 
t ia ją ce , k tóre upo ważniają za dodatkow ą o p łatą  dla k la­
sy I koron 7 0 , dla 11 kl. 5 0  kor. i dla 111 kl. 3 0  kor. 
jo  iazdy za polow-ę norm alnej ceny na liniach kolei 
°ó ln o cn e j.

R zeczone legitym acye uzupełniające, ważne są  tyl- 
<o za rów noczesnem  okazaniem  dotyczącej karty leg ity ­
m acyjnej, nabytej do jazdy za op łatą  połow y ceny ja - 
edy na liniach c . k . austryackich  kolei państw ow ych.

Pow yższe listy, w zględnie karty uzupełniające w y­
dawać będzie biuro inform acyjne c . k. kolei państw o­
wych we Lw ow ie (ul. K rasickich  5 ).

-4- T u r n ie j te n n iso w y . T ow . ZaDaw Ruchow ych przer­
wany chw ilow o z pow odów  od Zarządu T ow . niezale­
żnych, rozpocznie się  w dalszym ciągu jutro, w piątek 
o godz. 4  popołudniu.

- ł -  S p raw o zd an ie  k a so w e  kom itetu budowy pom nika 
M aryi Bartusów nej. Z e składek na M szę św . 5  K . Z 
tacy w koście le  5 K. P . W . Ruska w ieś 10 K . P . W . 
K raków  2 K. P . Aniela F .alk iew icz Sąd . W isznia 2 K . 
W adm inistracyi K uryera Lw. złożono 2 K.

Z  list składkow ych, z rozprzedaży M odlitw , p o ­
cztów ek i fo tografii: Pp. Augustyna C. Stanisław ów  15 
K . 4 0  h. O lga F . przeł. pensyi Lw ów  10  K. Z ofia H. 
12 K . 1 0  h. Jó z e fa  J .  4 6  K . Anna K. 7 K. 2 0  h. Z o ­
fia L i T ad eusz W . 4 2  K. Zotia R, 12 K. W incenta 
T . P rzem yśl 15  K . 9 0  h. Iza i Sew eryna Ż . K ra ­
ków 1 K

W yłącznie za M odlitw y: Pani B . Brzeżany dla
K o ła  T S l  10  K . N akładca d, T ad eusz P . prof. v7 S ta ­
nisław ow ie 15  K . 8 0  h. dia K ół T S L . K o ło  T S L . P od ­
h ajce 1 0  K . Z księgarni p M ar.iszew skieso za fo to g ra ­
fie 4  K. Z  handlu p. B rom ilsk iego  4  K. Z księgarni p. 
Juszyńsk iego, Przem yśl 2  K.

O d gron nauczycielskich szkól ludowych d oty ch ­
czas nadesłano: Z B rzeżan 2 0  K. Z D ę trc y  8 K . Ź J a ­
sia 5 K  71 h Z K rosna 6  K . 3 0  h. Z Lim anow y 1 
K . O d grona naucz, szkoły wydz. ż. im. św . Anny 4  
K. O d grona naucz. szk. im. S tasz ica  Lw ów  1 0  K. 6 0  
hal. Razem  2 7 9  K. 1 hal.

Rozchód: D w a nabożeństw a w ro czn icę  i wydawni­
ctw a: fo tografij, pocztów ek, odezw  i portorya 9 0  kor.

K om itet pragnąc przystąpić jak najrychlej do bu­
dowy pomr.ika, uprasza naiusilniei o  dalszą p om oc pod 
adresem  skarbniczki p. H eleny D ybow skie j, ulica D łu­
gosza 14.

F o to g rafie  M aryi Bartusów nej nabyw ać można 
w K ram ie T S L . ul. Chorązczyzny.

-4- W ie c z ó r w  L ub ieniu . W  niedzielę, dnia 7 b. rn. 
odbędzie się w Lubiemu w ieczór d eklam ącyjno-w okalny 
pp. Zofii i K atty Saw ickich ze w spółudziałem  p, Z e j- 
d ow skiego, art. teatrów  rządow ych w arszaw skich, z bar- 
gzo urozm aiconym  program em . N a zaKończenie zostan ie 
od egraną w yborna farsa z francuskiego „ P o ciąg  nr. 1 2 * .  
B ilety  napyw ać m ożna u p. B ło ck ieg o  i w cukierni p. 
B ienieckiego

-4- W  sp raw ie  zaw o d ó w  sp o rto w y ch  otrzym ujem y 
następujące pism o „Szanow na R ed ak cy o ! W zaw odach 
sportow ych Tow  Zabaw  Ruchow ych, k tóre odbyły się 
w poniedziałek 1 bm . jednym  z punktów program u był 
„rzut o szczep em ", który m iał w ażyć (jak  to zaznaczono 
w drukowanym program ie) 2  kg. T a k ą  też w agę o szcze­
pu podano przy ogłaszaniu wyn.ku zawodów' a to  na 
zapytanie ludzi, interesu jących się  bliżej zaw odam i. P o ­
nieważ najdalszy rzut oszczepem  5 3 '9 0  m. a w ięc przed­
staw ia s ię  jak o  rzut w prost niebyw ały (n b . przy wadze

Oszczepu 2 k g .), przeto w im ię prawdy należy rzecz tę 
publicznie sprostow ać. O szczep , k tórego używ ano przy 
zaw adach ważył jedynie 9 0 0  gr. —  a w ięc mniej niż 
połow ę podanej wagi -  jak  o tern przekonano się, w a­
żąc go po zaw odach na m iejscu.

M im o to , rzut osiągnięty  je s t w cale ładnym rzu­
tem ; sprostow anie jednaic niniejsze pow inno znaleźć się 
w lam ach szanow nego pism a —  o co  uprzejm ie pro- 
szę - ę  gdyż leży to  w interesie  sam ych zaw odów , gdzie 
winna być nietylko ścisła  kontrola ćw iczeń, ale i praw ­
dziwe warunki ogłaszane, jeżeli ma się  podanym wyni­
kom  bezw zględnie w ierzyć.

Ufam  , 2e Szanow na R edakcya, k tó ra  sk łaaa  za­
w sze dowody interesow ania się  ćw iczeniam i fizycznem i 
i zawsze bezstronnie je  ocen ia , pom ieści tych parę uwag. 
stw ierdzonych przez naocznych św iadków . Z gl^bokiem  
pow ażaniem  Szczęsny R u c i ń s k i ,  naczelnik „ S o k o ła "  
krakow skiego.

-4- „ K ra jo w e  O g n is k o  n a u c z y c ie ls k ie "  od było  przed­
w czoraj zw yczajne walne zgrom adzenie w lokalu K asyna 
urzędniczego pod przew odnictw em  p, SolesK iego. P o  
zagajeniu zgrom adzenia sekretarz  o aczy ta ł spraw ozdanie 
z czynności okresu 3 letn iego istnienia T ow arzystw a. 
N astępnie w yłoniła s ię  obszerna dyskusya w spraw ach 
ekonom icznych, obchodzących  nie tyiKo o gó t nauczyciel­
stw a, lecz ta P fe  i całe nasze społeczeństw o. W szcze­
gólności om aw iane spraw ę domu handlow ego, sanato- 
ryum nauczycielskiego, kursów  nauczycielskich, oraz b u ra  
inform acyjnego

W dalszym ciągu przystąpiono do wyboru dyrek- 
cyi oraz wydziału. P rezesem  T ow arzystw a w ybrano je  
dnogłośnie p. M ichała L ityńskiego, dyrektora szitoły 
r e a ln e j; do dyrekcyi weszli pp. M ikołaj Budzanow ski, 
W ładysław  R einberger i Em il B e g m s k i; zaś do wydziału 
pp. Lisiniew icz Stanisław , Polio  Stefan , Jaw orski Fran ­
ciszek, Paw encki Antoni, Sm ulikow ski Ju lian, M oniak 
E m il, Popow icz Bolesław , Tw ardow ski M ieczysław , K rucz­
kow ski Ju lian, Żołczyński A ndrzej, W altuś Ferdynand, 
i O leszkiew icz Jó z ef. W ybór kom isyi rew izyjnej o a łozo n o  
dla spóźnionej pory do nadzw yczajnego w alnego ze­
brania.

- ł -  Z  w y staw y h y g ie n icz n o  -  le k a r s k ie j.  W ystaw a 
przyrodniczo-lekarska i hygiem czna zw iększyła s ię  w czo­
raj o ^wa now e p aw ilon y: przybył m ianow icie nowy
paw ilon K urza, R ietschla i H enneberga w W iedniu, 
w którym  pom ieszczono sta ły  ap arat desinfekcyjny, pa­
rowy najnow szej konstrukcyi, a o jm Scz te g o  w ybudo­
w ano nowy Dawilon z urządzeniam i hygienicznem i m iast 
prow incyonalnych. Rów nież z dniem k a ia y m  zw iększa 
się  liczba w ystaw ców  w arszaw skich, którzy z niew ia­
dom ych przyczyn opóźnili s ię  z przysłaniem  sw ych wy- 
rooów .

Zapow iedziany na p iątek wykiad dr. H ornow skie- 
go  nie o d bęazie  się, i natom iast doc. dr. E ug . P iaseck i 
w ygłosi w dniu tym w ykład p. t. ,,z  hygieny szkolnej 
i dom ow ej u cz n ia " . P oczątek  wykładu o  godz. 7  w. 
P ołow a wykładu odbędzie s ię  w paw ilonie szkolnym , 
a połow a w sali w ykładow ej.

W czoraj 3  b . m. pop. od było  s ię  pierw sze kon­
stytuu jące posiedzenie jurorów  pod przewodn rad cy dw. 
dr. M erunow icza. Każda z grup w ybrała przew odniczą­
cego  i zastęp cę, naznaczając so b ie  term iny p osieazeń .

Skład  jury dla poszczególnych  grup je s t n astę ­
pujący :

I. G rupa nauKOwa p rzyroan iczo-lekarska . P ro f. 
dr. Br. Radziszew ski przew ód., R ektor w et dr. J .  Szp il- 
man zast. przew ., P ro f. dr. W ł. Szym onow icz, R . dw. 
prof. dr. K adyj, P ro f. dr. A. B eck , P ro f. dr. I. Z a­
krzew ski, P ro f. A k. wet dr, S t. K roiikow sui, P ro f. dr. 
M. R aciborsk i, P ro f. polit. dr. W L aska, P ro f. polit. 
dr. B r . Paw lew ski

Posiedzenie sędziów  tej grupy od oęd z'e s ię  w s o ­
b o tę  6  bm . o g. 4  pop.

II. GruDa dem ograficzna P rezes Izby lek. dr. G e ­
rard Festenburg  przew ód., P ro f. dr. P . K uczera, R. Jw . 
dr. J .  M erur.ow icz, D r. Sz . M ikoła jsk i, D r. Z . G arg as, 
D r. Wł. H ojnacki.

Posiedzenie dziś 4  bm . o  g 6  pop.
III. G rupa b alneolog iczna. D r. J .  S te lla  Saw icki 

przew ód,, D r. J .  Z akrzew ski w łaśc. Z akł. lecz . M aryów - 
ka, P ro f. dr. B r. Radziszew ski, D r. A. Chram iec w łaśc. 
Zakładu w odo]. Z akop ane, D r. E . K rzyżanow ski zast. 
m arsz. juow. w Buczaczu , D r. Z. W ąsow icz lettarz 
zdrojow y w K rynicy, R. dw. dr. J .  M erunow icz, P ro f. 
dr. Ant. G luzinski, Ja n  nr. P o to ck i w łaśc Zakładu zdrój 
w Rym anow ie.

P osied zen ie  w niedzielę 7 bm . o g. 4  pop.
IV . G rupa ap tekarska. R . dw. dr. Jó z e f M eruno­

wicz przew odn., P ro f. dr. L . P op ielsk i zast. przew odn., 
K . Skiep iński, przew . G rem , apt. G a l. w sch ., W . Z a­
jączkow ski, aptekarz, Strzyżów , K . E u cz k o , ap tekaiz  
w Podgórzu, F r . K s. M ikucki, aptekarz K raków , W . 
W łodzim irski chem ik, B r . K osk ow sk i, d yrektor fabryki 
„ T le n " ,  Jan  Ihnatow icz, przem ysłow iec.

V . G rupa przem ysłu chem icznego. P ro f B . P a- 
w lew ski, przew odniczący, Ja k ó b  B eiser, W . W lodzim irski 
chem ik, P ro f akad . hand! dr. M. S ch o en ett, P ro f. szk . 
handl. R Z ałoziecki, P ro f. dr. L . P op ielsk i, K . Sklep iń - 
ski i dr. Jan  R ucker.

V I. G rupa narzędzi i przyrządów . R adca Jw oru 
P ro f. dr. L . Rydygier, przew odn., D o c . dr. M . H erm an, 
sekretarz , P ro f, dr. E  M acnek, P ro f. dr. A. N oga M ars, 
D o c . dr. A . G ofika, P ro f. poi. T  F ied ler, P ro f. dr. W . 
Szym onow icz, P ro f. dr. E . N ow ak, P ro f. dr- A . Czy- 
żew icz.

II. O ddział hygiem czny.

I. Hygiena żyw ienia. P ro f. dr. S . Bądzyński, prze­

w od niczący, P ro f. uniw. krak. O . Bujw id, zast. przew. 
P ro f. dr. K. P anek , D o c . dr. E . B iern ack i, D r. L. E ie i , 
K raków , P ro f. polit. T . F ie d o r , M. B ielikow .cz, P rot. 
dr. K. K iecki, D yr. dr. Rylski, Rzeszów , lnż C hm ie­
lew ski, Lw ów , P ro f. poi. W. Syniew ski, D r. J .  S te lla - 
Saw icki i W. W łoazim irski sekretarz.

Posiedzenie w piątek 5  bm o  g. popuł.
2. G rupa urządzeń gm innych. S t . radca bud, R. 

Ingarden, nrzew ., D yr. w odoc. S . A leksandrow icz . F i ­
zyk m iejski D r. W. L egeżyński, R. bud. W, G órecki, 
D i. S . M ikołajsk i, D yr. gazow ni A. T eod orow icz , D yr. 
zakł. elektr. J .  Tom icKi, Inspektor plant. m. A. Rohring, 
Inz M. M aślanka.

Posiedzenie w piątek 5  bm . o godz. 5 popoł
3 . Grupa szpitalnictw a. Radca dworu dr. J .  S te lla  

Saw icki, przew. insp. san. D r. Z. Lachow icz, R ektor 
ak. wet. dr. J .  Szpnm an, D yr. szpit. dr. Starzew ski, 
P ro f. dr. A, Czyźew icz, P ro f. dr. S . P om kło , K raków .

P osiedzenie w niedzieię 7 bm . o godz. 10  rano.
4 . G rupa w ychow ania m łodzieży, InsD, B , B a ra ­

now ski, przew ., N aucz. E . C enar, sekretarz, InspeKtor 
K . Bruchnalski, D r. F . M ajchrow icz, Insp. E . D w orski, 
D r. W. S erb eń sk i, lek, m iejski, D r. K s F iszer, K . He- 
m erling, D r. V/. H ojnacki, zast przew

5 . G rupa hygieny fabry k . Insp. A. N aw ratil, P ro f. 
poiit. dr. B , Paw lew ski, P ro f poi. J .  Lew iński, P ro f. 
poi. dr. J .  Syroczyń sk i, Insp Z. K rem er, KraKów i dr.
Z . G argas. - ■-*. .■** 11-

Posiedzenie w so b o tę  6  bm. o  g. 5V2 popoł.
ó . GruDa hygieny m ieszkań. S t . r. budów. S . Ha- 

w ryszkiew icz, przew ., A rch. A. K am ienobro azk i, zast,
przew ., Radca bud. A. Z acharyew icz, sek r , P ro f. polit.
J .  Lew iński, R. J .  W czelak , D yr, K . E p ler, H. B o g d a­
now icz, przem". D r. B ier, Kraków ', R. bud. W. G ó reck i.

7. Grupa hygieny m łodzieży. D i W . S e rb en ssi, 
przew ., D r. W. H ojnacki, sek retarz , P ro f. dr. K . Panek. 
G rup? ta ma sob ie  d obrać przez koop tacyę dalszych 
członków  z grona znaw ców .

8 . Grupa chorób zakaźnych. P ro f. dr. A. Gluziń- 
SKi, przew. R. d i. Z. Lachow icz, F izyk dr. W . Legeźyń- 
ski, P ro f. dr. K ucera, P ro t. G . Bujwid i prof. dr. M, 
G rabow ski.

9 . GruDa hygieny dziecka. P rof. dr. J .  Raczyński, 
D r. P . Kucharski, Dr. Z . Szydłow ski, D . A. W achtel.

10 . Grupa „H ygiena L ud u ". D r. Z . G argas przew ., 
D yr. B . Koskowski, D r, S . Mikołajski.

Posiedzenie dziś 4  bm . o  godz. 5 1/ ,  pepoł.

-s - In te re su ją ce  cy fry . W  p .erw sztj, od głów nego  
w ejścia, sali W ystaw y przyrodniczo-lekarskiej, w jednym  
z naiumiejetmej, m ów iąc naw iasem , zestawionych dzia­
łów' tej w ystaw y, a mianowicie Rady szKoinej o k ręg o­
wej, spostrzegam y, jakby tym czasow o na szklaonm ga­
blocie, zaw ierającej n o d e l w zorow ej sali gim nastycznej, 
zaw ieszone, graficzne zestawienie „Stanu odrow etnego  
w cyfrach 1 szkoły realnej we L w ow ie".

Grafikon ten, to  ow oc pracow itych badań urofeso- 
ra gimnastyki w wymienione szkole, dra K arola h o r-  
nunga, a  jest tak pouczający, że w arto  mu się bodaj 
troch ę bliżej przypatrzeć.

I tak, dowiadujemy się ze statystyki dra H om un- 
ga, że na 6 4 0  uczniów w I szkole realnej odżyw iało  
się w 1 9 0 6 — 7 r. 4 2  prc. dobrze, 4 5 ’5  prc. miernie, 
1 2 -5  prc. ź le ; tytoniu używano o k o l:rzn o sao w o  4 8 -5  Drc.; 
szkodliwy ten natog dostrzegł dr. H om ung już w b ar­
dzo znacznym stopniu, 3 0  p rc., u uczniów 1 klasv, naj­
wyższy procent 6 7  wykazuje klasa VII. W prost przera­
żająco przedstaw ia się rozpowszechnienie alkoholu w tej 
szkole. O braz, jaki nam tuiaj dają słupki na grankom e  
dr. Hornunga, o  tyle jest smutniejszy, że w ystaw ia fa­
talne św iadectw o rodzicom , którzy dzieci swoie Dez- 
myślme pchają w p rz e p a ść ; w najniższych bowiem kla­
sach, a  w ięc tam , gdzie na młouzieży najdłużej, naj­
troskliwiej zazw yczaj zatrzymuje się wzrok rodziców , 
a zw łaszcza m atek, procent uzyw ającycn alkoholu znaj­
dujemy najwyższy : w I kl. 8 6 ,  w II —  86 , w III —  
8 5 ,  w IV  —  7 8 , w V —  6 5 , w VI —  7 0 ,  w VII —  
7 9 , śreanio na 6 4 0  uczniów szkoły, 7 9  prc. używa 
alk oh olu ! N ieznaczną zniżkę w wyższych klasach przy­
pisuje dr. H om ung wpływowi Eleuteryi i oddawaniu się 
sportom .

P ocieszające i wprosi w sprzeczności z ‘ozpow sze  
chnianem u nas cokolw iek przesadnie, zdaje się, mnie­
maniem będące cyfry, daje nam dr. Hornung w rubryce  
chorób płciowycn, Badania dra H. wykazują na 0 4 0  
uczniów 0 '9 2  p rc., i to  jedynie zły wynik deje tutaj 
kl. V II ( 6 ‘3  p rc .), podczas gdy w klasach 1— VI nie 
znalazł dr. H. ani jednego dotkniętego w eneryczną cho- 
rooą B iorąc więc za podstaw ę I szkołę realna należa­
łoby przypuszczać, że procent chorób w enerycznych, 
w śród ogółu młodzieży szkół średnich, oznaczony w tym  
czasie przez innego statystyka na kilkadziesiąt, dalekim  
jest od stanu faktycznego.

O p rócz pow yższych dat, daje nam grafikon dra 
Hornunga jasny przegląd różnych chorób, wad organi­
cznych, wagi, wzrostu uczniów we wziętej pod rozw agę  
szkole i jako ca ło ść  stanowi bardzo cenny przyczynek  
do ogólnych badan nad zdrow otnością i fizycznym roz­
wojem naszej młodzieży.

-+- P o p is  D ługi szereg  Drodukcyj uczniow skich, ja- 
kiem i nas uraczyły szkoiy  muzyczne, zam knął onegdai 
popis szkoły gry na fortepianie p. Salom ei A  b 1 e r. 
Rezultat teg o  popisu nazw ać m ożna św ietnym , św iad­
czył on bow iem  o sum iennej p racow itości nauczycielki, 
która z w idocznem zam iłow aniem  pośw ięca s ię  pracy 
pedagogicznej. O bfity  program  popisu w ykonały ucze- 
nice i uczm ow ne z niezw ykłą precyzyą, a w ypełniająca 
saię „L utni" p c  Drzegi publiczność, nagrodziła wyko 
naw ców  i nauczycielkę rzęsistym i Oklaskami.



„ S Ł O W O  P O L S K I E "  Nr. 3 0 5  czwartek 4 lipea 1 9 0 7

S k argi le tn ik ó w  na k o le j.  Letn icy zam ieszkali 
mz od kilku tygodni w Brzuchow icach zasypują nas usta- 
wicznemi skargam i na gospod arkę kole jow ą, dzięki któ- 
rq  sKarb traci dochody, gm inie tam uje się  rozw ój a letni- 
- ° m  uniem ożliw ia w prost tam pobyt.

W  toku zeszlvm  zaprow adziła dyrekcya kole! 
państw ow ych dwa pociągi lOKalne, k tóre jednak w obec 
naiłoku go ści sezonow ych były n iew ystarczające , letnicy 
więc w nosili zażalenia i w ysyłali deputacye o  trzeci po 
c iąg. D ygnitarze kolejow i zapew niali grzecznie, iż 
słusznym życzeniom  ogółu publiczności stanie się  zadość 
i o b iecali trzeci pociąg , na ktury czekano darem nie aż 
d c Końca sezonu. Ż yczenia publiczności załatw iła dy­
rekcya w ten sp osób , iż zam iast w prow adzić przyize- 
czony zeszłego  roku trzeci pociąg , zniosła jeszcze jeden, 
tak, że ob ecn ie  kursuje ty lko  jeden p ociąg lokalny.

C o się  tam  przy tycn pociągach dzieje, op isać 
trudno, wozy natłoczone jak  b ecz si śledziam i, publi­
czność jed zie, tłocząc  s ię  w kurytarzacii na platform ach 
wbrew przepisom  ruchu. D y rekcya  kolei głucna na 
skargi, krzyk i zażalenia w pisyw ane w księgi na dworcu 
we Lw ow ie i Brzuchow icach, czeka aż pozbaw i życia 
kilka o só b , to  wtedy znowu przyrzeknie co ś  kiedyś 
> ro b ić .

Rozkład jazay  ułożony tak  dow cipnie, że letnicy 
m ający za jęc ie  w m ieście i d o jeżd żający ty łko  do swych 
rodzin, m uszą w staw ać o  godz. 5  rano, aby  się  d ostać 
przed południem do m iasta, od porannego pociągu z S o ­
kala do godziny 2 ’2 8  popołudniu nie m ają letnicy z m ia­
stem żadnej kom unikacyi, skutkiem  tego  letni od p oczy­
nek zam ieniła dyrekcya gościom  brzuchow ickim  na letnie 
czuwanie nocne, aby nie zasp ać pociągu.

Poniew aż w B rzuchow icach bawi w sezonie przeszło 
4  ty siące  o só b  a  obecn ie  przed rozpoczęciem  feryi wa­
kacyjnych z każdego pociągu w ysiada i wsiada przeszło 
1 5 0  o só b , lekcew ażenie to  publiczności jest w prost obu­
rzającemu

W  roku bieżącym  dnia 14  czerw ca była deputacya 
u p. d yrektora R ybick iego  i Z iffera z prośbą o zapro­
w adzenie pociągu lo kaln ego , któryby odchodzi! do L w o­
wa przed 8  rano. D eputacya otrzym ała przychylną od ­
powiedź i uznanie słusznych żalów  na brak w ozów , do 
tej jednak chwili nie uczyniono nic, chociaż już za dni 
cztery rozpoczynają  się  w akacye

Pouczeni zeszłorocznem  dośw iadczeniem  m ieszkań­
cy Brzuchow ic i g o ście  letni drżą z obaw y, iż dyrekcya 
uwzględni życzenia ogółu w zeszłoroczny sp osób , to 
jest zniesie jeszcze jedyny pociąg lokalny a wozy wyśle 
na linie tyrolsk ie  lub pod W iedeń, gdzie publiczność 
umie się  energiczniej upom inać o  sw e prawa i należne 
je j wygody, za k tó re  drogo p łac:, i cieszy się  lepszą 
opieKą m inisterstw a ko le jow ego  niźli G alicy a , o b ow iąza­
na ty lk o  płacić podatku.

7. d e p a rta m e n tu  ra c h u n k o w e g o  w  n a m ie s tn i­
c tw ie  O d urzędników rachunkow ych nam iestnictw a, ja- 
koteż od o só b  sto jący ch  poza tem  biurem , dochodzą 
tas z różnych stron skargi na szefa departam entu ra- 
c lunKowego r. K om arn ickiego, który oa chwili cb jęc ia  
kierow nictw a teg o  departam entu, w prost m altretuje pod­
władnych sob ie  urzędników . K ierow nik ten m a tra k to ­
wać urzędrików  nie jak ludzi rów nych so b ie  tak w y­
kształceniem  jaK i studyam i, ale  jak woźnych, a nieraz 
się zdarza, że p. K. pod wpływem złego  humoru, co  
mu się  często  p rrytran a , obsypuje urzędników w yższej 
naw et rangi kom plem entam i, których naw et szanujący 
się  woźny nie zniósłby.

Sekunduje mu w' tem nietaktow nem  traktow aniu 
urzędników szef oddziału szkolnego  uepart. racfi. p. Po- 
łudiiiew ski, człow iek nerw ow o chory, a w ostatnich cza­
sach d oszło  do tego , że niektórzy urzędnicy m altreto ­
wani niesłusznie przez sw oich szefów , ciężko  się  roz- 
chorow i. W końcu przebrała się  m iarka i urzędnicy 
wnieśli zbiorow ą skargę do prezydyum nam iestnictw a, 
prosząc o bardziej ludzkie traktow anie ich przez sze­
fów. Spodziew ać się  należy, że prezydyum nam iestnic­
twa wglądme w tę  spraw ę i nie dopuści, aby w ew nętrz- 
ne stosunki w Diurach roztrząsane były poza kom petent- 
nem forum .

S z k o ła  dla g łu ch o n iem y ch  1. B ard acha w ubie­
gł) m roku szkolnym  kszta łciła  1 6  w ychow ańców  i wy- 

ow anic, na program  nauk złożyły się  op rócz w ym a­
wiania i poznaw ania m ow y z ust, nauka religii, rachun- 

' w zakresie czterech  działań, ro b o ty  ręczne, jak  szy- 
Cle. wvszywan:e, haft dla dziew cząt oraz koszykarstw o 
1 w yplatanie krzeseł dla chłopców .

Spraw ozdanie szkolne zaznacza, iż według staty­
styki w G a lic ji  je s t przeszło 2.500  głuchoniem ych dzieci, 

vieku 5  —  15 lat, n iep ob iera jący cb  żadnej nauki, 
wowskie dwa zakłady przygarniają 1 0 0 — 1 2 0  głucho­

niem ych, olbrzym ia reszta rośnie bez opieki i wy­
kształcenia.

W edług danych statystycznych liczba g łu ch o n ie­
mych sta le  w zrasta, niewątpliwie też czas za jąć  się  ży- 

:i odpow ledniem zorganizow aniem  nauki tycn nie- 
szczęśliu,yCh. M iasto  W iedeń np., lie  m ając też a o sta - 
ecznej ii0 śc i zakładów  specyalnych, p ootw ierało  m niej­

szym kosztem  przy szkołach  publicznych oddziały dla 
g uchom em ych, p ośw ięca jąc  na ten cel 1 —  2 ubikacye 
przy każdej szk0 le .

P e ty c y a  w y słu żo n y ch  k o le ja rz y . T rzeci już raz 
z rzędu k o ła ta ją  tym razem  już do w rót parlam entu, 
p .ow izyom śc i pensyoniśd  kolei pańsiWOwyGi, którzy 
przeszli w star spoczynku przed 1 stycznia 1 9 0 7 , mini­
sterstw o ko le jow e w ykluczyło ich już dwa razy przy 
poleps m ach przyznanych pensyom stom  w przyszłości.

W ob ec sza.wne* a w zrasta jącej nieustannie droży- 
zny, położenie tych ludzi je s t pożałow ania godne, lu­
dzie ci zdrowie i życie sterali w służbie k o le jow e:, -!u- 
źac w gorszych w a-unkach, niżli dzisiejsze pokolenie

kolejarzy, k tóre w yw alczyło już przecie niektóre lepsze 
warunki i lepszą płacę. Słuszną by więc rzeczą było, 
aby przyznano im te sam e warunki, jak ie przyznano 
kolejarzom , idącym  w stan spoczynku po 1 stycznia r.
b ., tem bardziej, że ludzie ci płacili przez ca łe  życie na 
fundusz em erytalny, w ykazujący rokrocznie ogrom ne 
o szczęd ności. W ydatek taki, jak iego  d om agają się  wy­
służeni ko le jarze, s to ją cy  u kresu ciężkiego życia , bo 
doliczenie do em erytury 4 0  procent kw aterow ego w ie­
d eńskiego, me m oże zrobić  skarbow i a raczej funduszo­
wi em erytalnem u żadnej szttody, tem bardziej, że liczba 
tych starców  t  każdym  m iesiącem  m aleje.

O  poparcie petycyi te j odnieśli się  pensyoniści i 
prowiz\fomści no naszych postów , w nadziei, iż poprą 
ich żądania i ulżą nędzy, k tórą wysłużyli długoletnią 
p racą w ciężkiej służbie koleiow ej w warunkach daleko 
cięższych, niźli obecn e.

D a tk i na p o g o rz e lc ó w . W skutek prośby w niesio­
nej przez kom itety ratunkow e uchw al,ła sekeya finan­
sow a Rady m iejskiej udzielić na p ogorzelców  B rzozow a 
datek w kw ocie 5 0  koron i na pogorzelców  m iasteczka 
B łażow ej w pow iecie rzeszow skim  w kw ocie 100  kor.

— Re j o n  o g n io w y  na g ró d e c k ie m . Z powodu istnie­
nia magazynu prochu i am unicyi przy drodze lubieńskiej 
za ro g atk ą  gród ecką, cały  okrąg  ziem i d okoła o b cią ż o ­
ny jest zakazem  budow ania i stoi pod grozą zniszczenia 
w razie wybuchu. O k rą g  ten stanow i w ielkie kolo o 
prom ieniu 7 0 0  m etrów  w którego centrum  stoi w łaśnie 
w spom niany m agazyn prochu.

O  zniesienie tego  tzw. rejonu ogniow ego czynią 
oddaw na starania  m ieszkańcy i w łaściciele  okoliczm-~li 
dom ów , tudzież gm ina m iasta Lw ow a. W iadze w o j? ..,)■ 
we są skłonne do zniesienia rejonu za stosow nem  od­
szkodow aniem , do k tó reg o  przyczynić s ię  musi zarów no 
gm ina, jak  nie mniej interesow ani w łaściciele.

A żeby tę  spraw ę ciągnącą się od szeregu la t p o ­
sunąć naprzód, w yznaczona została na iutro w piątek 
dnia 5  bm. konfereneya w 111 departam encie m agistratu 
o  godzinie 11 przedpołudniem . N a to  zebranie zapro­
szono interesow anych, w szyscy jednak, którzyby zapro­
szenia nie otrzym ali, proszeni są przybyć tam  również 
celem  w zięcia udziału w obradach.

Rozchodzi się o to , aby interesow ani ośw iadczyli 
się czy są  za zniesieniem  rejonu prochow ego i czy g o ­
towi są  do pewnych o tiar na ten cel.

Spraw ą tą zajm uje się p. w iceprezydent Ruiow ski, 
który też kierow ać będzie ju trzejszem i rokow aniam i ze 
stronam i interesow anem i.

-t- N ow y d acn  na k o ś c ie le  K la ry s e k . D ach na k o ­
ście le  P P . K larysek pom im o niedawnej rekonstrukcyi 
okazu je liczne braki. Skutkiem  tego uchwalił m agistrat 
na w czoraiszem  posiedzeniu dać nowe pokrycie z blachy 
żelaznej cynkow ej. W edle kosztorysu tecnnieznego koszt 
tego wydatku w ynosić będzie 4 6 0 0  koron.

W ą ź  w  w a g o n ie . Nie „w ęża m orsk iego",' ale 
praw dziw ego żyw ego węża, nieznanego na razie gatun­
ku, długości P 3  m etra, znaleziono w czoraj o godz. 4  
popoł. w w agonie sypialnym  na głównym dworcu ko le­
jow ym  we Lw ow ie. O to  jeden z robotników , w szedłszy 
do luksusow ego pociągu, który miał o d ejść  do W iednia
0  godz. 8  w ., usłyszał w w agonie sypialnym  tego  p o ­
ciągu jakiś syk. Idąc za głosem  znalazł w kącie w ago­
nu zw iniętego węża znacznej długości, w groźnej, o bron­
nej postaw ie. Przerażony robotnik wezwał pom ocy 
kolegów , którzy patykam i zabili niezw ykłego gośi ia. 
W ypadek ten w ywołał naturalnie „sen saey ę" na całym  
uw orcu.

Robotnicy z tr\ unitem zanieśli v.ęża do naczelni­
ka, który polecił um ieścić go w spirytusie i zachow ać 
dla przyszłego archiwum kolejuw ego. Przypuszczają, że 
wąż ten uciekł jakiem uś pasażerow i, który go wiózł na 
w ystaw ę hygieniczno - lekarską. W łaścic.el jednait nie 
zgłosił zgubę i zapewne już nie zgłosi. Zdaje się, że 
wąż naieżał do jadow itych , d otychczas jednak nie zba­
dał go żaden „ fa ch o w iec", s tąa  tez nie w iadom o, czy 
przez zabicie  węża nie uratow ano kom u życia, A m oże...

—h  A w a n tu rn icz y  p ija cz y n a . D ziś we czw artek o godz. 
6 ‘3 0  r. kręcił się  po u). K azim ierzow skiej jak iś  miody, 
kom pietn ie piiany m ężczyzna, zaczep ia jąc każdego, kto 
mu się nawinął. W końcu napadł na lakąś kobietę, biiąc 
ją  po tw arzy. P ow sta ło  zb iegow isko, w obron ie  bitej 
stanął polieyant, usiłu jąc uspokoić aw anturnika, gdy go 
jednak chw ycił za ram ię, p jaczyna ukąsił go w rękę. 
O berw ało  się  rów nież coś drugiemu polieyantow i, przy­
byłem u pierw szem u na pom oc, dostał bow iem  również 
kilka razy w głowę, W rezultacie  udało się  polieyantom  
wsadzić pijaka na d orożkę i odw ieźć w prost do a re ­
sztów  polic. N azw isko jeg o  niew iadom e.

Z n a le z io n o . W Rynku znaleziono czarny, mały 
pulares, zaw ierający 1 kor. 4 4  h. —  W ul. G ród eckie j 
znaleziono gram atykę francuską. —  W ul. K op ernika 
p a sz p o rt w ojskow y Izaka G old berga.

-i- Z g u b io n o  Fryzyer, p. M aurycy H ochm an, idąc 
przez ogród  M iejski, zgubił trzy brzytw y i ręcznik. —  
F ran ciszce C iastko  zaginął los m iasta K iak o w a nr 
8 8 2 .0 0 3 .  —  W anda R e:chman pozostaw iła w d o ro żce  
paletot. —  O tylia  Rappaport zgubiła pulares, zaw iera­
ją cy  12  koron w srebrze. —  U czeń 4 kl. norm alnej, 
A nton! M a'aw czuk zgubi1 swe św iadectw o szk o ln e .

~s- K ro n ik a  p o licy jn a . D o pokoju p. Juliana 7 aczyń- 
s k ie g a  słuchacza filozof , przy ul. Z .elonei pod 1, 4 3 , 
dostał s ię  złodziej ubiegłej nocy przez otw arte górne 
okienko i ko rzysta jąc  ze snu p, T , skradł dwa ubra­
nia, kocyk na łóżko , koszulę i t. d. —  W Jałow cu  pod 
1. 14  w yjęto szybę w oknie m ieszkania p. O sk ara  F e i­

n e ra  i skradziono pulares czjpny, zaw ierający 5 0  kor.
1 dwa srebrne zegarki. —  w  ul. Ruskiej przytrzym ano 
na £ i u p : <  s kradzieży pięi asto><?tmegc G eiisza

Rettla. Chw ycił go rolnik z Rzęsny Ruskiej za ręicę w 
chwili, gay mu z kieszeni w yjm ow ał 12  koron.

□  B u c z a cz . (K or. w ł.). T y f u s  b r z u s z n y  zaczy­
na się  u nas szerzyć w zatrw ażający sp o só b , w ubie­
głym  tygodm u mieliśmy trzynaście wypadków  zapadnię­
cia na tą ch o ro b ę , z tego  pięć śm iertelnych , ofiarą tej 
„buczackiej ch o ro b y " padły o so b y  m łode, w wieku od 
13 do 3 0  lat. M im o to  czynniki pow ołane mc nie cz y ­
nią, aby epidem ii udrazu zapobiedz. W szędzie po ulicach 
s to ją  paki z nagrom adzonem  śm ieciem , nieczystości w y­
lew ane beczkam i na ubce rozK ładają s ię  i w ydają odu­
rzający w strętny odór, domy w śródm ieściu nie p osia­
dają niezbędnych gabinetów , studnie .od kryte  i od ze- 
szłorocznei epidemii nie czyszczone, a m agistrat nie ma 
czasu o  dezinfekcyi pom yśleć, bo w tajem niczeni powia 
dają, że p ia cu jeg ia d  w skrzeszeniem  um arłych, potrze 
bnych do blizkich w yborów  a o  rady gm innej. W szystko 
co  m oże ucieka z B uczacza, poicutnicy zaś skazani na 
m ęczeństw o pobytu w tem m ieście, apelu ją tą  drugą 
do p. radcy nam iestnictw a i fizyka pow iatow ego, aby 
raczyli zaopiekow ać się  porządkam i w m ie śc ie ,, jak  to 
m iato m ie jsce  w roku minionym i nie dopuścili do dzie­
siątkow ania mewmnych ofiar.

Z ł o d z i e i ,  którzy okradL kasę pocztow ą już 
odkryto. S ą  nimi, były pom ocnik w oźnego pocztow ego, 
W ajdow icz, który ulotnił się  z B uczacza , a k tóreg o  p o ­
szukują ob ecn ie , o raz dyurnista bez za jęcia , U rbański i 
szew c K rzyżanow ski, w szyscy trzej są  ludzie miodzi. 
K radzież w ydała się  w ten sp o só b , że U rbańsk. pił i 
hulał, czem  zw rócił na sieb ie  uw agę, a uw ięziony, przy­
znał się, że pieniądze zaorali do sp óJki, tylko W ajdo- 
w icz ze skradzionych pieniędzy w ziął so b ie  12  tysięcy 
koron , a iir  dał po 2  tysiące  koron.

I n s p e k t o r  do badania sro d to w  spożyw czych, 
baw ił w naszem  m ieście, a z rewizyi sklepów  zdobył 
obfity m ateryał do kroniki, czem  się  ludzie tru ją w Bu- 
czaczu. Znalazł on bow iem  zam iast nerbety „Dorówkę 
k a jk a z k ą " ,  zam iast cynam onu zw ykłą norę  m ieloną, 
zam iast pieprzu przedm iot nie d ający się  określić , dalej 
fałszow any rum, bułki z błotem  m ieszane itp rzeczy. 
N iektóre z tych przedm iotów  zabrał do dokładniejszego, 
chem icznego zbadania, inne kazał w prost do wody wy­
sypać. Ja k o  charakterystyczną rzecz podnieść należy, 
że najgorsze okazały  się  tow ary sprow adzane z W ęgier.

Z e m s t a  z a  w y b o r y .  O O . Bazylian ie, zagnie­
wani na m ieszrzai: tutejszych za to , że przy ściślejszym  
w yborze oddali swe głosy nie drowi birnbaum ow i, ale 
p. M oysie, oddali ro b o ty  przy odnowieniu c e rkwi m aj­
strow i ze Z łoczow a, a w kon trakcie w ymówili sob ie , 
że do ro b ó t przy tem przedsiębiorstw ie nie w olno mu 
zatrudniać żadnych robotników  z B u czacza .

□  T a rn o p o l. (K o r. w ł.) U r o c z y s t o ś ć  zakoń­
czenia i oku szkolnego w zakładzie w ychow aw czym  sióstr 
pod we z-w. św. Jó z e fa , od była s ię  w niedzielę przy za­
pełnionej po brzegi sali publicznością, o ta cz a ją cą  w spo­
mniany zakład znacznem  poparciem . N a program  popi­
su złożyły się  d eklam acye. śpiew y i Drodukcy* muzy­
czne. w których uczenice w ykazały znaczną b ieg łość  i 
zrozum ienie. W yniki popisu były dow odem  rzetelnej 
pracy ca ło ro czn ej grona nauczycielskiego, k tó re  nie 
szczędziło zabiegów , by zakład ku szybkiem u zdążał 
rozw ojow i. P o  skończonvm  popisie przem ów ił do ze 
b-anych uczenie ks. dr. T w ardow ski, i w pięknych s ło ­
wach zagrzew ał ao  p ielęgnow ania ideałów , jak ie  w nie 
zakład w paja. Zakład otrzym a, jak  się  zdaje, z przy­
szłym  rokiem  szkolnym  dla sw ej czterok lasow ej szkoły 
praw o publiczności, a dwie kiasy w yższe przeobrażone 
zostan ą w sześciok lasow e liceum . Rozw ój sw ój zawdzię 
cza zakład um iejętnem u kierow nictw u prof. T u reck iego , 
pod któreg o  okiem  rozw inął s ię  tak szybko w kilku 
zaledw ie latach, w ostatn icn dniacn w salach  szkoły 
urządzono w ystaw ę ro b ó t ręcznych, w ykonanych z pre- 
cyzyą i prawdziwem znaw stw em

Q  S ta n is ła w ó w . (K o r. w ł.) S  y o  n i ś c  i po prze­
granej \ w w yburach wydali odezw ę zatytułow aną „Słu ­
chaj Izraelu ", w k tórej ostrzeg a ją  sw oich zwolenników 
przed zw ątpieniem . N adzieje op iera ją  na pew ności prze­
prow adzenia sw ych kandydatów  przy niedalekich w ybo­
rach do zboru izraelickiego i do Rady gm innej. Przy- 
tem zapow iadają, iż o każą żydow skim  odszczepieńcom , 
(żyd om -P olakom ), iż ich „zm iotą, jak  śm iec ie ". P ism o 
to  rozrzucone w tysiącach  egzem plarzy, zagorzalsi syo- 
niści um ieścili w m ieszkaniach sw ych na ścianie, jaK ja ­
ką św ięto ść. Rozzuchw alenie m łodzieży syonistycznej za­
czyna przybierać rozm iary niezw ykłe. P ro feso r historyi 
tutejszego gimnazyum otrzym ał list z groźbą, że jeżeii 
nie da dobrych not żydom , to  zastrzelą  go zaraz po 
rozdaniu św iadectw . Je s t  to  jeden z dow odów  w ięcej, 
że syonizm  jest ch o ro b ą społeczną, k tó rą  jak  najusilniei 
zw alczać należy.

Ż y d z i  - P o l a c y  postanow ili w obec tych żabie 
gów  syońskich utw orzyć ś o s lą  organizacyę, złożona 
z tych, którzy pragną lącąności z katolickiem  społeczeń 
stw em  polskiem . W o b ec tego , że ty lko  nieDopuiarnosc 
postaw ionej kandydatury spow odow ała tak liczne popar 
cia przy w yborach dra Braudegu , je s t nadzieja, że pot 
sztandarem  polskim stanie przew ażna część żydów po­
ważnie pojm ujących spraw y kra jow e, a aposfoł syom zm i 
dr. Braude pozostanie w nielicznem  otoczeniu m łokosów

Z w i a. z e k c h r z e ś c i j a ń s k i  założony z im 
cyatyw y proboszcza ks. P iaskiew icza c t b y ł  swe pierwszs 
w alne zgrom adzenie d. 2 9  z. m N a zebraniu dOKOnanc 
wyboru rady parafialnej, złożonej z 2 4  członków . Na 
czele związku stanie najpraw dopodobniej radca dw, Su 
chanek, prezydent sądi^ Z ebrani%  z o koło  3 0 0  o só t 
złozone, było tylko  w j t  Inej czw artej z mężczyzn. S p o ­
kojny przebieg zebrania zakłócił niejaki Muszynkiewicz, 
który z kiłku tow arzyskim i z pod czerw onego sztanda­



„ S Ł O W O  P O L S K I E "  Nr. 3 0 5  czwartek 4  Iipca 1 9 0 7 .

ru wyprawiał hałasy na sali, zdążając do rozbicia  zgro­
madzenia, P o  przem ów ieniu dyr. H oroszniew icza opuścił 
jednak zgrom adzenie.

#  Z  p rasy  p olsk iej. Z aw ieszony niedaw no przez 
g e n .-g jb ern a to ra  dziennik ludowy kierunku dem oKraiy- 
czno-narod ow ego „ N a ró d " , zaczął znów w ychodzić

K olon ia  m a la rsk a . W  R ybieniszkach (Inflanty P o l­
s k ie j, w dobrach państw a K ierbedziów , od kilku lat 
istm eje „ K o lo n ia "  m alarska dia artystów , pragnących 
studyow ać naturę i p racow ać w ciszy. P ro tek to ro w ie  
rozw oju sztuki sw ojsk ie j bezpłatnie udzielają sw oim  pen­
sy onarzom  pracow ni, o raz  ca łk ow itego  utrzym ania. N a­
pływ m łodzieży artystycznej jest tam ob ecn ie  tak zna­
czny, iż w każdej z czternastu pracow ni m aluje po 
dwóch g o ści. A rtyści, p rzebyw ający w kolonii pom ie- 
nionej, przygotow ują o b razy , k tóre pod nazw ą „W y sta ­
wy ry bien iszkow skie j" w jesieni r. b . będą w ystaw ione 
w T ow . Z achęty  Sztuk pięknych w W arszaw ie.

Z  Z a g łę b ia  d ąb ro w sk ieg o . Z aw iązał się św ieżo 
w Zagłębiu dąbrow skiem  .Z w iązek  nauczycieli i nauczy­
cie lek  szkól średnich i p o czątko w ych ". Pod względem 
terytoryalnym  obejm uje Z w iązek So sn o w iec, S ie lce , 
Niwkę, Czeladź, Będzin, D ąb ro w ę, Z ąbkow ice i Zaw ier 
cie. Zw iązek pozosta je  w rękach postęp ow ców , w rogich 
„Tow arzystw u n au czycielsk iem u ". Zarząd znajuuje s.ę 
w Będzinie.

4$; Z a trz y m a n ie  p o sy łk i k s ią ż e k  na g ra n icy  p ru ­
sk ie j. Z M ysłow ic d onoszą o zatrzym aniu na tam tejszym  
dworcu 1 8 .0 0 0  kilogram ów  niebezpiecznych (!? ) książek 
poiskich w ogólnej liczbie 3 0  3 0 0 . Je s t  to  przesyłka 
tranzytow a, przeznaczona do A m eryki i d latego niestety 
nie m ożna jej było aresztow ać, —  tak biadują pisma 
hakatystyczne. W ładze odkom enderow ały kilku żandar­
mów, którzy pod esitorią  tę  przesyłkę dostaw ią w ła­
dzom brem eńskim , aby broń B o że część tych książek 
przypadkow o nie zabłądziła do Poznania  lub S lązk a.

O  B u n t w ojsk ow y w  K ijow ie. P ism a ro sy jsk ie  te ­
raz dopiero podają szczegóły  buntu w ojskow ego w o b o ­
zie pod K ijow em . K ijow skie „ P o sl. N o w o sti"  m alują 
aki o braz w ypadków . O  g. 11 w ieczorem  (d. 18  czer­

w ca) 21 batalion saperów  w petnym składzie, w iiczbie 
4 5 0  ludzi, zabrał karabiny z „k o z łó w " i rzucił się 
ku ceichhauzom , gdzie przechow yw ano patrony boiow e. 
Ceicnhauzy zostały  natychm iast rozbite  i buntow nicy 
rozebrali pom iędzy siebie naboje, Dow'ódca 3 -e j roty 
tego batalionu sztabs-kap itan Akułow , gdy się zbudził 
i zobaczył bunt, rzucił s ię  ku sw'ej ro cie , ażeby upro­
wadzić ją  od buntow ników . Zbuntow ani żołnierze my­
śleli pierw otnie, że Akułow p izyłączył się  do nich, ale 
następnie przekonaw szy się, że iest inaczej, rzucili się 
na niego. R ozległo  się  kilka w ystrzałów  i sztaba kapitan 
padl m artw y, zabity kilkom a kulami w brzuch. P o  za­
bójstw ie, batal.on w ystąpił ku pierw szej linii, tj. na 
front obozu i rozpoczęła  się  bezcelow a strzelanina. 
P ierw sza na m iejsce zaburzeń przybyła rota dyżurna, 
a następnie, zbudzone sygnałam i trw ogi p ozostałe 4  b a ­
taliony : 5 , 6 , 7 i 14 . W ezw ano buntow ników  do pod­
dania się, ale odpow iedzieli om kilkom a strzałam i p o ­
jedynczym i i zranili 4  żołnierzy. W ów czas rozkazano 
dać salw ę i zbuntow ani rzucili się do ucieczki w roz­
sypkę. R ozpoczęła się pogoń i aresztow ania. O gótem  
aresztow ano 2 5 8  ludzi, reszta zdążyła się ukryć.

D o  szpitala zaczęli zgłaszać się ranni buntow nicy, 
których liczba ściśle  o kreślona  nie jest. R ozp oczęło  su ­
row e śledztw o. P róbow ano rów nież buntow ać się  nieco 
w cześnie w S y rce , w 14  seligińskim  pułku. Jednym  
z głów nych agitatorów  okazał się tu ocnotnik , który 
zaczął podburzać żołn ierzy; przyłączyło się  doń jeszcze 
kilku i innych prow odyrów , ale ochotnik został a re sz to ­
wany po uporczyw ej w alce wraz z 5  innymi sp iskow ­
cam i. W czasie strzelaniny zraniono dwóch żołnierzy 
pułku seleng iń sk ieg o. W ieści o buncie wojskowy m nie 
zam ąciły zw ykłego Piegu życia w Kiiow ie. Jednakże 
władze zarządziły rozleg łe  środki ostrożności.

*  £ )  O d n a le z ie n ie  p ism  A rch lm e d e sa . W jednym 
z k lasztorów  w K onstantynopolu prof. J .  L. H eiberg 
(D uńczyk) zrobił niezw ykle ciekaw e odkrycie, odnalazł 
bow iem  nieznane dotychczas pisma w ielkiego m atem a­
tyka i w ynalazcy, A rchim edesa. P ro feso r d jń sk i odkrył 
m ianow icie zbiór pergam inów , ogółem  1 7 7  arkuszy, na 
których w wieku X I mnich jak iś napisał po grecku p sa l­
my i modlitwy chrześcijańskie. Pod tym tekstem  uczo­
ny zauw ażył w ytarty tekst daw niejszy, który okazał się 
Kopią pism A rchim edesa, dotychczas nieznanych. O dpis 
ten dzieł A rchim edesa był uskuteczniony przez pew nego 
m nicha w IX  wieku w klasztorze przy G ro b ie  św . w J e ­
rozolim ie, mnich zas, który w 2 0 0  lat później usiłow ał 
w ytrzeć tekst w ielkiego autora greck iego , aby natom iast 
w pisać na pergam inie pobożne hymny : modlitw y, pra­
w dopodobnie nie miał p o jęcia , kim był A rchim edes i 
jak ie m iał znaczenie. Znalezione pisma są w yłącznie na­
ukowe i św iadczą o niezwykłym rozw oju wiedzy m ate­
m atycznej autora. S ą  one św iadectw em  praw dziw ości 
twierdzeń prof. Zeutnena, tw ierdzeń, l.tórym  dotychczas 
przeczono, że dawni G recy  mieli już to sam o p ojęcie 
o  m atem atyce, co  uczeni w spółcześni.

Q  K o b ie ta  p rz e s tę p cz y n i. W „Nineteenth C e:itu ry“ 
Harvis za P ieszczą za jm ujące studyum o kobiecie jako  
przestępczyni. Z ebrane przez autora dane statystyczne 
w ykazują, że we Francyi je s t cztery razy w ięcej prze­
stępców  m ężczyzn, niż k o b ie t ; w S tan ach  Z jed noczo­
nych stosunek ten przedstaw ia się  jak  1 2 :  1, '  Anglii 
liczba przestępczyń jest znacznie w iększa, a to , po­
wodu rozpowszechnionego wśród kobiet alkohol zmu.

T a k  np. w yroków , SKazujących kobiety  za pijaństw o 
w r. 1 8 7 8  w ydano 5 4 .3 4 8 ,  w r. 1 9 0 4  zaś już 6 0  2 1 1 .  
W iele k o b iet w Anglii skazano  też za fałszow anie pie­
niędzy.

R ad a p ań stw a
W ie d e ń  (T B K .)  P o  odczytaniu interpelacyj i wnio 

sków , Izba przystępuje do dalszej rozpraw y nad w nio­
skam i nagłym i w spraw ie w yborów  galicy jsk ich .

P ierw szy zabrał głos m inister spraw  w ew nętrznych 
bar B ienerth :

M ów ca na w stępie zajm uje się  w ypadkami w P rze­
myślu w dniu 17 maia b. r. M inister opisu je te  zaiścia 
na podstaw ie szczegółow ych dochodzeń urzędow ych.

W ied eń. (T e ł. wł.) P ostow ie czescy , jatto ostatni 
terrnin, do któreg o  ma oyć załatw ionem  postaw ione 
przez nich żądanie protokołow ania mów w ygłoszonych 
w języku czeskim , naznaczają piątek b ieżąceg o  tygodnia.

P ra g a  (T e l. w ł.) O rgan p. K iofacza „C zeskie S ło ­
w o " donosi, że jeżeli do piątku nie zostanie załatw io- 
nem żądanie posłów  czeskich w spraw ie p rotokołow ania 
mów czeskich, to Czesi rozp oczną obstrukcyę.

P rz e s ile n ie  c h o rw a c k ie .

B u d a p e sz t. (W ęg. B iu ro  ko resp .) W dalszym  c ią ­
gu w czorajszego posiedzenia Sejm u, w dyskusyi sz cz e­
gółow ej nad §  1 pragm atyki dla kolejarzy , zab ierało  g łos 
wielu posłów  chorw ackich , którym  przew odniczący po 
kolei g łos od bierał.

N astępnie zabrał g ło s m inister handlu K uszut i ze 
względu na trw ającą  od kilku tygodni o b stru kcyę d o - 
słów  chorw ackich przedkłada następujący w niosek : P a ­
ragraf 1 przedłożenia ma być zm ieniony w ten sp osób , 
aby w nim było pow iedzianem , że o so b y  za ję te  w służ­
bie Kolejowet muszą być oDywatelami w ęgierskim i i mu­
szą um ieć po w ęgiersku. W  Cnorw acyi i Sław onii w s to ­
sunku z publicznością i w ładzam i pożądaną je s t także 
znajom ość języka chorw ackiego . Rząd upow ażnia ich 
postanow ienia pragm atyki służbow ej w prow adzić w ży­
cie w drodze rozporządzenia. R esztę paragrafów  prze­
dłożenia należy skreślić . (W ielkie poruszenie w całe j 
Izbie, oklaski na lew icy).

N astępnie przew odniczący przerw ał na 10  minui 
posiedzenie. P od czas przerw y tak w sali, jak  i w ku- 
loarach panuje w ielkie poruszenie. P ostęp ow anie  rządu 
sp otkało  się  w ogóie z uznaniem, tylko niektórzy p o sło ­
wie, a m ianow icie ci, którzy mieli zam iar poczynić w nio­
ski dodatkow e lub zaproponow ać w przedłożeniu n-.ą- 
dowem pewne zm iany, nie pochw alają stanow iska rządu, 
gdyż obaw iają  się, iż m oże ono stw orzyć niebezpieczny 
procedens P osłow ie chorw accy naradzają s ię  nad tern. 
jak  m aią daiej postępow ać.

P o  otw arciu ponownem  posiedzenia posłow ie chor­
w accy w ystępują przeciw  wnioskow i K oszuta.

P . T reskan  zaciska p ieście i pod adresem  K o sz u ­
ta rzuca kilka obelg , wskutek czego  uczyniono o tem 
natychm iast doniesienie do kom isyi n ietykalności p o ­
selskiej

P . Z ago rac  ośw iadcza, że postępow anie rządu 
oznacza jeg o  klęskę. Se jm  chorw acki nigdy nie b ę ­
dzie prom olgow ał tej ustawy.

Na tem  obrady przerw ano.
P . T u skar d om aga się  w interpelacyi dow odów  na 

tw ierdzenie, że wpływy zew nętrzne sKłoniły Chorw atów  
do obstrukcyi w S  “jm ie.

Prezydent gabinetu dr. W ekerie, odpow iadając na 
tę interpelacyę, w skazuje na program  C horw atów , k tó ­
rego celem  jest złączenie w jedno w ielkie państw o Chor- 
w acyi, Sław onii, B ośn i, H erzogow iny, D alm acyi i kra­
jów  słow eńskich. M ów ca ośw iad cza, że tylko W ęgrzy 
m ają pretensye do B ośni i H erzogow iny i d latego mu­
szą w ystąpić przeciw  w szelkim  usiłow ań.om  połączenia 
tych krajów  z C horw acyą.

M ia n o w a n ia .

W ie d e ń . (T B K .)  „W ien. Z tg .“ d o n o si: m inister 
spraw iedliw ości zam ianow ał ko n tro lo ra  w zakładzie kar­
nym we Lw ow ie W acław a PrziDyla zarząd cą  w zakła­
dzie karnym w K rakow ie, oraz kontroloram i adyunktów 
w zakładach karnych : K arola S teinera ze Stanisław ow a 
dla Czerniow iec, M icnała M aiera we Lw ow ie, Gw idona 
P anka ze Lw ow a dla Z łoczow a, Juliusza Frenzla  we 
Lw ow ie, M aksym iliana Paw elkę z W iśn icza dla M urań 
w M oraw ii.

Z  M a ro k k a .

T a n g e r . (B . R eutera). Kaid, sir H arry M aolean, 
który udał się  w podróż, aby od maghzenu uzyskać 
ułaskaw ienie Rajsulego, został przez niego w zięty do 
do niew oli. R jasuli, aby uzyskać sw e ułaskaw ienie sam 
postaw i warunki i zażąda okupu za w ypuszczenie Ma- 
blearia na w olność.

T a n g c r .  (A g. H avasa). Gdy Kaid M ablean przy­
był do R j<sulego z podarunkam i od su łtan a , Rajsuli 
ośw iadczył, że udzielenie jemu pardonu, a nie rów no­
cześnie i przyjaciołom  je g o , nie ma w artości, d latego 
żąda on także ułaskaw ienia i p rzy jació ł sw ych i wyna­
grodzenia szkód, w yrządzonych mu przez d otychczasow e 
w alki, oraz odbudow ania zniszczonego domu. D o  sp e ł­
n ienia tych żądań zatrzym a on K aida w niew oli.

W rz e n ie  w e  Fran cy?.
P a ry ż  (T B K .) . W iadom ość, że M arcelin A lbert, 

burm istrz Ferroul i tow . nie zostali wypuszczeni na w ol­
n ość, w yw ołała w całym  d epartam encie w ielkie vv?hu- 1

rżenie, spokoju  ato li nie zakłócon o . K om itet w iniarzy 
w A rgeliiers zaprosił reprezentantów  w szystkich sprzy- 
m ie-zonych  gmin na^zgrom adzenie, na którem  ma za­
p aść uchw ała, iż burm istrz i radni nie pow rócą do nie- 
rostw , lecz pozostaną przy tym biernym  oporze, który 
już istnieje.

W iad om o ści k raK ow sk ie.
K ra k ó w . (T e l. pryw .) W czoraj zakończył się stra jk  

robotnikow  kom in iarskich. M ajstrow ie zgodzili s ię  na 
podw yższenie o  2 0  proc. dotychczasow ych płac i na 
załatw ienie przez sąd polubow ny w szystkich spraw  spoi 
nych m iędzy m ajstram i a czeladnikam i

K ra n ó w . (T e l. pryw .) W edług aocnodzeń p o licy j­
nych, aresztow any w czoraj dr. B o lesław  Z ieliński, po­
b ierał od T o w . och rony podatników  honoraryum  za 
przeprow adzenie spraw  i pieniądze so b ie  przyw łaszczał 
N adto od jednej ze stron pobrał 3 0 0  kor. na zap łace­
nie podatku i te pieniądze rów nież so b ie  pzzyw łaszczyl. 
O gółem  szkoda dochodzi do 4 0 0 0  k o r ., w tem  2 9 0  k. 
sprzeniew ierzonych w kładek od członków  T o w . Szkoty 
Lud., w k to reg o  biurze pełnił Zieliński także o o o- 
w iązki.

P rz e ś la d o w a n ie  sęd zió w .

W a rsz a w a  (T e l. pryw .). i 3  sęaziów  gm innych 
w okręgu płockim , d ostało  dyrmsyę za w ysłanie prośby 
do m inistra o  pozw olenie złożenia przysięgi w języku 
polskim .

W y b o ry  w R c sy i

P e te rs b u r g  (T e l. pryw .). K siążę Eugeniusz T ru - 
beck o j, zw rócił się do G uczkow a z listem  otw artym , 
w którym  wzywa, ażeby październikow cy i kadeci stw o­
rzyli wspólnie centralne stronnictw o konstytucyjne.

Kijówy (T e l. pryw .). K ijow ski rosyjski kom itet wy­
borczy zaproponow ał P olakom  sojusz przy w yborach , 
pod w arunkiem, że P o lacy  z Rusi w ykreślą z sw ego 
program u solidarność z K rólestw em  Polskiem ,

O b sad zen ie  k a te d r biskupich.
W a rsz a w a  (T e l. Dryw.). „E ch a  P ło c k ie "  donoszą, 

że biskup płocki, ks. W nukow ski, ma przeiść na m etro ­
p o litę  m ohylow skiego do P etersbu rga a biskupem  pło­
ckim  ma być m ianow any przez S to licę  A postolską ks. p ra­
ła t N ow ow iejski, regens sem inaryum  p łock ieg o .

K ro n ik a  an arch ii.
P e te rs b u r g . ( 7 B K ) S ześciu  tutejszych adw okatów , 

którzy w ystępow ali często  jak o  o b ro ń cy  w spraw ach 
politycznych, otrzym ali w czoraj p ocztą anonim ow e pi­
sm a, zaw .adat,.ia ,ące ich, że tajny kom ,tet skazał ich 
na śm ierć.

P e te rs b u rg . (T B K ) Sąd  w ojenny skazał na śm ierć 
czterech  uczestników  rabunku, dokonanego dnia 12 
czerw ca w jednym  z tuteiszvch m agazynów .

P e te r s b u r g . (T B K ) „N ow oje  W rem ia" donosi, iż 
zrabow anych w T yiiis ie  3 5 0 .0 0 0  rubli użytych ma być 
na dokonanie terrorystycznych zam achów  w Petersburgu , 
wskuteK teg o  w Petersburgu zaostrzono nadzór nad 
w szystkiem i osobam i, które ko le ją  przybyw ają z połu­
dnia do P etersb u rga.

S to ły p in  n a  u r lo p ie .
P e te r s b u r g . (T B K ) Prezydent gabinetu Stołypin 

w raz z rodziną wyjeżdża na odpoczynek do Szw ecyi.

I
P e te r s b u r g . (T B K ) M inisterstw o m arynarki pole­

ciło  w arsztatom  nadnew skim  w ybudow ać dwa krążow ­
niki pancerne.

DeDesz^ handlowe z 4 bm.
W ie d c u ,  dnia 4 iipca. Dzi? o godzinie 1C minut 30 

przed południem notow ano: Marki niem ieckie I i7 '7 7 , Renta 
majowa 97’70, W ęgierska renta koronow a °? '90 , Akcye kre­
dytowe o 5 F — . Kredytowe w ęgierskie 750'— , Bank anąlo . 
austryacki 303 —, Linionbank 537 '— 8ankverein 534 50,
Landerbank 43L 75. K olej państwowa 654’— , Lombaruy 137 5i , 
b ibethal. — •— , Fabryica brcni — ■— , — Akcye tyt. — , 
Alpiny 579\5Q, Rima rr.u-ranyi 536 25, Praskie 'r ow arzystw u
ż e la z n e  (ex. kup., Losy fBroc. 185 '— Ruble 252 - ,
4-proc. listy zast. Banku h :pot. 9 6 3 0 , 4 i DÓł proc. listy 
zast. Banku hipot. 100 25, 4 proc. gal. poż kra,, z r. 1893 
97 20. i pmc. listy zast- Banku kraj. 96’6G, 5G 1. zast. Tow. 
k .z . 95‘25, 5 proc. Renta ros. z r. 1906 —■— Akcy : B an ­
ku h ip o t .  ■.

U sposobienie silne.

T

Dział ekonomiczny.
A nkie ta  miynarsko- rolnicza

w  W iedniu.

Pod przew odnictw em  p. Z alesk iego , szefa sekcyi 
w m inisterstw ie handlu, odbyła s ię  w ostatn ich dnia .n 
ubiegłego m iesiąca w W iedniu ankieta w spraw ie c . t  
naszego kraju także niezm iernie donioslei. Przedstaw i 
c e le  bowiern m łynarstw a z w szystkich praw ie kraj. w 
koronnych, reprezentow anych w Radzie państw a, radź ii 
zbiorow o nad grożącem  ze strony W ęgier mlynarstwu 
austryackiem u niebezpieczeństw em . N iebezpieczeństw o 
to przyznali eksperci w odpow iedz.ach, p rz e la n y ch  mi 
nisterstw u rolnictw a, a rząd Postanow ił w reszcie inte 
w eniow ać.

W- gjk o ł ra d  ankiety przedstawia $ię następujące.
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P o  zniesieniu obrotu  mlewetn w A ustro-W ęgrzech 
1 po zniesieniu handlu term inow ego zbożem  w prow in- 
cyach au siryackich , z zachow aniem  atoli handlu term i­
now ego zbożem  na W ęgrzech, nastąpił w prost zalew 
Austryi m ąką w ęgierską. D o sz ło  do te g o , że młyny 
w ęg.erskie uniem ożliw iły w niektórych obszaracn  pro- 
wincyj austryackich w szelką konkurencyę z nimi, zaś w 
całej A ustryi utrudniły konkurencyę w w ysokim  sto ­
pniu.

Jednym  z głów nych czynników  tego  pochodu za­
b orczego W ęgier, je s t istn ie jący tam handel term inow y 
zbożem , dający m ożność nabycia natychm iastow ego 
zboza w odpow iaum ch ilo ścia ch , a tem  sam em  um ożli­
w iający m łynom  sprzedaż m ąki na D arazo d>ugie ter- 
m:ny. Z atem  młyn w ęgierski, k o rzysta jąc  często k ro ć  z 
chw ilow o tylko korzystn ego ukształtow ania się  cen na 
giełdzie zoożow ej w P esz c ie , n. p. w m aju, jest już
w stanie sprzedaw ać znaczne ilości mąki do ca ło ro -
rocznej odstaw y, przyjm ując za tło  sw ojej kalkulacyi tę 
w łaśnie cenę, za k tó rą  nabył ty siące  cetnarów  m etry­
cznych zboża na targu term inow ym  w m aju. W okresie  
w ięc, w którym  młyny austryackie i nasze nie m ają 
nietylko zboża , ale  naw et podstaw y do ustaieniu ceny 
zboża z przyszłego zbioru, zapew nił już sob ie  młyn wę­
gierski aow olną i 'o sć  zboża po ustalonej cen ie. S iła  
młynów w ęgierskich polega więc w tem , iż w spółzaw o­
dniczące z nimi młyny au stiyack ie  i nasze wyprzedały 
mąKę i zanim pom yśleć m ogły o  zaopatrzeniu s ię  w 

'zboze u proaucentów  rolnych  i na tej podstaw ie do-
D:ero o ferow ać m ąkę, młyny w ęgierskie zrobiły to  już
od m iesięcy.

N astępstw em  te j przew agi młynów  w ęgierskich 
w sprzedaży maki było , że dotychczasow i zastęp cy m ły­
nów austryacKich na targu m ąką, m ając w ysoce utru 
dmony zbyt dla austryackich w yrobów  m łynarskich, po 
częli przyjm ow ać zastępstw a młynów w ęgierskicn. Mimo 
głośnego protestu młynarzy austryackich  i naszych, mu­
siano się w reszcie zgodzić, nie m ając innej drogi w yj­
ścia , na tak szkodliw ą spółkę w zastępstw ie interesów  
w ręcz sprzecznych.

T ak pow stał stan a n o rm a ln y : zastęp ca młyna
austryackiego zastępyw ał rów nocześnie po kilka naw et 
młynów w ęgiersk'ch  i oczyw ista  zależnie od chw ilow ych 
konjunktur sprzedaw ał tę mąKę, k tórej sprzedaż była 
dlań łatw iejszą.

Poniew aż stanow isko m łyna au stryack iego  było 
z reguły, jak  już w ykazano, trudniejszem  od w ęgierskie­
go, popadły tem sam em  w dalszej konsekw encyi młyny 
austryackie w zależność od sw oich zastęp ców . 1 ten 
m om ent przy ocenianiu dzisiejszego położenia je s t nie­
zmiernie ważny.

Jak im i toram i rząd podąży, aby p rzy jść w p o ­
m oc zagrożonem u w swym bycie i rozw oju m łynarstw u 
£ ■stryackiemu, a tem  sam em  i rolnictw u, nie w iem y. 
N iepionną atoli żywimy nadzieję, iż przew odniczący 
obradom  szef sekcyi p. Z alesk i, mąż w ielkicn zdolności 
i c e s z ą c y  się ogólną sym p atyą w szystkich członków  
ankiety, rz ą d ó w  przedstaw i bez okrasy  żale i bo le m ły­
narzy austryackich, tudzież Konieczność stosow ania na­
tychm iastow ego środków  zaradczych . Z resztą zap o czą­
tkow ana już sam oobrona młynów austryackich w skaże 
d rogę najodpow iedniejszą.

Sp o ry  bow iem  zastęp młynów austryackich łącznie 
z naszym i, bron iąc się przed zalew em  w ęgierskim , za­
czął także, ażeby zachow ać dawne targi zbytu dla s ie ­
bie, sprzedaw ać mąKę na bardzo długie term iny. W tym 
celu młyny austryackie, nie m ogąc n iestety znaleźć d o­
statecznej ilości zboża z pewną od staw ą w A ustryi, za­
kupują zboże na targu term inow ym  w P eszcie.

1 tym sposobem  targ zbożow y w P eszcie  sta ł się 
środow iskiem  speKulacyi tak młynów w ęg;erskich , jak 
1 austryackich, a targi zbożow e w Austryi i u nas s tra ­
s y  w szelka sam odzielność i popadły w zupełną za­
leżność od targu peszteńśkiego z wielkim uszczerbkiem  
d*a producentów  rolnych.

Drugi odiam  młynów austryackich nie ch cąc , czy 
nit m egąc zakupyw ać zboża na targu w P eszcie , a 
zniewolony rów nież do oddaw ania mąki na długie ter- 
tttin.y puściła się nieopatrznie bez su ro w eg o  produktu 
do zaw ierania umów i szuka dopiero za zbożem .

Ż e w takich warunkacn spekulacya była K ark o ­
łom ną i musiała zarazem  pow odow ać spadek ceny zb o ­
ża je s t łatw o aro/ iminle.n, gdyż młyn ustalał cenę zb o ­
ża stosow nie do ceny zam ów ione; m ąki, oczyw ista c e ­
ny k o n k u re n cy jn e j .

Wy utka 7.  tego , w odniesieniu się do poprzednich 
uwag,, że głów ne złe leży w sprzedarzy mąki na długie 
terminy. T ę  sprzedaż należałoby przedew szystkiem  usta­
w ow o o gran iczyć.

. 2  w yjątkiem  mąki służące; na karm ę dla bydła i 
i w yjątkiem  odpadków  i o trąo  nie należałoby sprzeda- 
wać na dłuższy, jak  trzym iesięczny termin

T ytk o  takie ustaw ow e uregulow anie handlu m ąką 
uc " oni nasze m łynarsiw o przed zgubną konkurencyą 
w ęgierską.

ocniesieniu się  zaś co  do term inow ego handlu 
zbożem, jedna jest także tyłko rada skuteczna. O  ile 
handfc. ten , co  jest atoli nader wątpliw em , za porozu­
mieniem obydwu rządów  dalby się  z r ie ść  na W ęgrzpch 
nie potrzebaby w ięcej słów tra c ić , w Drzeciwnym razie 
talezy handel term inow y zbożem  przyw rócić w Au- 
stryi.

Handel term inow y zbożem  je s t w zasadzie ko rzy­
stnym  i potrzebnym  dla rolnictw a. N ieszczęściem  stał 
się  ty lko  d latego, iż niepow ołane czynniki zrobiły z nie­
go  hazard. Z nosząc atoli handel term inow y zbożem  
w Austryi a pozostaw iając go  w P eszcie , usunięto w szel­
ką m ożność kontroli i regulow ania cen zboża, oddano 
rynki zbożow e w Austryi na pastw ę W ęgrem .

N iechaj rząd ograniczy handel m ąką na długie 
term iny do trzech m iesięcy , Dostar?. się  o  zniesienie 
handlu term inow ego zbożem  w P eszcie , a 'b o  handel ten 
u nas przyw róci pod ścisłym  nadzorem w ładzy, a na­
stąpi uchronienie m łynarstw a i uzdrow ienie rolnictw a.

W . R.

o ?  O c h ro n a  ro b o tn ik ó w . Z  W iednia d o n o szą , że 
m inisterstw o nandlu poczyniło  w ielkie przygotow ania, 
celem  zm iany i rozszerzenia, stosow nie do ducha czasu, 
ustaw  na polu społeczno-politycznem . Zm iany te d oty­
czyć będą akcyi rozszerzenia ochrony robotników . 
U kłaaa je  m inisterstw o handlu w porozum ieniu z mini­
sterstw em  spraw  w ew nętrznych i innemi interesow anem i 
m inisterstw am i, celem  w prow adzenia w życie uchwał 
konw enryi bernensk;ej z r. 1 9 0 6 , d otyczących  zaKazu 
nocnej pracy kobiet w przem yśle. R ów nolegle /ha być 
wydany zakaz używania fosforu do wyrobu zapałek, 
jaK też innych m atery ałćw  palnych, przez co  się  choć 
w części usunie niebezpieczeństw o zdrowia i życia, na 
ja k ie  je s t  narażony rob otn ik  przy używaniu w pracy fo s ­
foru ja k o  m ater/ału.

O p rócz  te g o  przygotow uje m inisterstw o handlu 
przedłożenie o  uregulow aniu stosunków  służbow ych 
w pracy dom ow ej, w pracow niach sukien, obuw ia i b ie­
lizny. Rów nież zostan ie w niesione przedłożenie w spra­
wie uregulow ania czasu pracy pom ocniczych robotników  
w przedsiębiorstw ach handlow ych.

D ale j m a bvć w niesione przedłożenie celem  ro z ­
szerzenia postanow ień ustaw y przem ysłow ej, szczególnie
0  w ypoczynku niedzielnym , na stow arzyszenia spożyw cze
1 tow arzystw a gosp od arcze i z a ro b k o w e ; następnie 
przedłożenie, reguluiące stosunki pracy w hutach ołow iu 
i cynku, fabrykach  farb, lejarniach czcionek drukarskich 
itp. fabrykach  chem icznych i rafineryach oleiu skalnego .

Rozporządzenie m inisteryałne z 17  stycznia 1 8 8 5 , 
dz. p. p. nr. 8 , zaw iera jące  postanow ienia o  ochronie 
robotników  m a uledz radykainej zm ianie. W  końcu za­
m ierzoną je s t  częściow a zm iana postanow .eń o przędło 
zeniu czasu pracy, przerw ach w pracy i w ypoczynku 
niedzielnym w o gólności.

c o  P o d w y ż sz e n ie  s to p y  p ro c e n to w e j. Z  powodu 
podw yższenia stop y procentow ej przez b an k  austro -w ę- 
gierski, og łasza austr. Zakład dla handlu i p rz e jw słu  
podw yższenie procentu od swych w ierzytelności o  */, 
p rocent.

c o  K o n k u rs . W iedeński Zw iązek w ierzycieli og łasza  
upadłość przedsiębiorstw a lw ow skiego Fanni Rubinfeld 
we Lw ow ie.

B a n k  ro ln icz y  w e L w o w ie .

Lwów, dnia 4 lipca b. r
Dziś notujem y za 50 kilogram ów  lo cc  Lwon 

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotow a od 9 ’40 do 9'60, Zyto gotew e 

8'30 ao 8 5 0 , O w ies o b r o c z n y  fcotowy 9 ‘—  do 9'5C, jęcz ­
mień orowarnianv od 9' -  ao 9'50, G roch do gotow ania 
11-50 do 12 — .

Spirytus paritas T arnop o. za 100 litr. gotowy od 53"—  
do 53-50, Spirytus paritas Tarnopol na terminy — •— od 
— sDirvtus paritas TarnoD ol eksisontyngentowany 33'— 
do 33-50

Na targu zbożowym usposobienie niezm ienione.
Ceny SDirytusu wykazuj \ dalszą zwyżkę.
Ruch ograniczony.

O D P O W IE D Z I R E D A K C Y 1.
W P. H. W. S t r y j .  Gdyby nie silenie się na styl 

Przybyszew skiego , utw ór zastanowiłby pom ysłem . L^cz 
w stylowym wysiłku je s t  pewna chronaw ość i zam ęt. O k a­
zem  tego' wysiłku jest ustęp oslatr.. utworu. Jesz cz e  nie 
wydrukujemy.

J a n k o  m u z y k a n t .  W iersze nie m ogą m ieć pre- 
tensyi do m ałego tejletonu, a na „m argines11 są  zbyt roz­
w lekłe. Nie możem y umieścić.

We Lw ow ie: Jó z e fa  z Rakow skich W olafiska lat 87 
Stanisław W ojtyński, m ajster blacharski, lat 6 9 .— Karolina 
z LaKOWskich Pyszlow ska, w 77 roku życia. — Anna R o­
m ańska, lat 40.

W Krakowue: Stanisław  Łuszczkiew icz, sekretarz dy- 
rekcyi okręgu s arbow ego w Krakow ie, iat 45. —  M aksy­
milian Cercha, artysta-m alarz, lat 8 9 .—  K ;. Ludwik Pogłu- 
dek. b. wikary w Podgórzu, lat 36. -- P aulin i z i-askow - 
skich Kow alska, 'v d e w a  po ofieyale są  o wy m,  lat 56. — 
Jó z e f P ar.zew ski, b. w łaściciel dóbr w W. Ks* Poznańskiem , 
w 89 roku żpcia.

W Berlinie: Dr. Emanuel M endel prof. tam. Uniwer., 
wybitny psychiatra, lat 68.

W Czerniow cach : Eugeniusz M alikiew icz, cm. radca 
rachunkowy, wybitny działacz w tam tejszejszej kolonii pol­
sk ie j, lat 74.

W Jan o w ie : M arya z Krupów M ajkow ska, żona adj 
podat., iat 27.

W Nachodzie zm arł nagle w 68 roku życia znany pi­
sarz i krytyk czes i Franciszek Z akrejs. W ydawał pismo 
,O sv eta i i „Narodni B ib lioteka11 i był autorem  wielu czes­

kich utworów dr im atycz-ych, nagrodzonych na konkursach. 
Pisyw ał także powieści i nowele.

W Sulim ow ie: Anna M atkowska, wdowa po gr.-Kat. 
proboszczu, lat 52 . .  ,, „  „

W T arnp p olu : Bogdan M ehoth Hoff, ptn star. insp 
technicznej kontroli skarbu , były asystent katedry chemii 
w Uniwer. Jag ieł., b. profesor szkoły realnej w Jarosław iu . 
Zm arły znany był z wielu ulepszeń i w ynalazków  w dzie­
dzinie chemii.

W Truskaw cu: Jan  W ysocki, nctaryusz w Lim anowej.
W W ieliczce : M elania z Duninów Brzezińskich bar. 

Przychocka.
W W ojn iczu : W incenty Krzem iński, pocztm istrz i b. 

długoiem . burm istrz m. W ojnicza
W Wiedniu: Karni Cos>enoble, znany rzeżb.arz i czło­

nek tam. Rady miejskiej.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  

Jó z e f  Z iem b iń sk i.

^iezfeędije diu 'ktŁŻdegfo!

Torebka opatrunkowa
„7 LEN“

P ie r w s z a  p o n a o e
Pierwszy opatrunek v. nagłvch wypadkach, dokładnie wyja­

łow iony (sterylizow any). 2587

gS jT * S p o s ó b  u życia  w e w n ą trz .

Do nabycia w każuei aptece.

2 E T Y
od najtańszych do najw y­
kw intniejszych w koiosainym  

w yborze na składzie —  —  —  —  poieca

W . A D A M S K I
Lwów — Hotel Zorża.

—  W z o  r y z cenam i w ysyia optatnie. —

4971

SZYMON H A Y
aptekarz c. i k. dostawca nad w .

t
w e  L w o w ie , ul. K a z im ie rz o w sk a  2 6 .

2786 poleca następujące w yroby:
H  r\ V  P  ‘ ‘ A ntiseptyczną  
i i u j f  c  w odę do ust
zębów  przez pp lekarzy 

polecaną. W zm acnia dzią­
sła, usuwa nieprzyjemny o- 
uór ust uśm .erza ból zę ­
bów, goi w szelkie zranienia 
i ow rzodzenia dziąseł.
C ena flakonu kor. 1 2 0  1 2 ‘—

W odę ateń - 
r i / i U j C J  ską z chiną.
Jedyny niezawodny i sku­
teczny środek na porost 
w łosów , przeciw- wypadaniu 
tychże i łupieży.

Flak on  k or 1-20

F ? der hyŚ‘e‘ntf  niczny prze­
ciw poceniu się  rąk, ra ch - 
win i nóg. Znakom ity ten 
środek okazał się  skute­
cznym iain, gdzie inne wca­
le nie działały. Puder ten 
usuwa chorobliw e pocenie 
się, usuwa przykry oaór, 
wzmacnia znakom icie skórę.

Cena pudełka 1 kor.

V a “  A ntiseptyczną  
p astę  do czy 

szczenią i konserw ow ania 
zębów. D ziąsła pod wpły 
wem te j pasty wzm acniają 
się, odzysKują piękną ró ­
żową barwę, a zęby śnie­
żną białdtó.

Puszka 80 hal.
W ysyłka na prow incyę uskutecznia sie odw rotnie. 

— w a — —  "ws_. n f  mim u n ra—argr ai

Fierwssy i największy w krejn

maszyn dn szycia i haftu
kraw ieckich i szew skich,- oraz 

wyrobów trykotowych 

A gen tam i się nie p osługuje. 
Nauka haftu bezpłatnie. P rzyj­
muje również maszyny do szy­
cia wszelkich system ów do na­
prawy. —  Zam ów ienia na hafty 
białe i kolorow e wykonuje sta­
rannie i szybko po um iarkowa­

nych cenach 2343 
Cenniki op ia tm e i darm o.

snecyalista i m echanik  
L w ó w  —  H otel Z o rż a .Józef Iwanicki

ra  św iatow ej staw y n .a r ...Rowery „ A u s try a “
sp rz :uaje  po ceru.di fabrycznych

S e c l o  r  L̂ a F g -
(we wlasn. domu) obok restauracyi WP. Tópfera. 

Fauryczny skład rowerów i gramofonów. 
Ilustrow ane cenniki franco. 5597 Ulgi w spłatach.

1W arszaw ski m agazyn },

i Pracownia oouwia
dam skiego

i m ęskiego

poleca obuwie gotowe, jak  również zamówienia wyko­
nywa starannie i szybko podług najświeższych fasonów. 
Jestem  w m ożności zt dovro!uić najw ybiedniejsze wyma­
gania Szanow nej P. T  Publiczności. — Zam ów ienia z 
prowincyi załatwiam jak  najrychlej — wystarczy zużyty 

bucik na miarę. — Z poważaniem 180

J .  W o jciech o w sk i * wffSJtry,
Łwdw, u lic a  W atowa liczba S ł A.



„ S Ł O W O  P O L S K I E "  Nr. 3 0 5  czwartek 4  lipca 19 0 7 ,

6  m *  Hermanów. Od l do 15 lipca.
1 .  O I W S H  — N ajw iększe atrakrye św iata .—
A costa, fenom en siły i zręczności. k H O N SD O R F, niisirzow- 
ski kw artet wokalny. K o m iu iar; i .n fy n a iz , sztuka ludowa 
J . N. Kam m skiego. Trupa M AX FRANKLIN, najz iakomitsi 
akrobaci. W niedzielę i św ięta 2 przedstawienia o g. 4 i 8. 
Bilety są w cześniej do naoycia w biurze dzienników Płonna, 
Karola Ludwika 5. 7294

Król. konserwatorium w Dreźnie.
53-ci ro k  szkolny . W szelkie wydziały dla muzyk' i  teatru. 
K u rsa  p ełne i p oszczególne. W stąp,enie każdego czasu. 
G łów ne wpisy 1 kw ietnia i 1 w rześnia. Prospekty wysyła 
D yrckcya. _____ ________________ _____________

 i ii i iiiil iiiH MmiilwiiiiiiiBTTiTMiwi^^ mi mirra m o a

S f a n  S ń n a t o m c z
poleca

ID ein /feo l
Znakom ite i bardzo przyjem ne__ do ust płukanie. 
Wzmacnia dziąsła, uspokaja ból i zapobiega psu­

ciu się  zębów .

Cena 2 kor.

i  ">e:ra.tol
proszek  do czyszczenia i uzdrowienia zębów — 
nadaje zębom siiczną perłową białość je s t przeto 

nieocenionym .

Cena 1 ko r

j ^ e z n / t o i L z n - s u
pasta glicerynowa w tubacn doczyszczenia zębów 

je s t bardzo przyjemna w użyciu.

Cena nal.
Nabyć można w sklepach w łasnych: 

we Lwowie: ul Sykstusku 25 i ul. Hetmańska 6. — 
w Krakowie: Sukiennice 20 

w Przem yślu: ul. Mickiewicza 'I 
w Stanisław ow ie: ui. Sapieżyńska iO 

oraz we wszystkich pierw szorzędnych sklepach i 
aptekach. 5834

\  a j  w y b o r n  i e j  % 3,ych  
funt cukrów deserowycn złr. 1 2 0  

„ cz-akolady po 70, 8 0  i 1 0 0
Kakao odtłuszczone proszk. 1 5 0  

6-114 poleca znana od 25 lat

P a r o w a  fa b ryk a  c zek o la d y

H E N R Y K A  T R E T E R A
o o ecn ie  przy ul. S y k stu sk ie j 1. róg  K a ro la  Ludw ika. ^

1W a s łępca
se 3. 

K j *BM

dzielny, obznajom iony ze sto ­
sunkami we Lwowie i okoli 
cy do rozsprzedaży poszuki­
wany. — Urządzenie biurowe 
system u S to lzen b erg : E- Wet- 
ternik. W iedeń I, Johunnes-

O ferty tylko w języku niemieckim. 7401

Kąpiele kwasu węglowego z dom ieszką, najsiln iejsza kąp .e! 
b> rowinowa, racyonalna kuracya w oaolecznicza i mleczna

I >  ® U  M  A
w K a rp a ta ch  b u k ow iń sk ich , s ta cy a  k o le jo w a  u u jścia  
D irn y i Z ło te j B y strz y cy , 14  godzin  od  B u k a re sz tu , 

11 godzin  od L w o w a .
M onumentalny budynek kąpielowy, wodociągi górskie, 

kanalizacya, elektryczne ośw ietlenie, miejsca dc za awy, plac 
ul i kclarzy, 2 razy dziennie koncert bystrzyckiej kapeu w oj­
skow ej. wycieczki w okolice rum uńskie, siedm iogrodzkie i wę 
g iirsk ie, wozem, na koniu i na tratw ie. Nadzwyczajne sku­
tki przy chorobach nerwowych, kobiecych, serca, niedokrw i­
stość" przewodów krw onośnych ekssudatach.

Prospekty bezpłatnie.
Lekarskich w yjaśnień udziela lekarz i zdrojowy cesar­

ski radca, doktor Artur Loebel. 3 8 4 !

K o w e r y
i MOTOCYKLE

pierw szo­
rzędnej 

m arki: 
Wande- 

rer, Bren- 
nabor, Re,- 

,gent, u e r -  
'mama oraz 

przybory 
do tychże’ zawsze na składz:’

do szycia i haftu 
najlepszej jakości 
dostaraza i 5-le- 

tnią gw arancyą 19

§ .  W a j j i n T
m echanik,

Lw ów , pl. E ern ard yn sk i 1
W arstat reperacyjny

9WIE korony
1 m2 kom pletnej story auto- 
matycznej z drelichu niciane- 
go w szaro-białe  pasy z do­
datkami do przybicia —  poleca

póki zapas dreMn starczy

W. Adamski
L w ó w ,  Hotel Zorża.

Fabryka stor i t. p.

—  Cenniki w ysyła gra tis  —
Stora do 2 metr. 4  kor. 4970

• l A P U  o gn io trw ałe , oryg. 
I l i  3 F  J .  W ER TH E1M ER A
p oleca na dogodną spłatę je -  
m 'a lny  zastępca di C alicyi
i Buk, winy „1. K O R K EF, we 
Lwowie, ul. Gródecka 10, te - 
le fo n nr. 829. Skład maszyn 
rolniczych i do szycia. P ra­
cow nia ślusarsko-m echani- 
czna. 7193

B9QUMl& PIffiEa
optyk i mechanik 

L w ó w , ul. A k ad em ick a  6 .
D ostaw ca dla c. k. kliniki 

okulistycznej 
poleca po najtańszych cenach 

wszelkie w yroby optyczne. 
W ykonuje reperacye szybko 

i dokładnie. 559?

PRACOWNI \ PO ŚC IE LI  
we Lw ow ie u lica  K oper­

n ik :. 1. ó , —  KAZIM IERZA 
S K I B I Ń S K I E G O ,  

długoletniego pracow nika fir­
my Wgo Schustera, poleca 
Kołdry, M a tera ce , Vvk,adki 
do łóżek , oraz za 1 8 0  z ł. 
przerabia m aterace, kołdry 
i wkładki sprężynow e. 7222

Fabry ka m e b l i  stylow ych 
MILW IW , Lwów u1' S łon e­

czna 15. pasaż Hermanów. 
Skład fabryczny T eatralna 8. 
naprzeciw odw achu. poleca 
kom pletne urządzenia sypialń, 
jadalr i salonów , oraz mebli 
gięti i żelazne. Ceny fabrycz­
ne. Z a nadesłaniem  i to ro n y  
markam i wysyłam ilstrow any 
cennik. 6387

Na  piegi jedyny środ ek  
k rem toaletow y dra M ej- 

slera, słoik  po 80 groszy i 1 
kor. 60 gro. ;y. Mydło na pie­
gi po 50 i 80 groszy poieca 
najtańsza drogerya L. M enke- 
sa  u .. K aźm ierzow ska 19. — 
róg Rzeźnickiej. 6'/17

Artystyczny Zakład rytowni- 
c z y  Iz  (K  G o l d ^ e i e r ,

Lwów, K aro la  Ludwika 1. 25. 
(H otel M onopol). W ykonuje 
gustownie stam pilie kauczu­
kow e i metalowe, oieczęcie 
do laku, rytow anie terbów , 
monogramów i napisów na 
złocie i srebrze. Drukarnie 
kauczukowe „P erfekt". 6521

Z akop an e. Pensyonat „W IO ­
SNA1', ul. Chałubińskiego, 

wśród lasu. —  Ceny 5 uo 9 
koron. 6292

Wapiennik jMiżniowski
M O § S X E K  i  O O T T F K I U D
Wapno wypalane gazem generatorow ym  v wyso­
kim piecu przewyższa jak o ścią  i w ydajnością w a­

pno z pieców kręgowych.
W ydaje z wagona po zgaszeniu 27 m .3 tłu stego , 
stężon ego w apna. W ysyłka rozp oczęta!

Zam ów ienia przy jm ują: 6770
W ap ien n ik  w  N iżniow ie, oraz  

KAROL M EISSN ER, budowniczy,
L w ów , u l. N a b i e la k a  2 6  T elefon 944.

❖  

l
WYDAWNICTWA „SŁOWA PCLSYIEGO"

B eniow ski hr. M. „Dziennik podróży i zdarzeń na
S y b e r y i "  K. 1 —

c.oulevain P iotr de „Na gałęzi" . . . . K. 1’80
Daudet Alfons. „Nowele z czasów  oblężenia P aryża" K. — ’60 
~  -  -  . .  .. . . .  K _ . 6 JD oyle Conan. „Czerwonym szlakiem " pow ieść 
Gąs: jro w sk i W acław. „H uragan", pow ieść histor.

3 tom y k o r 6 ’—. w opraw ie b. ładnej 
G ąsiorow ski Wacraw. „R ok 1809", pow ieść hist.

2 tom y kor. 4-—, w ozdounej opraw ie 
G ruszecki. „W iększością", pow ieść w spółczesna 
H ofmanowa Klem entyna. „Wybór dzieł" 6 tom ow  

K. 3 ’— , w opraw ie ozuobnej . . . .
Dr. Cuąbiński St. „Zamach na uniw ersytet polski

we L w o w ie " .........................................................................
Je ż  T . T . (Zygmunt M iłkow ski) „O byt", powieść 

history zna
Je ż  T . T . (Zygmunt M iłkow ski) „Sylw ety em igra­

cyjne ....................................................................................
„O pow ieści j a p o ń s k i e " ....................................................
Roian K. „Ju trzenka" pow ieść k o i . 3 — , w ozuobnej

o p r a w i e .........................................................................
Rojan K. „M uszka" pow ieść . . . .
S c la tu s  W iesław, „ jg o d o w cy " pow ieść kor. 3 — ,

w ozdotm ej o p r a w i e ..........................................
Rossow ski Stanisław . „P syche", poezye .
Rovetta G. „Lulu”, powieśC z w łoskiego 
Sołtfcn Abgar. „F nna S iek ierczanka" . ,
W azów Jan . „Królow a K azałarska", pow ieść .
W ells H. G. „Człow iek niewidzialny"
Zora. „Drogam i życia", pow ieść . . . . K. T 2 0

K. ROJANA

T  Na. t  nr ze Hs: s t
C en a e g z e m p larza  3  k o ro n y .

D o nabycia w Administracyi Słow a Polskiego i we wszy ;t- 
kich księgarniach. 12128

K 7’80

K. 4 o ó  
K. 2 ’—

K. 4 ’80

K. 1 -

K. 3 -

K, 6—  
K. — •'60

K. 3 6 0  
K. 3 —

K. 3 ’60 
K. 3 ’-  
K 1’20
f .  2 . -  
K 1’80 
k . — ’6a

11 uch pociągów  kolejowych
obow iązujący z dniem 1-go m aja 1907. —  Czas podany podług zegara arodkowo-europeiskiego.

o godz.

7.10
7.90

,7 .25

7.29
aoo
8.05

8.22
8 .5 5

9.45

10.05
10.30 
11.50 12.00 
12.40

1.10
1 .3 0

1.55

2.16
3.25

3.51
3.55

4.50
o.OO
5.20

5-40

i aoo fi
9.2oJ

io.:io a

10.50 ;

2 .3 IB

5.50 I

7.C1
11.40

2.0S
5.15

10. J 2

P n y j e l d l a j ą  d o  L w o w a  u a  d w o r z e c  f l ^ w n y  z :
Ra-wy R u akie i, S o k a la  
P o d w o łocsy ek , O dessy, K ijow a, Brodów
B e rlin a , W rocław ia, W arazaw j', W ied n ia , Opaw y, Krakow a, 

Budapesztu, K oszyc, N ow ego S ą cz a  przez Tarnów  
Ł aw o czn eąo , P e se ta , B o ry sław ia , K a łu sza  
Sam b o ra , i>anoku, C liw ow a
Iokan, D orn y  W atry , B rod in y , Rado w iec, C zem iow iec, K o ­

łom y i, Stan isław ow a, H alioza, Cbodorow a 
Jaw o ro w a
p o z p .  B erlin a , W rocław ia, W ied n ia , K arlsbadu, Pragi, 

Opawy, K rako w a, Sanoka, N . Zagórza, C hyrow a 
K rakow a, B e rlin a , W ro cław ia , W arszaw y , W ied n ia , K a r ls ­

badu, -Pragi, Opawy, Zakopanego (przez Podgórze-P ła- 
szów), San oka, N. Zagórza, C byrow a (p. Przem yśl) 

K o ło m y i, Ż ydaczow a, P o tu to r , KOró*m eztf 
S ian ek , S am oo ra .
Ł aw oczn eg o , K ału sza , S try ja , B o ry sław ia , Koohaw iny. 
Podw ołoezysk , K o p y czy n iec, H u siaty n a, P o tu to r , Z baraża. 
S ok aia , R aw y  n is k ie j
T am o w a, R zeszow a, Jaro B ław D , S o k a la , Lubaczow a 
p o 5f> . K rakow a, B erlin a , W rooław ia, W ied n ia , K a r ls ­

badu, P ragi. N ow ego Sącza , J a * ła ,  T am o b raeg u , D y­
nowa, R ym anow a, Iw onicza, San o k a , C byrow a, (przez 
P raem y śl)

S am b o ra , Zakopanego. N . Sącza , J a s ła ,  K rosna, Iw onioaa, 
R y m an ow a, San o k a , C hyrow a, Sianek . 

po«|). Podw ołoczysk. O dessy, K ijow a. Brudów ,G -rzym ałow a 
p oH p . Ick a n , C zortkow a, K ału sza , Z aleszczyk , W yfcnioy, 

K o cm am a, N ow osieliey  (p. Ź uczkę), S ereth u , Rado- 
w icc, B orbom oth u, Suczaw y 

T u ch li (od 15/6 do ’k)/9), S k o ieg o , D rohobycza, B o ry sław ia  
lc k a n , Żydaczow a, K ału sza , N ow osieliey , Sereth u , Czudina, 

Ra<iowiec
B e łż ca , S o k a la , L u baczow a, Raw y ru sk ie j 
Jaw o row a
K rakow a, B e rlin a , W ro cław ia , W ied n ia , K arlsbad  u, Pragi, 

Ońwięcim a, S u ch y , K ocm yrzow a, O rłow a (p* T arnów ) 
M ielca  (p. D ębicę), Dynow a, Chyrowa (p. P rzem y śl) 

Podw ołoczyek, (Odeeay, K ijo w a), Brodów , P u to to r , Z alesz­
czyk , H u siatyn a, Iw an ia  pustego, S k a ły , K o p y czy n ie c , 
G rzym ałow a

p o n p . K rakow a, (B e rlin a , W ro c ła w ia , W ied n ia , K a r ls ­
badu. P rag i). K ocm yrzow a. Z akopan ego  (p. K raków  od 
15 6 do J5/9 wł), O rłow a od 15C do 15/9 w t) ,  N. Sąoza  
(p. Tarnów ), J a s ła ,  D ynow a, Lu baczow a, San o k a , R y ­
m anow a, Iw onicza, C byrow a (p. P rzem y śl) 

lc k a n , B u n a re s itu , Po tu tor, C zortkow a, KórOzmezO, No- 
w osielicy , D orny W atry , Snozaw y 

Sam bora, Orłowa, N, S ącza . J a s ła ,  Krosna, Iw onicza, R y m a­
now a, Sanoka, C hyrow a. S ia n ek  

K rakow a, B erlin a , W ro cław ia , W ied n ia , W arszaw y, Oówię- 
cima, W ieliczk i, T arn ob rzegu , D ynow a, Lubacaoy»&, J a ­
sła, Iw on icza, R y m an ow a, S a n o k a . Chyrow a (prz ez Prze- 
m yśl)

P o d w o łoczysk , O dessy. K ijow a, Brodów , K o p y czy n iec , 
Z aleszczyk , Sk ały , Iw an ia  P u steg o , H u sia ty n a , Z baraża 

Ław oczn ego , P esztu , K ału sza , B o ry sła w ia  D ro h ob ycza , 
K o ch aw in y  ,

p o s p .  lck a n , Ja sb , B u k aresz tu , K o n stan ty n o p o la , Żyda­
czow a, W ori^ohty, D elaty n a , Z aleszczyk , N ow oaielioy, 
B erh o m e th n , Czndina, S e re th u  i Suczaw y. 

p o s p .  K rak o w a, B e rlin a , W ro oław ia, W arszaw y , W ied n ia , 
K arlsbad u. P ragi, O rło w a. Zakopanego, N. Sącza  (p. T a r ­
nów ), J a s ła ,  C habów ki, Zakopanego (p. Rzeszów ). 

K rakow a, B e rlin a , W ro cław ia , W arszaw y , Wiednia, K a r ls ­
badu, P ra g i, O św ięcim a, W ie licz k i, Orłow a, Ń  . S ą cz  a| 
(p. T arnów ), Z akop an ego , Ja e ła , K rosna, Iw  o m o ta , R y ­
m anow a, San oka, Chyrow a (p. P rzem y śl)

N a d w o r z e c  „ ł* o < lz a i i ł c a e “  x :

Podw ołoezysk, Odessy, K ijo w a, Brodów
P odw ołoczysk , K o p y czy n iec , H u siaty n a, P o tu to r , Z baraża 
p o ftp . Podw ołocz., Odeasy, K ijow a, Brodów , G rzym ał. 
P odw ołoezysk , O dessy. K ijo w a, K o pyczyniec, Czorb- 

kowa, Z aleszczyk , S k ^ y , Iw an ia  pustego, H u siatyn a, 
Brodów , G rzym ałow a 

Podw ołoezysk, Odessy, K ijow a, Brodów , K o p y czy n iec, 
C zortkow a, Z aleszczyk , Iw an ia  pustego, S k a ły ,H u sia ty n a , 
Zbaraża

o gotb.

6 D08A0

’ B.126̂ 0

7.30
8.25

KiO

9.0ó

9.20

10^5
11.06
1.55

2.17

2.16
236

2.45

4.0o
4^0

dió

6^5
6.30
7.(X>

7.05

7.10 I
7.20 {

10.40

10.51

11.00
11.15

11.30
112.45

3.45

L
6D5

11.03
2.32

O d je ż d ż a ją  z e  L w o w a  z  d w o r c a  g l d w a e g o  d o  :
Sam bo ra, S ian ek
Io k an , Ja a s , B u k aresz tu , B o ta s ta n , Żydaczow a, P o tu to r , 

K órdzm ezd, C zortkow a, N ow osialioy, B rod in y , Pu tn y , Su- 
o*aw y, D o m y  W a try  Ą

Rawy ru skaej, S okoU
Podw ołoezysk, K ijo w a, O dessy, Brodów , KopyosynJao, H a- 

n h ty n a , Orno rtko w a, Zbaraża 
Jaw o ro w a
Ław oozn ego , Pesztu , Kałusza, D roh ob ycza, B o ry sław ia  
p o * p .  K rako w a, W ied nia, W rooław ia, B e rlin a , Prag i, K arls­

badu, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, D ynow a, O rło­
wa (p. Tarnów ), Zakopanego (p. K raków  (od 15/6 do 15/9 wł.) 

K rak o w a, (W ied n ia , W arszaw y , P iu g i, K aH sbadu, Sanoka, 
R ym an ow a, Iw onicza, (p. P rac  m yśl), Dynowa. T arn o b rze­
gu, N. Sącza, O riow a (od 1W8 do 15/9 wŁ), W ic ł ie Jd , Oświę­
cim *, Zakopanego (p. Podgórze P ł. od 15/6 do 15/9 wł). 

Sam bo ra, S ian ek , C hyrow a, San o k a , R ym anow a, Iwcmi- 
cza, Ja s ła , N. Sącza, O rłow a (od 15/6 do 15/9 wł.).

Io k an , W o ro c h ty  (od 1/6 do 3J/9 wŁ w n ied ziele i św ięta rz. 
k s t )  K aln aza, D elatyna, (p. K ołom yję), Berethu , B srth o- 
methu, Czndina, Radowieo, Suczaw y 

P odw ołoezysk , Po tu tor, G rzym ałow o, Zbaraża 
Bołzoa, Sok ala , Lu baczow a
p e s p .  In kan , K a ło sa a , C zortkow a, Z aleszczyk , W y żn icy , 

KćLTÓzmtiaó, K oom an ia, D o m y  W atry , Sucsaw y, Nowo- 
sielicy

p o s p .  P odw ołoezysk , K ijo w a, Odessy, Brodów , K opyczy­
n iec , Czortkowa, Z aleszczyk , H u siatyn a, S k a ły , Iw an ia  
P u steg o , G rzym ałow a 

Law  ocznego, D roh ob ycz*- B o ry sław ia , K a łu sza  
K o ło m y i, Żydaczow a
p o s p .  K rako w a, W ied nia, W ro cław ia , W arszaw y, B erlin a , 

Pra<p, K arlsbad u, Chyrow a (p. Przem yśl), Ja s ła ,  Cha­
bów ki, Z akopanego (p. Rzessów ), N . Sącza 

R zeszow a, C hyrow a, SanokA (p. Przem yG ;
Sam b o ra , Chyrow a, Sanoka 
Stan isław ow a

K rak o w a, W ied n ia , W rocław ia. B erlin a , W arszaw y, O rło­
wa, Z akopanego (p. Tarnów ), Oświęcim*

Ł aw o cm eg o , P esz tu , D rohobycza. B o ry sław ia , K ału sza.
Jaw orow a
Podw ołoezyBk, K ijow a, Odessy, Brodów , P otn tor 
p o s p .  Wiednia, W arszaw y , P rag i, Karlsbadu. Krakowa, 

Nowego Sącz*, Koszyc, Budapesztu p rze* Tarnów 
Raw y ru sk ie j, Sok ala
W ied nia, W arszawy, P rag i, K arlsb ad u , K rako w a, Chyrows

przez P rzem y śl 
Iokan, Czortkow a, Z aleszczyk , D elaty n a, W y ż n io r, N ow osie- 

lioy , Berh o m eth n , Czudina, Sereth u , B ro d in y , P u tn y , D or­
ny W a try , Suczaw y.

Sam bora, Chyrow a, San o k a , R y m an ow a, Iw on icza, J a ­
sła, N. S ą cz a . O rłow a, Zakopanego 

K rakow a, W ied n ia . W ro oław ia, W a rz **w y , D ynow a, T a r ­
nobrzegu , J a s ła ,  Orłow a, W ieliczk i, Chabów ki, Zakopanego 

P odw ołoezysk , P o tu tor, Brodów , K o p y cz y n ie c , S k a ły , IW a­
ni a P u steg o , H u siaty n a, Z aleszczyk , G rzym ałow a.

S tr y ja , Drohobycza, Borysław ia
p o s p .  K ra k o w a , W ied nia, W rocław ia, B e rlin a , W araaaw y, 

P ra g i, K arlsb ad u , K ocm yrzow a, Rozw adow a, Dyner? * , J V  
Bła/uhabów kL Z akopanego, O rłow a, N. S ąoca  (p. T  m ów ) 

p o a p . lck a n , Jasa , B u karesztu . K onstantynopol*, K ó ró *- 
m eró , K ałusza, S eretb a , Berh o m etn , Czudina, Nowosłeli* 
cy , B rod in y , Su czaw y, D o m y  W atry ,

K rakow a, (W ied nia, W ro cław ia , B erlin a , P rag i, K arlsbadu, 
Chyrow a, San oka, Mozo Lab orcza. Pesztu , R jm a » o ^ %  
Iw onicza, Chabów ki, Mialt-.* (p. D ębicę), Osłów *, W icii- 
czk i, Ośw ięcim *

Z d w o r c a  „ P o d z a m c z e * *  d o :

Podw ołoezysk, K ijo w a, Odessy, Brodów , Kopycayni«c, Hu 
siaty n a, C zortkow a, Zbaraża 

Podw ołoozysk, P o tu tor, G rzym ałow a, Z baraż* 
p o s p .  Podw ołoezysk . (K ijo w a, Odesy), Brodow , Kcpyczy- 

n iec, Z aleszczyk , H u siaty n a, S k a ły , Iw ania  P u stego , 
G rzy m ałow a, C zortkow a 

P od w ołoezysk  _
Podw ołoezysk , Brodów , K o p y cay n ie c , S k a ły , Iw ania  P u st«- 

go, P o tu to r . H u sia ty n a . Z aleszczyk , G rzy m ałow a, Zbaraża

P o c i ą g i  lok aln e .
je B r o c h o w ie  c * :  m a ja  do 23 -w je d n ia  wł.) 8.25, .3( popołnd. i 8.2E

w io ozó r: (od M aja do 29 wreoiudu wł w iiied iii 9 i iz . k . iw iętai
1.46 popołudniu, (od 1 czai wca d 31. s i jp n ia  w ł. w i icdziele i rz.
k a t. awięTat 1 0.05 p rz^ d p o ład .; od 5 do 81 m a ja , od 1. do 29 wrze­
śn ia  w n i. dziele i rz^ ir . k a t. św ięta, zaś od 1 czarw ua do 81 sierp n ia  
lodzioimi 9 9.35 w ieczór, 

z Ja n o w a  (od 1/5 do 80/9 w ł. oc dziennie), 1.1B ) opołndnin  i 9.2ó wiuczór, 
od 12/5 do 16/f n n ie d z ie l, i rz . k . św ięta ' 10.15wi czór. 

ze Szo rerca  od W ;  do 15 9 w ł. w n ied ziele i  r l .  k  święte o S U  w ieczór.
/. '.n b i, n ia  >d I2/& do 16/9 w ł. w n ied zie le  i rz. k . św ięta  o 11.50 -wieczór.

do Brzuuhow ic (od i .  m ą ja  do 21- w rześn ia  w ł.) 2.21 ,k457 C .0  popoum 
od 5/5 do 29/9 w ł. w  n ied zie le  i  rz k . św ięte 12.41 po poi 1 pd
1/6 do 31/8 w ł w n ied zie le  i  rz. k a t  św ięta 9.05 rani ■ od 6 do 31 
maje. i od 1 od 29 w n  aan u  w —ied z ie le  i  r r  k a t. św ięea zas od 1 
eserw ua do 31 sierp n i! cooLzienme tkoś w ieczór, 

do R aw y  ru sk ie j L1.85 w nooy (sazd i n ied zieli).
do Jan ow a (od bu  do 30/. . . codzienni t), 9.15 , n  td p o ł ILBBpopol 

o a 12/o do 1 i/9 uedziole i  rzym . k a t  św ięta l J l f  > i  >ołndnłu. 
do S zcze rca  lt .4 5  przedp  ł  °d  2ó/5 do 15/9 w ł. w m e izmlii i rz. k . ś 1 *  
do Lubi inia 2.10 pop dud. do 12'5 do 15/9 w niedziele i rzy m . k. święto

3011

SK ŁA D Y : 
w Lw ow ie: Ą*1
Hubner, Rynek 38, 
P. M ikolas ;h & Co 
clrog. A. beacock  
ui. H etm ańska, J .  
T W inc lera Syn 
Rynek 28 S i Mar­
kiewicz Rynek 42 
M akarow ski & Co 
d/og. Sykstusk, 2, 
J .  Hoffmann, Ry­
nek 42, Sudhoff k  
G rabow ski drog 
Akadem icka 8, Ed 
Bruckner apt., ar. 
J .  Rucker ajit., Ba- 
yer ul. Krakowska, 
J .  Finki ?r na B ło ­
nie 6. Gliniany: O. 
Thader apt., G ró­
dek: J  H escheles 

i A. Lippus

Fnfer.rtak ii w ysyłka w d roR ery i J .  ANUGLA, pod 
zurnym  psem  w P rad ze, nl H u sa 1 3 .



Wyjaśnień, dotyczących drobnych ogłoszeń, 
udziela A dm iniśtracya „Słowa Polskiego* po 
otrzymaniu marki pocztowej na odpowiedź.
/głoszenia wydane być m c£ą tylko su oka­

zaniem kwitu na in terat 
/głoszeń rekomendowanych uł« prsyjnm$t flfią

ijrdb ne  og łoszen ia
^ g t o ame i Baska 

"iCZEbKlft OLA 
stcdertOui

w a ł o w a  29
(ua 15 lipCw b. r. plac Akade­
micki 1. 3 II p ) przyjmuje 
studentów z niższych jak  i 

z wyższych klas do
W zorow ego P ensyonatu

z „tającego pod osobistem  
Kierownictwem prot. szKÓł 
średnich. Kom pletne utrzyrw • 
nie RO kor. m iesięcznie. Ze 
względu na ograniczoną ilość 
m iejsc uprasza się  o wczesne 
zgłoszenia. 6625

p ilo z o f  111 roku rutynowany 
1 instruktor poszukuje lekcyi 
na wsi na w akacyt. ewentu­
alnie cały tok. „LabonuSuS11 
Uniwersytet. 7372

Oem oiselle franęaise cnercne 
leęons pendant les vacai.- 

.e s a L e o p o l .  „Gabrielle Loui- 
„Ć" p c -te restante. 7338

P z ó s t  agim nazyałista  (żyd), 
w poszukuje zaw ikt na p iz '1- 
•szły rok szkolny lekcyi w mie • 
•Kie mb na wsi w pobliżu 
m.asta Z g ło szeria  „Instruk- 
to i“ post. rest. Stanisław ów .

7342

in tern at im R E JA  pomieści 
kilku uczniów szkół tre- 

diuch. Lwów, ulica Zybiikie- 
wneza 20. 7361

fasad? pgzakjgag
ys o b a  s tarsza ,  z n a ją ca  f ra n ­

cuski język, inteligentna, 
przyjm ie p o sad ę uo tow arzy 

Siwa o so b y  c h o re j  na  wyjazd 
do wąpieL Z g łoszenia  do . i J -  
miiiistr. S ło w a  pol. „SaD aró w 11.

6841

QOf  i k0i0ii dam za wy-
robienie mi posady 

rządowej we Lwowie lub na 
prowincyi. — Poste restante 
„Rzetelny nr. 3o0 Lwów.

 ______________  129A
czeń z u k o ń cz o n ą  VI klasą  

_  g im nazyalną — p o szuku je  
na ty ch m iasto w e j  posady ora- 
k ty s a n iz  aDtekarskiego . Łn- 
s..a\ve R o s z e n ia  p od : „1.
K opel ,  B u c z a c z 11. 0580

rj/opista rysownik, przyjmie 
E ł m iejsce w budowiiictv ie, 
i,m om i.e wynagrodzenie. Ł y­
czaków lód. 7351

O ficyaliści i urzędnicy 
prywatni poszukujący 

ptłfeady, zechcą zw rócić się 
z całeui zaufaniem do Biura 
zatatwień [dom inikańska 9.

V 3óo

P o d m ajstrzy  murarski, po- 
siaunjący patent warszaw­

k i  praktykę, św ladectwa, po­
szukuje odpowiedniego zaję- 
Cia. Supinskiego 2a. ladom - 
ski. '344

13iuro m an iek  Sykstuska 21, 
- J  poleca zaraz niamki. 7381

s y ie d e n k a , z polsK.em i nie ■ 
W m ieck iem , poszukuje m iej­
sca damy do towurzys.wa 
sta szej osoby, bony, gospo­
dyni, mouystki do kapeluszy, 
kasyerki. O ferty: Wiedeń VIII, 
B e...iaugasse 31, Th. 2. 7321

K a n d y d a t adwokatury z pra
11 ktyką prowincyonulną po­
szukuje posady natychmiast. 
W iadom ości u Jz ie ia  Sa.am on 
Rawicz, Lwów, Sykstuska 8- 
 _____________  7376

E jjW iczyzna, 43 letni, długo- 
r *  letnfi nauczyciel ludowy, 
posiadający maturę wyższej 
-zko ły  realnej, ofiaruje do­
zgonne utrzymanie osobie, — 
która wyrobi mu sta łą  posa­
dę. Pod „N ieskazitelne pro­
wadzenie s ię“ poste restante 

Lttuw._____________________7367

Rząd ca  ekonom iczny z od-
powiedniem w ykształce­

niem, praktyką, świadectwami 
i rekom endacyam i, na p osa­
dzie, zmieni takow ą w czasie 
dogounym dla potrzebujących 
go; chętnie przyjmie posadę 
k ntrolora mb kssyera w w ię­
kszym majątku. -  Łaskaw e 
zgłoszenia przęjm ie Dawid 
Soboli w Sokalu. 27 >

Praw nik 111 roku, szuka za­
jęcia . Z głoszenia „Zygmunt11 

Adm iąjstr. Słow a P __ 7312

Ukoń czony uczeń szkoły rol- 
niczei w Bereźnicy —  pu- 

szukuje posadę praktykanta 
przy większym m ają ,1 u. Adr.: 
Antoni W ew iórko, Skole.

7275

t a t o  zsisfarmnw

Adw okat K oiiane w Sąd o­
wej W iszni, poszukuje na 

czas feryj koncypienta. 7322

Do odstąpienia posada biu­
rowa, na razie prow izory­

czna, z nłae 1200 k. oprócz 
uodatków. Nie asekui acya. — 
Z głoszenia pod A. Z. poste 
rest. Kraków , główna poczta.

7288

Z dolny p od różu jący  z b ran ­
ży win i koniaku znajdzie 

we wielkiem tow arzystw .e 
eksportow em  win naJW ęgrzech 
nadzwyczaj korzystną posadę. 
Zgłoszc ,iia pod „Tylko z Dran- 
ży“ do Biura dzienników i o- 
głoszeń Briicka, Lwów, ulica 
Sykstuska 26. 7283

^ a rz ą d  dóbr hr. Badeniego 
i i  w K oropcu, poszukuje 
zdolnego gorzelnika żonatego. 
p osada do ob jęcia  z dniem 1 
września br. 7260

Zarząd  uobr W iśniowa nad 
W isłokiem  poszukuje pi­

sarza z praktyką. Posada do 
ob jęcia  zaraz. — Podania nie- 
uwzględnione pozostaną bez 
odpowiedzi-_______________ 7341

RDBtdKftT s°^ La
w S ie n ia w ie  p o sz u k u je  k o n ­
c y p ie n ta . 7340

F N ow ak, fryzyer w Dębicy, 
•przyjmie zaraz pom ocnika 

i ucznia. 7343

TOWARZYSTWO'
ubezpieczeń ży­
ciow ych i  posa­

gowych,
posiadające nowe kom binacye 
i tanie taryfy, przyjmuje |no- 
wieyuszów i fachowców J o  
czynności akw izacyjnej w flriiej- 
scu i do podróży pod ko­
rzystnymi warunkami. Szcze- 
goiow e oferty (dyskrec.ya aa- 
weniona) z podaniem wieku 
pod napisem — „Inteligentny 
i zdolny* do A dm inistracji 
S łow a Polskiego. 7364

Eu tynaw an ego  solicy tatora 
poszukuje kancelarya dr. 

Rafała Bubera. —  Z głoszenia 
Kościuszki 4. 7334

jR oszu k u je  zaraz Ekonom a 
a kawalera, lokaja  dworskie­
go i m iejskiego, kucharza, 
kilka kucharek i dozorców . 
M iejsca zaraz do ob jęcia . —  
Biurc kom isowe So k o ło w ­
skiego, O ssolińskich 15. 7365

M le c z a rz , magazynier kawa- 
ler, poszukiwany do K ró­

lestw a, blizkO granicy, bliższe 
szczegóły udzieli Z m z ą J dóbr 
Żvżnow p. Strzyżów n. W

73s3

Oh ło p ca  z dobrego domu do 
praktyki ruszm krrskiej — 

przyjmie rusz.iikarz A. So b oł- 
ta, ul. Kamińskiego 1. 9. 7379

N ak ład  fo tograficzny Kazi-
Ai m ierzą Skórskiego  w Z ło ­
czow ie poszukuje natychm iast 
zdolnego pom ocn.ka ____ 7374

Fo to g ra f Jaw o isk i w Z łoczo- 
wi poszukuje pom ocnika 

do w szystkiego, rów nież bar­
dzo dobrego kopisty z* do­
brem wynagrodzeniem. O fertę 
p roszę podać jak najd okła­
dniejszą wraz z odpisami 
świadectw. 7375

jjjo ta ry u s z  w Przew orsku 
la  poszukuje kandydata no 
tarva!nego, katolika, uzdolnio­
nego do zastępstw a. - Czas 
wstąp -n ią  i października br.

735S

firtjksiy jpipsze
e y is z n ie  hiszpańskie k. .t 80, 
■If Ogórki L 5. -— P orzecz­
ki kor. 4 50, Uruszki najsłod­
sze kor 5. — w 5 kg. kuszy- 
kach fra: laO za zaliczką wy­
syła A. R IT T E R , Zaleszczyki.

7251

Sklep korzenny poszukuje 
m asła Jo b i ago około  600 

kg. — l llicc K ochanow skiego 
1. 34. Lebedyński. 7300

I w  i srtBraż
Sprzedam  psa legaw ego, L i­

sow ski, Przemyśl, W ęgier­
ska w* 7303

Pa ra  koni czteroletnicn z po­
wozem i uprzężą z powo­

du wyjazdu do sprzedania. — 
W iadom ość plac Bem a 1. 1.

7356

undury k adeta artyleryi
(zastępcy oficera) 2 wa- 

fenroki, płaszcz buty, czako, 
czapka itd. tanio do nabycia, 
ul. Z am ojskiego 1. 8, parter, 
od godz. 2 - -3 popołud. 7353

Św ieżo udzielona koncesya 
na otw arcie uiura o szero- 

Kim zakresie działania — jest 
z pov odu słabości w łaści­
ciela oo wydzierżawienia lub 
odstąpienia Zgłoszenia S. H. 
Franciszkańska 1. 15, II p.

7357

P tfsc a i.iy  '-asze 
n£ayw?ż je  tuoerc* we
Ji i omfciHr 1 w ___
nadesłane “sore - s^ łaitŁam l

eaEcw ł!X_a *nj{'^-„cŁftue.
Ae <nstr.

rzesiębtorstw o bardzo ko­
rzystne, poszukuje spólni- 

ka z niewielkim Kapitałem — 
post. rest 100 procent. 7385

S t o t o t s i
Dom  nowy z większym lub 

mniejszym ogrodem przy 
ul. Sw. W ojciecha 1 12, tai. io 
sprzedam. ______________7397

oszu ku ję m ajątku w w scho- 
_ dniej Gaiicyi, z dobremi 
budynkami i z ćmią skom aso­
wanego od 30C do 500 mor- 
góv z długiem bankowym. —  
M onasterzyska A. L. 7219

Dom  z ogrooem  v. Kleparo- 
wie do sprzedania mb za­

miany na kam ienicę. Z głosze­
nia wAdmimstracyi pod .K ie­
puro w“. ________________ 7355

EoisK O  Sokołow . Do sp ize- 
d an ia : deski, belki, pa^ka 

ny i szopy, kioski itp W ia­
dom ość na Doisku, nr. Cetne- 
row ska. _____ 7350

Charty białe 4-tygodniowe, 
czystej rasy du nabycia. — 

Krzeczkow ski, Zborów . 7349

rpię używany trycykl dla 
dziecka ośm ioiett iego. — 
Z głoszenia Zyblikiew icza 32a.

73o3

Bo sp rzed an ia : 1) Realność 
przy ul. M o ch n ack ieg o . 

j 2) willa w Jarentczu. Wiado 
m ość u adw. dra Łuczkiewi 
cza, Kaiecza 2. 7352

I

4  pokoje i k u ch n ia  J o  wy­
najęć.a.' D tugosza 20

7301

* S Ł  Leksykony,
UBla IfiS * 1 I  dzieła nauko­
we dla lekarzy, inżynierów , 
prawników, przyrodników itd. 
tyiko w języku niemieckim na 
sp łatę w minimalnych ratach 
m iesięcznych. Dostaw a rez 
żadnych zaJatK ów  franco. — 
Z g ło sz en ia : Lwów, Fach po­
cztow y 72._____________ 7370

N astęp stw a 1 wszelkich wy- 
Ś1 robów  krajowych, przyjmie 
Dom handlowo-komisowy ula 
wyrooów krajow ych v  Kze 
szow ie na zachodnią Galicyę 
i Ślązk. Zgłoszenia poste re­
stante. 7271

Cztery , p ię ć , sześć pokoi 
przeupokój, łazienka, Ku­

chnia, słoneczne, nogą być 
wynajęte zaraz, W agilewicza 
2, iróg K ochanow skiego.)

7284

Łok om ob ilę  ośim okonrią,
mało używaną, tanio sprze­

dam. Zgł Jaw orek, Rudniki, 
p. PiaseczriaJ 7337

00 sp rzed an ia  para kaszta- 
miw 16 miary 5-letn ich, 

bardzo silnych, rasy 'o sy i 
sk ie j. Zarząd uóbi M onasie- 
rek, r. Uście zTelone. 7Ó39

O b o ra  „Rzęsna P olska" Dra 
Tadeusza M arsa, ma do 

zbycia 60 1. mleka dziennie.—  
D ostaw a do domu w paten- 
tow anycr blaszankach. Adre­
sow ać: Rzęsna Polska. 7263

K o m p le tn a  sypialnia stylow a, 
itt  prawie riow'a, z powodu 
w vjazd j do sprzedania. Pol- 
lak. Kleparow ska 8, I piętro.

7292

iBtsrgj' t e i s s s

Szukam  dzierżawy folwarku 
150— 200 morgów, lub wie;- 

kzzei administracyi na tan­
tiem ę. Adres „A dm inistrator 
dóbr" post. rest. Rudki. 7270

Do założy ć się m ającej 
przez dwóch fachowców 

z kapitałem  fabryki artykułu 
m asow ego bez konkurencyi, 
przynoszącego 50 procent czy­
stego zysku — poszukuje sie 
spólnika z kapitałem . Ryzyko 
wykluczone. Z głoszenia do 
Biura dzienników S o ko łow ­
skiego pod „N ajicorz)śm iej 
sza lokacya kapitału" 7371

Rzadka sp sobm
przez tan ie  kupno

A  t - ’ T  K  1 4  L

w  m i e ś c i e  o o w i a -  
to  w e m ,  

fw poDliżu stolicy Gahcyi). 
Brutto  roczne. 22.000 koron. 
Cena kupna 66.000 k gotów ­
ka potrzebna 40.070 kor Zgł. 
pod A- D. 434 do Adm. Słow a 

7384

JOgieszkania różne —  5, 4, 3, 
i™ 2 i 1 pokój 2 kuchnią 
i przynalezytośeianii od 15 
czerw ca ur. przy uh Ja b ło -  
nowsiuch 18 do ynajęcia. 
Oglądać można każdego cza­
su, a bliższych w yjaśnień u- 
dziela się  na m iejscu od g. 
4 do 5 popołudniu luo ul. na 
B łonie 3, telefon 470 przez 
cały Ui-ie.i. ____________ 6053

akadem icka 18, dwa poko je , 
nyża, przedpokój, kuchnia 

od 1 sierpnia do w ynajęcia.
7214

HR EiłEN O U L Letnisko G liń­
skiego „STACHOW A W O ­

LA-, — do w ynajęcia pokoje 
2 kuchnią.________________ -r&j*
« | i i la  „Z acisze11 w Mikuli- 

czynie wynajmuje p okoje 
na sezon letni z wiktem i bez. 

  ~7299

Potrzebne 2— 3 p okoje z Ku­
chnią n i  lato, w ogrudzie, 

parter. Zgłoszenia w Admi­
nistracyi Słow a pod E . B.

■ 368

yiłj H aliczu nad D niestrem
W  są m ieszkania z wiktem 
lub bez wiktu od 20 lipca do 
wynajęcia. B liższą wiadom ość 
udzieli Asłan w Haliczu.

7360

SANOPANE. Pensyonat Zo 
fii Buchow ieckiej „SM R E- 

C.ZANa  na Chramcówkacii — 
obok Lilńany, —  położenie 
w lesie, ceny nizkie kuchnia 
zdrowa i wykwintna —  piani­
no. — Chorych na gruźlicę 
nie przyjmyje. O tw arty cały 
rok. 7336

Eaniesietiia ó a s
GSiorcby weneryczits

i z a s ta rz a łe , cnc.ODy skórne 
ko o iece , osraDienie na tle 

neurasthenii leczy ćO

k v  L\ F  I t  I  S  €  I S
PASAŻ HAUSMANA S.

po
rama 111
nu, garniturów Sa 
lamp, ióżek m osiężnych, tt»i 
bli żela mych, 4 lustra, 2 kon- 
zoli. kilku chodników, kasy 
ogniotrw ałej, biurek am ery­
kańskich i innych, jednego 
kredensu, starych porcelan, 
używanych sreber chińskich, 
ob ‘azów, łóżeczek dla dzieci, 
kołysek, wózków dziecięcych 
jak óteź  różnych innych przed­
miot 3\v, które oglądać i na­
bywać można taivże poje yn- 
czo. W iadom ość w pralni,’ ul. 
Sykstuska L 10, lub u zawia­
dowcy tego domu.

Piace najwyższe cesy
za używane meble, dywany, 
obrazy, lustra, uzieia sztuki, 
kosztow ności i inne p rżeim io  
ty. Aitschuiler, ul. Szajnocny 
1.' 2 .

Fom ieszkanie 6 , 5, 4, 3 po­
koi z kom fortem od 1 sier­

pnia i później du w ynajęcia —
u. Krzyzowa 11. 7285

Lo k al obszerny wysok- na 
handel lub przedsiębior­

stw o przem ysłowe, ul- Dom i­
nikańska 9 W iadom ość tam ­
że u właściciela. 7211

oszukuję pokoiku przy in­
teligentnej rodzinie z utizy- 

inaniem lub bez —  „P o k ó j11 
Biuro Sokołow skiego. 7373

Teatyń sk a 12, naprzeciw kop­
ca kaw alerski pokój, o so ­

bne w ejście, od 15 lipca. 7359

Bwa m ałe  p o k o je  kaw aler­
skie umeblowane, zaraz 

do w ynajęcia, uh O ssolińskich 
14. 7348

&  p ok oi, przedpokój, łazien- 
17 ka kuchnia itd. od J „ier- 
pr.ia ul Zintorow icza 9 (T o ­
warzystwa politechniczne.

7345

Pokój na skład mebli, L o n ­
towy, parterowy, bezp ie- 

cznv, zaraz do najęcia. Ko- 
oernika 50. W iadom ość 1 pię­
tru . 7340

Zyblikiewicza 2 7 — 4 poi>.o- 
je  kuchnia, — 1 pokój ka- 

walerski 1 p. 7362
p o s z u k u ję  pokoju z catem 
I  utrzymaniem przy inteli­
gentnej rodzinie. Zgło: zenia 
ul. Zyblikiew icza 1.1 b U p.

7330

Kilk a n a ście  mieszkań po 2 
i 3 pokoje, postępow o u- 

rządzone, od sierpni.- lub pó­
źniej. U lica Bonifratrów  (prze 
cznica Hoffmana). 7354

j is a o w a , starsza inteligentna, 
W  przystojna, m ająca o.OOU 
Koron, pcśiubi statecznego 
mężczyznę z zapewnioną eg/.y- 
stencyą. „Przyw iązanie" no:,te 
restante Lwów 725:

Mężczyzna na stanowisku 
rządowem, zaw iąże znajo­

mość z panną lub wdową 
w celu matrymonialnym. Zgło­
szenia nie anonim ow e uo 10 
lipca 1907. D yskrecya zape­
wniona. P oste  restante "„ n a ­
dzieja 25“ Sanok. 7382

Udz Blam zaliczki
na rzecz\ do kom isow ej sprze­
daży mi pow ierzone a ' mia­
nowicie : na meble, k oszto­
wności, antyki, dzieła szu *.!, 
urządzenia domowe itp , we­
dług umowy także i na pro­
wincyi. — Bliższą w iadom ość 
udzieli w łaściciel realności ul. 
janow ska 14 a.

U dogoaae ,;afuyd£ ;j'
m eble, po-tyęry, t;rank:, ch o ­
dniki i inne przedmioty — 
także na prowincyę. llu itro- 
wane cenniki darmo i opl.i- 
tnie. Magazyn „Au Louvre\  
we Lwowie, ul. Syk stuska

Herman Weit
-■ługoletni kierownik firmy 
Fryder. S ch ltich e rŁ  otw orzył 
w ła sn y  han d el d e lik a te só w  
..pod Vv’łoćhem %  p r:y  ui. S>.-.s- 
tuśkiej 15. Codziennie św ięte 
nowalie w iosenne, oraz ow o- 
ce na kom poty. 7.._’o

|Vłęzczyzna, lat 42, z szlachec- 
1*1 kiej rodziny, z posadą 
stałą  kor. 4600, piagnie się 
ożenić z panną m iłej po­
w ierzchow ności do lat 80  — 
Odpowiedni posag konieczny. 
Dyskrecya pod słowem. — 
Lwów, poste restante „D ew aj- 
tis“ za okazaniem  kwitu in- 
seratow ego. 7300

Orzęd n ik  rza.dowy, koncep­
towy o ładriem nazwizku, 

weźrriie dziecko t y l k o  do­
brze wyposażone i za d brą 
zapłatą za sw oje lub na wy­
chow anie. — Zgłoszenia d o J  
„Staranne w ycho.>anie“ p--r. 
Lwów, za kwitem. 7369

Tlnmaezpma
fcsrclkwit p im u

węgierskich
usku.ecznia i odwrotną poezrą 
ZałiTjirtifi. mianowany piwez

PREZYDYUM
ck . w y ż sz eg o  sądu k r a jo ­

w eg o  w e  L w o w ie
zaprzysie.żony luniacz języka 
w ęgierskiego' M. B  a r'l o  s, 
nauczyciel ludowy w Dela- 
tynić. 7377

Stanisław  H orszow ski O sso ­
lińskich 8. Skład i wypo­

życzalnia fortepianów . Z astęp­
stwo Pleycla, Lrarda, B osen- 
dorfera. Lhrbara i innycłi tań­
szych firm. 6674

L ic y ta c y a  k o n i d w o rs k ic h
w SCU Ó2V n il  f,N N IE.

W sob otę  dnia 20 lipca br. od godziny 9 przedpołu­
dniem począwszy, bez .w z g lęd u  na pogodę, na tm kcie 
Schónbrunn-riitzińger w tak zwanym V erecsel — publiczna 
licytacya najw ięcej dającerm  przy natych tw istow ej zapłacie, 
o k o ło  30 koni cd powozów' dtcocskich, dalej licznych 5-cio- 
letnich koni z staunin dworskich używanych tam od zeszłe j 
jesieni, a także kilka koni wierzchowych.

Konie, sprzedaw ać się m ające, znajdują s ię  obecnie 
w Schónbrunnie i w j prowadza się je  na podr/órze ze stajni 
na żądanie - -  codziennie od godziny 9 do 11 przed połu- 
uniem i od 3 —5 popoł. od 15 lipca br. p tcząw szy ; w s ta j­
niach oglądać je  prócz tego można w tych dniach od godz. 
9 rano do 5 popołudniu.

SDia tychże koni zam ieszczony ^ostanie w liście koni 
na sprzedaż i polow ania, k to ią  wydaje główny zaiządca 
urzędu stajennego w Wiedniu, L, Hoftmrg, od ! lipca po­
cząwszy, lub którą wysyła się na iądanie pocztą. 7441

Letnie mieszkania
m  R A B C E ,  willa ,;Ja- 
1A1 sna". Fensyo.tat. Z głosze­
nia przy jm uje’ bolesław ow a 
Studzińska. 72 ;9

rl^ Ł m i i  11 l i p c o w y .
Do ło ją c y  kapiiaiów  polecamy L IST Y  ZASTAW NE 
TO W . K RED . Z IEM ., Banku Arajow.ego i hipotecznego, j 
następ ie obligi propm acyjne, pożyczkę rn. Lwowa i 
wszei;\ie renty państwowe. K uponj w szelk ie  wypłaca­
my bez p o trącenia .  Kupno i sprzedaż efektów  1 monet 
Losy na spłaty m iesięczne. W ypłata czeków  i przeka- 
zóv W ydaw nictw o dwutygodn.i.a ekonom icznego i ga­
zety losow ań „G azeta  Handlowa" Ahonam ent cału 
roczny wraz z rocznikiem  finansowym 4 kor. Prosim y  
zażąd ać num eru o kazow ego „G azety H andlow ej11 i 

k a len d a rz y k a  bankow ego.

i)?"' S{ Hi! rZ i CHk JES Lać«. ci. iaryasJci 1.



FO P O L S K I E "  N r. 3 0 5  czwartek 4  lipca 1 9 0 ' ' .

ii

Ga niemieckiego poświęconego informowaniu cudzoziemców o sprawach polskich, stało się pierwszorzędną po-
"ej. Takiem pismem, prowadzonem poważnie w duchu objektywnym, jest „Polnische Post“ w Wiedniu.
)st‘‘ już w drugim roku swego istnienia wywalczyła sobie wśród opinii publicznej w Wiedniu, w opinii sfer mia-

Tórych zdaniu przedewszystkiem musi Polakom zależyć, poczytność i uznanie.
,Polnische Post" była pierwszem pismem, które odpowiedziało Bjórnsonowi na jego atak antypolsKi. „Polnische Post" była

jeaynem pismem, w którem poważne piorą profesorskie polskie miały sposobność oświetlenia sprawy Uniwersytetu polskiego we Lwowie.
„Polnische Post" zaznajamia systematycznie Czyieinikow z ciągłym rozwojem politycznym i kulturalnym narodu polskiego z pomocą 
artykułów r korespondencyj z wszystkich dzielnic Polski.

„Polnische Post" tylko wtedy będzie mogła należycie i coraz lepiej spełniać zadanie informowania zagranicy o sprawach poiskich, 
jeżeli w pierwszej linii znajdzie poparcie w kraju wśród własnych rouaków. Tylko wtedy, jeżeli społeczeństwo polskie poprze „Polnische 
Post" pod formą prenumeraty, będzie mogło nasze pismo dotrzeć zagranicą ao tych instytucyj i osób, które tworzą opinię europejską. 
Nizka cena prenumeracyjna

ć L z i e ś i f ć  Iłeoooaa. r o c z n i e ,
pozwala każdemu PolaKowi, który rozumie potrzebę polityczną takiego pisma Dolskiego w języku niemieckim, zaabonować tygodnik 
„Polnische Postu i przyczynić się do utrwalenia jego bytu i do zwiększenia zakresu jego działalności. Pod tym względem należy naśla­
dować naszych wrogow, których j&ismo niemieckie prenumeruje każdy urząd gminny, każdy adwoKat i lekarz, każdy paroch, każda Kasa 
Zaliczkowa, każdy człowiek nieco lepiej uposażony materyalnie.

Mamy niepłonną nadzieję, że nasz głos znajdzie odzew wśród rodaków w chwili, gdy coraz silniej trzeba się bronić w drodze
publicystycznej przeciwko oszczerstwom, rzucanym na nasz naród przez obcych

„ZTelniscńe tTosi
7278 W iedeń 111] 1. Liang-eg-u^ete 14.

Resuitat co do chodu płaskiego zegarka kie­
szonkow ego

G - x a z i c s a “
d otąd  p rz e z  żad en  z e g a r e k  n ie  z o s ta ł 

p rz e śc ig n ię ty . 5 7 1 8

N ajlep szy , a  z a te m  i n a jo d o o w ie d m e jsz y  z e g a ­
re k  te r a ź n ie js z o ś c i  do n a b y cia  u w sz y stk ich  le p sz y ch  

z e g a rm istrz ó w .

Z d aw ien  daw na 
zn an ą  ze sw ej io  

b ro ci i zapachu 
praw dziw ą 8

zb io ru  inaiow  ego p oleca handel

I .  ADAMOWICZA
w B R O D A C H  (na pograniczu rosyjsk.) 

f a m il i jn a  bardzo dobra zł. 1*40 
M e Ja n g ed eM o sk a u  w or. op. 2-bO 

■“  I Im p eria l cesa rsk a  w o r. op. 3*30 
'  O ki uchy z najl. herb. kwiat. 1*20 

35 O r o d ó w !  B u lio n  W ołyński hygien. 1 kg. zl. 3 '2 0  
.p iiM M M BiłM M i L aw a C eylon WTŚfflisnlli. fTSflCP 5 ki). 9 ' 
KAW A C E Y L O N  paiona gor. pow. Vs kilo 80 i zł. 1*10.

T Y R O L 1 3 2 6  m e tró w  nad p o w . m .

B r e n n e r b a d
s tacy a  kąp ielow a, pocztow a i te leg raficzn a . 

P ie rw s z o rz ę d n e  m ie js c e  le c z n ic z e  g ó r s k ie .  R a d io ­
a k ty w n e  ź ró d ła  te rm o w e . Z ah ła d  h y d ro te ra p e u ty - 

cz n y  pod z a rz ą d e m  le k a rs k im .

Gra.id Hotel (z hotelem Sterzingerhof)
pierwszorzędny dom dla rodzin.

Geizkoflerhaus, hotel drugorzędny.
 Sezon  od 1 czerw ca do k o ń ca  w rz e ś n ia .---------
Ilustrow ane prospekty przez w łaścicielkę „Tow. Brenner- 
bad w Brixeu“ podczas sezonu przez dyrekcyę hotelu 
w Brennerbad. 3797

Wózki dla chorych
bryce l . .  B a n m ^ n n a  W iedeń VI M ilk r-
gasse  ó F , że w łaściciel te j firmy przez dłu­
goletnią praktykę jest w m ożności dostarczyć 
każdemu odpowiedni wózek i ręczy za to, 

§ | fjf ze tenże wózek nie zawiedzie zaufania. —
Fir nę tę  p oleca ją  wyoiti.e powagi lekarskie i ma ona dosta 
wy dla wybitnych szpitali prywatnych, w ojskowych i sanato- 

ryi. — Ilustrow any katalog bezpłatnie. 5774

P A T E N T Y
wyrabia i sprze­

daje we 
wszystkich krajach

in ż y n ie r  i rz e cz n ik

T . Z ! n c p f a l m a c ł i e i
Telefon 22132. W ieri II., P ra te rs tra sse  37.

1

S k ła d  fo rtep ian ó w

ja n a  Ś l i w i ń s k i e g o

we Lu owie, K opernika 16, 
sprzedaje i wypożycza 
przegrane fo rteK any i pia­
nina po znacznie zm żo 

nej cenie. 6340 I
Kząaowo uprawn.

Fab ryk a wdd mineralnych
sz tu c z n y c h  i sp e u y a lu y ch  

le c z n ic z y c h  
p o d .  r L r r c  a  13

K. Rżąca i Chmufsk}
w  K r a k o n i e

u l. św . G ertru d y  1. 4 
w yrabia pod kontrolą Komisyl 
Przem ysłow ej Tow. Lek. Krak. 
polecone przez toż Towa­

rzystwo

Wody mineralne
odpowiadające składem oheml- 
cznyr. wodom B il iń s k ie j,  
G ie s h iib le rs k ie j,  S e lte r s k ie j,  
V io h y  H o m b u rg , M a rie n - 
b ad zm ej. B is s in g e n , tudzież 

s p e c ja ln e  le c z n ic z e  
jaL  : litową, bromową, jodową, 
zeiazistą, kw asną, oraz nor 
nudne woay mmeraine % p rz e ­

p isu  p ro f. Ja w o rsk ie g o . 
■Sprzedaż cząstkow a w apte­

kach i drogueryoch, 
Główny skład we Lwowie w apt. 

J, Wewińrskiejo. Halicka 5.

Prosasę żądać!

be płatnie i franko 
md) borato ilustrowa­
ny główny katalog z 
r zeszło 3.1® ilustra- 
cyami zegarków, to­
warów złotych i srebr­
nych i instrumentów 

muzycznych itd.

Pierw sza fabryka zegarków

F A M  f i d B i l l
c. k. dost. naaw.

w BrUs nr 984 (C z ech y ).
Prawdziwj szwaicarski remontoaro- 
wy zegarek niklowy system Roskopf 
k. 5; 3 sztuki k, 14. Prawdziwy zega­
rek remontoarowy srebrny k. 8.40, 
z podwójną kopertą k. 12.50. Niema 
ryzyka. Zamiany dozw. lub zwrot 

pieniędzy. 5701

N ajlepsze, m okre do użycia 
sm arow idła na podtogę

Parket-

użyte wedle przepisu daje bez- 
naganny połysk podłogom 
parkietowym, linoleumowym, 
zapuszczanym , ksyłolitowyrr i 

terralitow ym  itd. 5760 
W szęd zie a c  naoycia . 

Chem iczne laboratoryum

S ^ a u b ę r  i W i a e m a n n
F e ld k ircb -Y o ra rlb e rg

P A T E N T Y
ja WYnaiazti WTjefljywr >CO

co
CS S ,  Dzbański a

0.0
e p rzy się g ły  rzeczn ik fco palantow y 7 <0
L W IE D E Ń  VIk. OD

o> X jir L 6 .e r L g - a .s - 5 e  2 OD00

o w pobili! a l. iTu.jp laM "1

bworn Patsnt-Attorney

B e z p ła tn ie  i b e z  p o rta
wyayłru każdo m n 

m oj -wielki, h o ę a t*  
ilustrowany oeanik 
z 300 wzorami so­
lidny eh. dobrych i
tan ich  in stru m en tów  
m u zy czn y ch  każdego 

rodzaju , 
c. k. dostawca nadw

Hanus Konrad
Dom wysyłkowy in­
strumentów muzyczp 
w Brtti nr. 985 (Czt hy]

Skrzypce do nauki bez smy­
czka K. 4'30, 5 -50 ,6  80 i wyż. 
Dr tego sm yczek K. — "80, 1. 
l -60. Cytry, harm onie i t. d. 
na składzie. 6702

Bomby
h y g ieaiczn o  n a  piwo
num erow ane na L a i V* litr.

poieca

Ariur B a rto sz
skład porcelany i szkła

Lw ów , pl. M aryacki 7 , 
(róg ulicy K opernika).

f/Mm

WINO orzeźwtfjp, wzmacniające, wzbudzające apetyt
m a ją c e  sm a k  w y śm ien ity  

Z nane jest całem u św iatu i zalecane dla o só b  a n e ­
m icz n y ch , o s ła b io n y c h , dla w ra ca ją cy ch  do z d ro ­
w ia , dla m ło d y ch  k o b ie t , dia d z iec i i dla s ta rcó w .

N ieocen ione jest podczas upałów.
D oza: Szklaneczka od Bordeaux po głównym posiłku 
K ażda butelka wina praw dziw ego S A IN T -R A P H A E L  A ,' 
op rócz marki ochronnej fabrycznej je s t zao o atrzo n ą:

1. W pieczęć Zw iązku fab ry k an tó w .
2. M edalion  m etalow y z r.apisem  C lćtćas .

/ h  A t p o c  w od a m e liso w a  z esencyi m iodo- 
. ^ t ,  "L ,.  wnika i m ięty. S taran n ość  i czy­

s to ść  z jak ą  jest ona Drzyrządzaną staw ia ją  wyżej nad 
w szystkie wody m elisow e. Używa się  czysta  na cukrze.
Kompaniia wina S a ' n t - R a p h a e l .  w W alencyi. D bd .

Dróine (Francya). 165
Jedyny ajent we Lwowie: P. M IK O LaSC H  i Sp. drog. hur.- 

K—jgggiagaSBiffl

E k z e t  z ntirszlą kulistą
„ J a p o n i a *

Najlepszy iciozot bezwodny 
(Praw nie chroniony), 

bez spłukiwania wadą największa czystość! 
D aje się  do każdego innego klozetu ła ­
two dostosow ać, chroni przed wszelkim 
od orem ; przeciąg i zam arzanie uniem o­
żliwione. Z twardego politurowanego 

drzewa, z niezniszczalną, em aliow ą muszlą, wykończony na­
der elegancko. Cena k. 4 L  —, wraz z opakowaniem i dosta­
wą do kaśdej staefi. -  V/vsyłka za zaliczką. — S zczeg óło ­

wych prospektów udziela:

L. GUTTUANN
I lustrowane cenniki puent,  klozetów pokojowych, bidetów 

hygienicznycu spluwaczek itd bezpłatnie. 15

bsswes-sł  s s e  mp s s ■■ -

nowe i
jak oteż  reperacye wszelkiego 
rodzaju uskutecznia t a n i o  

w oznaczonym  czasie 
— Fachow y m echanik  —

JT.  G r a j e w s k i
Lwów, Boim ów  1. 

Ilustrow ane cenniki odwrotnie.
517".

WYSPRZEDAŻ.
M eb le gięte i żelazne, szafy 
i łó żka ilch o  ve w ogromnym 
w yborze po bezkonk .rencyj- 
nych -enach poleca Franci­
szek Zeizer, Lwów, Pasaż Mi- 
kolascha. 2708

Ęf

z własnego parowego palenia

za pomocą gorącego powietrza!
ZnujcomitL w smaku i arom acie, najw ięcej wydatna

coikień świeżo palona <̂ |]
pół kno kawy palonej po 1-60, 1 "80, 2'20, 2-40 i 2-80 kor 

Kav a palona, pakow ana w w oreczkach pergaminów},.,' 
w wadze 1, Vs, V* i Vs kilo. 21

Poleca handel herbaty i kawy

S d m u n d a  H i e ć L l a
we Lwowia. Teatralna 3 nanrzeciw katedry.

N a k ła d e m  v-.-' iswnicz2i we [ . .w o w lśnsto-'.mrz zar, z ogr. ooręką, —  Z Drukarni „ S ł o w a  P o l s k i e g o *  
Papier z fabryki B ia c ' Fiałkow skich w B iałei : Czańcu.

we Lw ow ie, p >' ra-zadem  \6zsia Z iem bińsk iego .


